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W T y i l NUMERZE P 0 L E C A N 9 : 

• „ M o j e pierwsze t rzy dni w e Fran-
c j i " — o których mówiono na w i e l -
k im spotkaniu w naszej redakcj i 

s. 8—9 
• „Cud w e Włoszc zowe j " , k tóry zda-

rzy ł się naprawdę s. 23 
• „D laczego Rydz -Smig ł y uciekł przed 

chłopami?" — kulisy uroczystości 
chłopskich "w Nowosie lcach s. 12-13 

• „Po l sk i przeszczep serca" — p i e rw-
sza próba i wnioski z n ie j wyn ika -
jące s. 6—7 

• „ Z n o j n y ch leb" — dalszy ciąg po-

— I p o m y ś l e ć , ż e o j c i e c z a b r a -
n i a ł m i w s p i n a ć s i ę n a d r z e w a . . . 

— E t dire. Que mon père me 
defendait de grimper sur les ar-
bres... 

ZDJĘCIE TYGODNIA: 

„ Ć w i k ł a " w ś r ó d g ó r n i k ó w 
Wie lka aktorka polska, pani M i ec zys ł awa Ćwik l ińska, którą 
wszyscy ludzie teatru n a z y w a j ą p ieszczo t l iwym zdrobnieniem 
„ C w i k l a " , jest w ieczn ie młoda. Od ki lku lat jeźdz i z końca 
w kraniec Po lsk i samochodem z zespołem o b j a z d o w y m da j ą -
cym przedstawienia sztuki „ D r z e w a umiera ją s to jąc" . N a dz ie-
więćset dz i ew ięćdz i es ią tym przedstawieniu, które dała w ko-
palni „ W i e c z o r e k " dla śląskich górn ików, mia ła właśnie ukoń-
czone 90 lat. Śp iewano j e j więc : „Dwieśc i e lat niech ż y j e 
nam! " . Życzen ie setki by łoby g rubym nie taktem! 

W KRAJU JUZ MYŚLĄ 0 KOLONIACH 
W P O L S C E jeszcze z ima, 

śnieg leci z nieba, śnieg 
l eży na z iemi — a już się m y -
śli o lecie dla naszych dziec i : 
0 koloniach po lon i jnych w 
K r a j u . 

Ich organizatorem jest, j ak 
co roku, M in i s t e rs two Ośw ia -
ty i Szko ln ic twa Wyższego , 
współdz ia ła T o w a r z y s t w o „ P o -
lon ia" , o rgan izac je społeczne 
jak harcerstwo. P r zybędą 
dzieci polskie z całego św ia -
ta: z K a n a d y i Węg i e r , ze 
Szwec j i i z Ang l i i , Austr i i 
1 N o r w e g i i no i oczywiśc ie , i 
to przede wszys tk im — dzieci 
na j l i c zn ie j sze j Po lon i i w Eu-
ropie, Po lon i i f rancusk ie j . 

Tego roczne kolonie le tn ie 
będą mia ły szczególnie c ieka-
w y charakter : przeb iegać bę-
dą pod hasłem dwudz ies top ię -
ciolecia Po l sk i e j Rzeczypospo-
l i t e j L u d o w e j . A w ięc dadzą 
uczestnikom okaz j ę do jesz-
cze lepszego poznania Po l sk i 
współczesne j . 

Na naradzie zwo ł ane j przez 
Min is t e rs two Oświa ty w W a r -

szawie bardzo dokładnie ana-
l i zowano przeb ieg koloni i z e -
szłorocznych i wyc iągn i ę t o 
wnioski . Chcemy podzie l ić się 
n imi przede wszys tk im z R o -
dzicami, by mog l i swo j e po-
ciechy należyc ie p r zygo tować 
do pobytu w K r a j u , tak aby 
korzyść i p r zy j emność z po-
bytu odniosły dzieci jak n a j -
większą . 

Otóż s twierdzono, że bardzo 
często dzieci są zaskoczone 
p rog ramem koloni i . W y j e ż d ż a -
ją do K r a j u z wyobrażen i em, 
że kolonie letnie to przede 
wszys tk im leżenie na słonecz-
ku, trochę g r y w pi łkę i... to 
wszystko . A spotyka ją się na 
mie jscu z czymś n i eoczek iwa-
nym. Wypoc z ynek — tak, ale 
i w i e l e różnych zajęć, w y c i e -
czek, spotkań, ś p i e w ó w i o -
powiadań w ieczornych przy 
ognisku — jeśl i to obóz, lub 
w świet l i cy , jeś l i kolonia (a 
takich jest większość ) mieś-
ci się w budynku. 

Dlaczego tak? Bo jest to 
zgodne ze wskazan iami wspó ł -

czesnej medycyny , j e j n a j -
lepszych spec ja l i s tów od spraw 
wypoczynku . Stwierdzono 
mianowic i e , że tzw. „ w y p o -
czynek b i e r n y " — właśnie to 
p r z y j e m n e skądinąd w y l e g i -
wan ie się, nie jest n a j z d r o w -
sze dla organizmu. Dziecko w 
wieku szko lnym czy młodz ież 
pracująca, dla maksymalnego 
odnowien ia sił życ iowych w 
czasie wakac j i , po t rzebuje 
w y p o c z y n k u c z y n n e -
g o. T r z eba przeplatać, wed ług 
starannie opracowanego przez 
spec ja l i s tów programu, opa-
lanie się na słońcu z grami 
spor towymi , wyc i eczkę do 
lasu z gawędą w świet l icy, 
zw iedzan ie zaby tków ze spot-
kaniami z c i e k a w y m i ludźmi, 
k tó rzy mogą młodz i eży w i e l e 
powiedz ieć . T y l k o tak ułożo-
ne w a k a c j e da ją na jw iększą 
korzyść, na j l epszy w y p o c z y -
nek dla ciała i umysłu. W a r -
to więc . aby Rodz ice w y t ł u -
maczy l i to swo im dz iec iom 
przed ich w y j a z d e m na le t -
nie ko lonie w Polsce. 

W ś r ó d g o ś c i S z k l a r s k i e j 
P o r ę b y s p o t k a l i ś m y c a ł ą 
p a c z k ę m ł o d z i e ż y z W y ż -
s z e j S z k o ł y E k o n o m i c z n e j 
w S o p o c i e . W ś r ó d n i e b k i l -
k u w y c h o w a n k ó w s z k o ł y 
B a t i g n o l l e s . P a n n a C h r i -
s t i n e H a s s i n e , u r o d z o n a w 
P a r y ż u , s t a l e m i e s z k a j ą c a 
w P o l s c e , t r a f i ł a n a n a s z ą 
o k ł a d k ę . 

KOSMOAKTUALNOŚCI 
Gwidona 

M i k l a s z e w s k i e g o 

wieści o losach emigranta spod 
pruskiego zaboru s. 16 

• Sensacja: proboszcz z K iernoz i w y -
jaśnia ostatecznie ta jemnicę Mar i i 
Wa l ewsk i e j ! s. 19—20 

Każdy zaś Czytelnik wie, że w każdym nu-
merze drukujemy: • Wiadomości prosto z 
Polski • List Grzybka z Nordu • Gawędę 
Mariana • Kronikę życia naszych, kolonii • 
Rady od serca • Porady praume • Snort 
® Rozrywki umysłowe • i całą masę in-
nych ciekawych i pożytecznych wiadomości. 

W N A S T Ę P N Y M N U M E R Z E M I Ę D Z Y 
I N N Y M I : 
• Polski szklarz z Nicei • Współcześni 
Niemcy o Polsce 9 Aligatory i diamenty. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE 

P a n R a y m o n d W i n o w s k i 
p o o j c u o d z i e d z i c z y ł z a m i -
ł o w a n i e d o , z a w o d u s z k l a r -
s k i e g o , z n a j o m o ś ć f a c h u 
z d o b y ł w E t a b l i s s e m e n t 
G a u t h i e r w E z a v i l l e . T w o -
r z y i s t n e c u d a ! P o k a ż e m y 
j e n a z d j ę c i a c h i o p i s z e m y . 

H O T E L OPERA- L A F AY ETTE 
C A T E G O R I E " A 

Dyrekcja: 

80, rue Lafayette-PARISe 

Métro: C A D E T lub P O I S S O N N I E R E 
Télefon; 770 -43 -43 

824-41 -50 

Zenon LUBIŃSKI 

(Face Square M O N T H O L O N ) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, 

angielsku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku 

i włosku 

— W e ź s z a l i k , b o b ę d z i e ci 
c h ł o d n o , g d y w k o s m o s i e w y j -
d z i e s z z e s t a t k u . 

— Prends un cache-nez, car tu 
auras froid dans le cosmos en 
sortant de la cabine. 

— W y j d ę t y l k o z p s e m n a d w ó r ! 
— Je ne sortirai dehors qu'avec 

le chien! 
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PARVSKIH 
MALARZU 
P A W L E 
M A I K U 

I E K A W E , że Łódź , 
[ przed wo jną jedno z 
[ na jbrzydszych miast 
; polskich, wyda ła ty lu 
Ł artystów. Właśnie tam, 

w t y m w i e lk im ośrodku p r z emy-
słu, w zaniedbanych i brudnych 
dzielnicach fabrycznego miasta 
po j aw i ł o się ty l e talentów. Wie lu 
spośród łódzkich artystów w y e -
migrowało z K r a j u i p r z ywędro -
wa ł o do Francj i . Jednym z nich 
jest znany paryski malarz P a w e ł 
Maik . Pochodzi on z rodziny 
artystów, ale muzyków. Siostra 
j ego jest pianistką, brat — 
skrzypkiem wir tuozem. W p ł y w 
środowiska był na ty le silny, że 
pan Pawe ł został również muzy -
kiem, wprawdz i e amatorem, ale 
n ie by l e jakim, wiolonczel istą. W 
j ego pracowni obok stalug, na 
których zna jdu je się ciągle nowe 
rozpoczęte płótno, stoi zawsze 
wiolonczela i gdy artysta znużo-
ny już jest malowaniem, bierze 
do rąk instrument. Da j e mu to 
chwi lę odprężenia, oderwania się 
o d codziennej pracy, od form, 
ba rw , linii, i pogrążenie na kilka 
•chwil w atmosferze dźw ięków. 

G d y przy jecha ł do Paryża , tra-
f i ł w c iekawe środowisko malar-
skie, skupione wokół oryg ina lne j 
c y l indryczne j budowl i w pobliżu 
rue de Danzig. Zbudowano ją w 
1889 r. jako pawi lon w in na w y -
s t awę międzynarodową. Z czasem 
nazywano ją „barc ią " — La Ru-
che. Stała się ona ulubionym, 
mie jscem spotkań malarzy , rzeź-
biarzy. Pawe ł Maik odziedziczył 

w La Ruche dawne atel ier mala-
rza Renouarda. Tu ta j spotkał 
Heydena, Mondzaina, L ipszyca, ' 
Kis l inga, którzy przyby l i również 
z Polski , a n iektórzy nawet z 
Łodz i . 

Z Kis l ing iem, Sut inem i poetą 
Zborowsk im pracował w r. 1915 
z łopatą w ręku, p r zy piasku. 
P r ze z t rzy lata uczęszczał do 
École des Beaux A r t s i uczył się 
malarstwa u bardzo modnego 
wówczas portrecisty François F la-
menga. Właśc iwą szkołą jego by -
ła jednak nie akademia, ale 
Louvre . P r z ebywa ł tam ciągle. 
Podczas częstych i długich w i z y t 
w muzeum fo rmowała się osobo-
wość tego artysty. W p a t r y w a ł się 
w arcydzieła, anal izował techni-
kę mistrzów, brał l ekc je bezpo-
średnio u malarzy średniowiecza, 
renesansu i epok późniejszych. 
Szczególnie bl iscy by l i mu M e m -
l ing i Rembrandt , potem Renoir. 

Kopistą jednak nie był n igdy. 
Od czternastego roku życia, kie-
dy namalował swó j p i e rwszy 
obraz, ' „Św i ę t ego Michała Archa -
nioła" , stale szukał swo j ego włas-
nego wy ra zu w sztuce i z r e zyg -
nować z tego nie chciał. Nawe t w 
naj t rudnie jszych sytuacjach, k ie-
dy musiał ciężko pracować f i -
zycznie, nie za łamywał się. W a r -
to bow iem wiedzieć, że P a w e ł 
Maik aż do emery tury po-
święcając ty l e czasu studiom i 
poszukiwaniom w malarstwie, 
pracował jako kreślarz w fabryce . 

I w ten sposób do j r zewa ł ta-
lent tego malarza, rozw i ja ł się w 
kl imacie kul tury francuskiej , ale 
jednocześnie, zachowywa ł w sobie 
t y l e polskości! 

Początki pracy Pawła Maika w 
Paryżu, jeszcze w okresie I w o j -
ny światowe j , łączą się ze w s p o m -
nieniem wie lk ich nazwisk artys-
tów-malarzy , jego Rodaków, jak: 
Hayden, Kis l ing, Mela Muter , Ta -
deusz Makowski . Dzięki zręcznoś-
ci, którą posiadał od dzieciństwa, 
robił P a w e ł Maik pomysłowe, bar-
dzo ładne lalki i inne zabawki, 
które wys taw ia ł w Musée des Ar t s 
Décorat i fs wraz z grupą swoich 
s ławnych już w t e d y przy jac ió ł . 
Jednocześnie zaczął wys tawiać i 
obrazy w salonach: Vra is Indé-
pendants, Surindépendants, Salon 
d 'Automne, w innych salonach i 
l icznych galeriach, których już 
nawet nie jest w stanie sobie 
przypomnieć. 

W latach, które nastąpiły po I I 
w o j n i e światowe j , talent malarza 
rozwinął się bardzo szybko. Nad-
szedł okres twórczości bardzo ob-

„Zgoda ' jeden z najs łynnie jszych obrazów Pawła Maika 

f i t e j , w tematach, kompozyc j i i 
sty lu znalazły w y r a z zupełnie no-
w e koncepcje. K r y t y c y uznali 
wk ład Pawła Maika w sztukę 
współczesną, reprodukcje jego 
obrazów po jaw i ł y się w poważ-
nych, reprezentatywnych pracach 
na temat malarstwa ostatnich 
lat. Podczas t e j przemiany pro-
gramu i rzemiosła artystycznego 
powiedz ia ł artysta: „Sztuka jest 
wewnę t r znym, dog łębnym w y r a -
zem, k tó ry nie dochodzi do głosu 
dopóty, dopóki nie opanuje się 
rzemiosła" . Powiedz ia ł to w okre-
sie, k iedy s tworzy ł nie ty lko 
oryg inalne malarstwo, ale włas-
ną, zupełnie nową technikę. 

Pełną analizę twórczości Pawła 
Maika, k tóry ciągle pracuje i 
wzbogaca swó j dorobek twórczy , 

przyniosła niedawno doskonale 
napisana, broszura Raymonda 
Charmeta. Wydana została bardzo 
starannie, wraz z w ie loma kolo-
r o w y m i i czarno-białymi repro-
dukcjami dzieł Maika, przez „ L e s 
Cahiers d 'Ar t -Documents " . Praca 
ta przedstawia osobowość mala-
rza w sposób bardzo interesujący, 
ukazuje jego ewo luc ję twórczą i 
przedstawia w sposób kry tyczny 
jego dzieła. W toku swych w y -
w o d ó w k r y t y k ten stwierdza, że 
malarstwo Pawła Maika zapisało 
się t rwa le w dzie jach sztuki świa-
towe j , doczekało się powszech-
nego, zasłużonego uznania. 

Foto W . S Ł A W N Y 

Dzieci są ulubionym tematem prac malarskich paryskiego malarza T w a r z człowieka, kwia ty , sen — częsty przedmiot obserwacj i Maika 



Czytelnicy piszą 

DZIECI MILE 
W A K A C J E 

Było ich razem czternaścioro: pię-
cioro młodszych w Świdrze pod War-
szawą, reszta zaś — ci starsi — w 
Olsztynie. Kiedy pojechaliśmy z żoną 
na wakacje do Polski, nadarzyła się 
okazja odwiedzenia kolonii letniej w 
Olsztynie i spotkania się z dziećmi z 
naszych okolic, które tam właśnie spę-
dzały wakacje. Odszukaliśmy więc tę 
grupkę dziewięciorga starszych dzieci 
ze wschodniej Francji, które już od 
trzech dni przebywały zo Olsztynie. 

G d y zapy t a ł em , c zy z a d o w o l e n i są z po-
bytu w Po l sce , t r o j e c z y c z w o r o o d p o w i e -
dz i a ł o m i od razu, że ba rdzo i m się wszys t -
ko podoba . Inn i d o d a w a l i , że pod ro ż samo-
l o t e m by ła wspan ia ła , ż e W a r s z a w a jest 
w i e l k a , że by l i , od p i e r w s z e j chtwili, bar-
dzo dob r z e p r z y j ę c i w Po l s ce , i td . i td . K t o ś 
t y l k o dodał , że ch leb f r ancusk i j es t smacz-
n i e j s z y . K r y s i a K . t y m c z a s e m pros i ła mn i e , 
ż e b y m się zaraz postara ł o n a t y c h m i a s t o w y 
j e j p o w r ó t do F r a n c j i . N i c j e j się n ie po-
doba ło . B y ł t o dop i e ro , j ak już w s p o m -
n i a ł em , t r zec i dz ień w a k a c j i i z r ob i ć t e g o 
o c z y w i ś c i e n ie m o g ł e m . P o c i e s z y ł e m ją t y l -
ko , ż y c z y ł e m w s z y s t k i m w e s o ł y c h w a k a -
c j i i z r o b i w s z y na p a m i ą t k ę zd j ę c i e , od j e -
cha ł em z t rochę c i ę żk im se rcem w dalszą 
pod ró ż . 

P r z e z dwa mies iące z w i e d z a l i ś m y z żoną 
K r a j o j c ó w . K i e d y w i ę c w r a c a l i ś m y do do-
mu , inni by l i już d a w n o p o w a k a c j a c h . 
Dz i e c i p r z y j e c h a ł y r ó w n i e ż z ko lon i i w P o l -
sce. Z n i e c i e rp l iwośc i ą o c z e k i w a ł e m t ego , 
co m i na t emat ko lon i i p ow i ed zą ich ro -
dz i ce . 

Największa niespodzianka spotkała 
mnie, gdy zobaczyłam się z matką Kry-
si K. Powiedziała mi mianowicie, że 
Krysia chciałaby w przyszłym roku 
znowu pojechać na wakacje do Polski, 
czy to tylko jest możliwe? Widząc mo-
je zdziwienie, pani K. dodała: 

— Wiem już o tym, że w Olsztynie 
Krysia prosiła o powrót do domu. Te-
raz jednak mówi, że była niemądra, aż 
wstyd! To jest przecież jeszcze dziecko, 
trzeba ją więc zrozumieć. 

O d p o w i e d z i a ł e m , że j eś l i chodz i o zapisy , 
t o m o ż n a będz i e t o z rob i ć , a le co do p r z y -
j ę c i a , t o t rudno z g ó r y o b i e c y w a ć . Wszys t -
k o z a l e ż y od i lości z g ł a s za j ą cy ch się dz iec i . 
Z k a ż d y m r o k i e m jes t ich w i ę c e j , a te, 
k t ó r e j e s zc ze n i g d y w Po l s c e na w a k a c j a c h 
n i e b y ł y — m a j ą p i e rws z eńs two . 

To, co opisałem na temat rozmowy 
z panią K., powtarzało się potem, gdy 
spotykałem rodziców innych dzieci, 
które były na koloniach w Polsce. 
Dzieci same mi również dziękują i 
proszą o podziękowanie panu Konsu-
lowi za tak wspaniałe wakacje. Przy 
okazji wspominają, że mają kolegę czy 
koleżankę, którzy również by chcieli... 

— Wiem, wiem... — przerywam im, 
bo w sprawie wyjazdu na wakacje do 
Polski już bardzo wiele osób mnie py-
tało. 

WSPOMINAJĄ 
W POLSCE 

Warto jeszcze dodać, że Françoise 
Rohr, która słowa po polsku nie umia-
ła, nie może się nacieszyć z kolonii i 
żałuje tylko, że nie wiedziała wcześ-
niej o nich. Najmłodsza z uczestniczek, 
Marie-Rose Pałka dumna jest z tego, 
że tłumaczyła koleżankom na francuski 
to, co mówiły kierowniczki. Pierwsze 
jej słowa po powrocie do domu były: 

— Mama, na drugi rok ja znów tam 
jadę, prawda? 

Tak jak Marie-Rose, tak samo cała 
siódemka dzieci pp. Pałków mówi po 
polsku. 

Zadowolone są ze spędzonych waka-
cji wszystkie dzieci, i Chantai Pilarek, 
i Josette Smorowińska i Gabriela Ptak 
z Creutzwald, która jest bardzo grzecz-
na i która umie nawet poprowadzić 
poloneza. Zadowolenie to podzielają i 
ich rodzice. Cieszą się nie tylko z tego, 
że ich dzieci powróciły zdrowe, ale i 
że poznały bliżej Kraj swych ojców 
i dziadków. 

W imieniu tych dzieci i ich rodzi-
ców pragnę podziękować jak najbar-
dziej Konsulowi Generalnemu w Lille 
i Władzom Polskim za umożliwienie 
dzieciom naszej miejscowości i okolic 
spędzenia wakacji w Kraju przodków. 

B. B A R T N I K O W S K I 
Cité Jeanne d 'Arc 

NA MARGINESIE 
LISTÓW KAZIMIERZA 
TRZERIATOWSKIEGO 

W n u m e r z e ś w i ą t e c z n o - n o w o r o c z n y m 
„ T y g o d n i k a " zos ta ły zamieszczone l is ty 
K a z i m i e r z a , T r z e b i a t o w s k i e g o , w któ-
r y c h poruszane są s p r a w y szkół i na-
uc zyc i e l s twa . W z w i ą z k u z t y m i l is ta-
m i o raz p r z yp i sam i , w k tó r e l i s ty zo-
sta ły opa t r zone , napisa ł do r e d a k c j i nasz 
Czy t e ln i k p. Cz. ( na zw i sko i adres zna-
ne r e d a k c j i ) , p r agnąc w y j a ś n i ć i uzu-
pe łn i ć p e w n e szczegó ły , p o n i ż e j zamiesz -
c z a m y w całości l ist p. Cz. 

Czytając w noworocznym numerze 
„Tygodnika" listy Kazimierza Trze-
biatowskiego z Barlin do prezesa So-
kołów we Francji druha Gąsiorowskie-
go (w podtytule: „Kłopoty z mieszka-
niem dla księdza"), zauważyłem, że au-
tor wspomina o nauczycielce, a raczej 
o nauczycielkach. W odnośniku 5 jest 
mowa o Domiceli Szmidównie i Marii 
Chimiakównie i można odnieść wraże-

nie, że obie, przed Lallaing i Guesnain, 
uczyły w Barlin. 

W listach Domiceli Szmidówny do 
prezesa Gąsiorowskiego, drukowanych 
poprzednio w „Tygodniku", autorka 
nie mówi, jakoby uczyła na placówce 
w Barlin; wspomina tylko o Mrozow-
skiej jako o nauczycielce w Barlin. O-
pisując swój przyjazd do Francji w 
r. 1910, Domicela Szmidówna mówi 
również o przybyciu na dworzec w 
Douai, skąd udała się do Lallaing, a 
nie do Barlin. 

W odnośniku 4, zawierającym dane 
dotyczące Jadwigi Mrozowskiej, poda-
ne jest, że uczyła i w Barlin, i w są-
siednim Guesnain. Tymczasem Gues-
nain jest sąsiadem Lallaing, usytuo-
wane są obok siebie w tym samym 
departamencie Nord, ale bynajmniej 
nie przy granicy departamentu Pas-de-
Calais i o sąsiedztwie z Barlin nie mo-
że być mowy. Możliwe, że w czasie 
wolnym od zajęć szkolnych nauczyciel-
ki Szmidówna z Lallaing, Chimiaków-
na z Guesnain i Mrozowska, oddalone 
od nich o około 50 km, mogły odwie-
dzać się w Barlin. 

Na pewno są ludzie, którzy byli ucz-
niami tych trzech nauczycielek i mo-
gliby nas dokładnie poinformować jak 
to było z tym sąsiedztwem. 

Wiem, że Domicela Szmidówna prze-

bywała w latach powojennych w Tar-

nowie i przemawiała przez radio do 

swych znajomych i uczniów we Fran-

cji. Jej słowa zostały na pewno nagra-

ne i utrwalone na taśmie w Polskim 

Radiu w Warszawie. Gdyby redakcja 

„Tygodnika" mogła je ogłosić, byli-

byśmy bardzo zadowoleni i wdzięczni. 

Następnie, aby poznać prawdę o 

pierwszych szkołach polskich (nie tyl-

ko w Lallaing, Guesnain i Barlin), trze-

ba by odnaleźć książeczkę Domiceli 

Szmidówny opisującą ewakuację pol-

skich rodzin z Nordu do środkowej 

Francji, zdaje się do Rosières, po wkro-

czeniu wojsk niemieckich do departa-

mentu Nord w r. 1915. 

Wspomnienia Domiceli Szmidówny 

były z uznaniem przyjęte przez Hen-

ryka Sienkiewicza, któremu zostały o-

fiarowane, gdy przebywał w Szwajca-

rii. Możliwe, że znajduje się ta ksią-

żeczka w Oblęgorku lub w muzeum 

pamiątek po Sienkiewiczu w Szwajca-

rii, albo w archiwach po prezesie So-

kołów we Francji, druhu Gąsiorow-

skim. 

Łączę serdeczne pozdrowienia i ży-

czenia noworoczne. 

C z . 

W SPRAWIE POMNIKA 
W THOUARS 

Jestem wiernym czytelnikiem Wa-
szego pisma już od dłuższego czasu. 
Dowiedziałem się z „Tygodnika" wielu 
rzeczy o naszym Kraju, o moich ro-
dzinnych stronach, o moim mieście 
Kaliszu. Bardzo mnie to wszystko in-
teresuje. 

Mocno wzruszyła mnie wiadomość, 
którą znalazłem w „Tygodniku", że w 
Thouars, w departamencie Deux 
Sèvres, odbyła się uroczystość na 
cmentarzu, na którym spoczywają pol-
scy oficerowie. Na zdjęciach, które 
zamieściliście, zauważyłem, że istnieje 
tam ciągle na cmentarzu ogrodzenie, 
które ja własnymi rękami i na własny 
koszt sporządziłem. Jestem bardzo 
wdzięczny tym, którzy w tym miejscu 
wznieśli pomnik. 

Od r. 1940 przez kilka lat pracowa-
łem tam w pobliżu i opiekowałem się 
tym grobem. Zdjęcie, które zobaczy-
łem, wzruszyło mnie szczerze. Słysza-
łem, że poszukiwano osoby, która zaj-
mowała się opieką nad grobami pol-
skimi od początku, to znaczy od r. 
1940. Tą osobą byłem właśnie ja: 

Gdyby miała się w Thouars odbyć 
jeszcze jakaś uroczystość, proszę bar-
dzo powiadomić mnie o tym, gdyż 
chętnie wziąłbym w niej udział. 
Z góry serdecznie dziękuję. 

Z poważaniem. 
F. S T Ę P I E Ń 

34, rue P i e r r e S é m a r d 
02 — G R U C H Y (A i sne ! 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

Z M A R Ł D Z I A Ł A C Z MAZURSKI 
FRYDERYK M I R O S Ł A W LEYK 

1 s tyczn ia br. zmar ł w K r a j u w y b i t n y 
dz ia łacz mazursk i z okresu m i ę d z y w o j e n -
nego — F r y d e r y k M i r o s ł a w L e y k . U rodzo -
n y w Szczec in i e w 1885 r., b y ł z a ł o ż yc i e l em 
i p r z e w o d n i c z ą c y m Mazursk i e go Z w i ą z k u 
L u d o w e g o , za ł o żonego 50 lat temu, o rgan i -
z a c j i , k t ó ra w a l c z y ł a o po łączen ie M a z u r 
z Po l ską . W okres i e p l eb iscy tu w 1920 r . 
F r y d e r y k M i r o s ł a w L e y k b y ł c z ł onk i em K o -
mi t e tu Mazu r sk i e go w W a r s z a w i e , c z ł onk i em 
Zrzeszen ia P l e b i s c y t o w e g o E w a n g e l i k ó w 
P o l a k ó w , a także wspó ł z a ł o ż y c i e l em Banku 
L u d o w e g o w O lsz tyn i e w 1920 r . 

W okres i e p l eb i s cy tu w y d a ł k i l ka b r o -
szur : „ S p r a w a m a z u r s k a " , , , R o z p r a w y 
z N i e m c a m i " , „ M a z u r s c y G e r m a n i " . Z a 
dz ia ła lność po l i t y c zną w i e l o k r o t n i e b y ł po -
b i t y p r z e z b o j ó w k i n i emieck i e . P o p l e -
b i scyc i e dz ia ła ł w ś r ó d r o b o t n i k ó w P o -
l a k ó w w Turyngi i^ gdz i e w 1928 r. za ło-
ż y ł Z w i ą z e k Po l sk i ch R o b o t n i k ó w R o l n y c h 
w Ś r o d k o w y c h N i e m c z e c h z s iedz ibą w 
A p o l d z i e . 

W latach 1930—33 b y ł s ek re ta r zem g e n e -
r a l n y m Z w i ą z k u Po l sk i ch R o b o t n i k ó w R o l -
nych na całe N i e m c y , z s iedz ibą w K o l o n i i -

P o w y z w o l e n i u zamieszka ł w r o d z i n n y m 
mieśc i e — Szczec in i e . W 1952 r. b y ł j e d n y m 
ze wspó ł za ł o życ i e l i o raz au to r em a r t y k u ł ó w 
pub l i c y s t y c znych w „ S ł o w i e W a r m i i i M a -
z u r " . j a k o p isarz i pub l i cys ta od 1966 r . 
na leża ł do Z w i ą z k u L i t e r a t ó w Po l sk i ch . 

CZY JEST POTRZEBNY...? 
tegpfSsQp'D D A W N A najrozmaits i obser-

Łw a ' t o rzy , a nawe t badacze, u t r zy -
] M ^ K i L m y w a l i , że kwest ia zaniku o jczys-
|Qa\Mph[tego j ęzyka u emigrantów jest 
'J^C^J^rl ty łko sprawą czasu. Drugie po-

kolenie wychodźs twa — według tych tw i e r -
dzeń — mów i słabiej j ę zyk i em o j c ów niż 
pierwsze, a trzecie wchłonięte w morze 
obcości zatraci j ę zyk swych przodków zu-
pełnie. Tak w y k a z a ł y bow iem obserwacje , 
rozumowania, a nawet niektóre badania — 
mnie j w i ę c e j od lat siedemdziesiątych ubie-
g łego wieku. Życ i e jednak nie potwierdza 
tego. Język polski zachowuje w bardzo l icz-
nych wypadkach trzecie, czwarte, a nawet 
piąte pokolenie wychodźstwa, a w innych 
wypadkach p o zapomnieniu w jedinym z ko-
l e jnych pokoleń — w następnym przeżywa 
swo j e odrodzenie. Jest to fenomen, którego 
ta j emnicy nie rozgryź l i dotąd naukowcy. 

W ostatnich latach nauka obcych j ę z yków 
stała się w świecie czymś powszechnym. Na 
t y m tle zmieni ł się też stosunek do języka 
k ra ju pochodzenia wśród imigrantów. R ó w -
nież i w polskich środowiskach wychodź -
czych. Poszczególne Po lon ie podchodzą do 
sprawy nauczania języka z daleko większą 
troską niż dawnie j . Świadczy o t y m garść 
g łosów z prasy po loni jne j , które przytacza-
m y i omaw iamy poniżej . 

„Polish Médical Society", c z y l i P o l s k i e T o w a -
r z y s t w o L e k a r s k i e w C h i c a g o p o w z i ę ł o c i e k a w ą 
u c h w a ł ę w s p r a w i e j ę z y k a p o l s k i e g o : „Wobec 
względnego braku mówiących po polsku lekarzy, 
księży, adwokatów, wykładowców itd. — c z y t a m y 

w u c h w a l e c h i c a g o w s k i c h l e k a r z y p o l s k i e g o p o c h o -
d z e n i a —• istnieje i będzie nadal istniała paląca 
potrzeba nauczania języka polskiego (dla do-
rosłych i młodzieży) óraz obowiązek zachęcania 
jak największej ilości młodzieży, znającej ten ję-
zyk do studiów uniwersyteckich. Dla zapoczątko-
wania tej akcji Polish Médical Society uchwala 
stypendium dla studenta uniwersytetu, władające-
go językiem polskim, aby kontynuował on w swo-
jej przyszłej pracy nie tylko znajomość pięknego 
języka polskiego, ale żeby przede wszystkim 
mógł on wiernie i wydajnie służyć wszystkim mó-
wiącym tym językiem. 

Zebrani uchwalili również rezolucję, zobowią-
zującą wszystkich członków Polish Médical Society 
do umożliwienia pacjentom porozumienia się z 
personelem szpitala w języku polskim, podobnie 
jak z tego korzystają inne grupy narodowościowe". 

I nna o r g a n i z a c j a , a m i a n o w i c i e „Academia" 
z r z e s z a j ą c a s t u d e n t ó w p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a z 
o k r ę g u D e t r o i t p o d a ł a w s p e c j a l n y m k o m u n i k a c i e 
s w e g o z a r z ą d u do w i a d o m o ś c i p u b l i c z n e j , i ż k o r z y -
s t a j ą c z p o m o c y F u n d a c j i K o ś c i u s z k o w s k i e j w y s y -
ła do P o l s k i na s tud ia p o l o n i s t y c z n e R o b e r t a R a t -
kę , k t ó r y m a za sobą m a g i s t e r i u m z j ę z y k ó w o b -
c y c h u z y s k a n e n a U n i w e r s y t e c i e S t a n o w y m 
„ W a y n e " . 

„Głównym celem wyjazdu naszego kolegi do 
Polski — g łos i k o m u n i k a t Z a r z ą d u „ A c a d e m i i " — 
jest dokładne zapoznanie i opanowanie języka pol-
skiego i rosyjskiego. Największym jego życzeniem 
jest w przyszłości napisanie podręcznika do nau-
czania języka polskiego, z uwzględnieniem wy-
magań młodzieży wychowanej w Stanach Zjedno-
czonych. 

Kolega Ratkę — c z y t a m y d a l e j — należy do 
czwartego pokolenia Amerykanów polskiego po-
chodzenia i doskonale zna problemy swoich ko-
legów w tej dziedzinie". 

Z a r z ą d d e t r o i c k i e j o r g a n i z a c j i z a a p e l o w a ł p r z y 
t y m do i n n y c h o k r ę g ó w „ A c a d e m i a " , a b y p o s z ł y 
w j e g o ś l a d y . 

„Głos Polski" z T o r o n t o ( K a n a d a ) p r z y n i ó s ł 
p r z e m ó w i e n i e n o w e g o p r e z e s a K o n g r e s u P o l o n i i 
K a n a d y j s k i e j in ż . Z . Jarmickiego. B y ł o t o p r z e m ó -
w i e n i e p r o g r a m o w e , w k t ó r y m n o w y p r e z e s 
o k r e ś l i ł p o z y c j ę K a n a d y j c z y k ó w p o l s k i e g o p o c h o -
d z e n i a w s p o ł e c z e ń s t w i e k a n a d y j s k i m . Z n a j d u j e -
m y w n i m m . in . t a k i e c i e k a w e z d a n i a : 

„Patriotyzm jest istotnym cementem, wiążącym 
ludność Kraju w całość. Historia Polski wykazała 
jego wartość w chwilach próby. My Kanadyjczy-
cy polskiego pochodzenia wiemy to lepiej niż 
inni... 

Mówimy i myślimy o Kanadzie jako o drugiej 
ojczyźnie. Wydaje się, że nadszedł czas dołożyć się 
ze wszystkich sił do rozrostu i pogłębienia patrio-
tyzmu kanadyjskiego"... 

P r e z e s P o l o n i i K a n a d y j s k i e j z a j ą ł s ię t e ż o c z y -
w i ś c i e s p r a w ą j ę z y k a . 

„Obowiązkiem rodziców jest — p o w i e d z i a ł — 
posyłanie dzieci do polskich szkół. Znajomość ję-
zyków ogromnie ułatwia życie, nie mówiąc już 
o tym, że ich nauka gimnastykuje umysły. Pragnę 
jednak wskazać na jedną szczególną korzyść, jaką 
odniosą młodzi, którzy poznają język polski. Mło-
dy Kanadyjczyk polskiego pochodzenia zada sobie 
zapewne pytanie: co szczególnego mogę uczynić 
dla tego kraju, o tak bogatej mozaice ludnościo-
wej? ( m o w a o K a n a d z i e — p r z y p . red . ) . Najprost-
sza odpowiedź będzie: przekażę mu najlepsze war-
tości polskiej kultury, które mogą poznać najle-
piej władając językiem polskim". 

Fundacja Kościuszkowska w N o w y m J o r k u 
o g ł a s z a j ą c k o n k u r s na t e m a t y z w i ą z a n e z p o l s k i -
m i z a g a d n i e n i a m i h u m a n i s t y c z n y m i s t w i e r d z a : 
„Ameryka stoi w obliczu wielkiego braku specja-
listów z działu nauk o Polsce. Wiele naszych uni-
wersytetów i kolegiów potrzebuje szczególnie 
specjalistów z zakresu historii Polski, literatury 
polskiej, a także socjologów, ekonomistów, geo-
grafów i lingwistów wyspecjalizowanych w pol-
skich aspektach tych działów nauki". 

Nie t y lko Ameryka . Wszystk ie kra je , w 
których osiadło w skupiskach wychodźs two 
Polskie. W ka żdym z nich oprócz dobre j 
znajomości j ęzyka k ra ju osiedlenia bardzo 
może się przydać j ę zyk polski. 



CZY 
DOBRY 
ROK 
ANDRZEJA 
WAJDY? 

A n d r z e j W a j d a est sans aucun doute est 
des plus g rands noms, s inon l e p lus grand, 
de la c inématog raph i e po lona ise . L e s c r i -
t iques du c inéma lui ont consacré de n o m -
b r eux ouv rages et des m i l l i e r s d 'ar t ic les 
pub l i és à t rave rs l e m o n d e ent ier ; les éco -
les de c inéma en par l ent à leurs é l è v es et 
l e c i tent en m ê m e t emps que C la i r , W e l l e s 
ou P o u d o v k i n e . C 'est lui qu i a f a i t l e r enom 
du c inéma polonais . Chacun de ses f i l m s 
est at tendu par les amateurs avec in térê t ; 
après „ C e n d r e et D i a m a n t " , „ K a n a ł " , „ L e s 
Cendres " . W a j d a f a i t sa r en t r é e — après 
a vo i r t ourné trois f i l m s en France , en Y o u -
g o s l a v i e et en A n g l e t e r r e — avec une i m a g e 
in t i tu lée „ T o u t est à v e n d r e " qu i est une 
sor te d ' o euv r e autob iograph ique . L e s cr i t i -
ques po lona is sont d ' av i s que ce f i l m f a i t 
par t i e de la l i gnée des g randes f r e sques de 
F e l l i n i et qu ' i l f e r a une ca r r i è r e in te rnat io -
nale . A c tue l l emen t , W a j d a tourne une co -
m é d i e t rès réuss ie — et pour tant ce n'est 
pas son g en r e — int i tu lée „ L a chasse aux 
mouches " . L e s m i l i e u x du c inéma d e V a r -
s o v i e la issent en tendre qu 'après ce f i l m , 
W a j d a pourra i t t ourner une n o u v e l l e i m a g e 
consacrée aux résistants de la de rn i è r e 
gue r r e d 'après des m é m o i r e s de K a m i ń s k i 
„ L e s p i e r res des ba r r i cades " . 

n o w e l i znanego autora pow i eśc i f an tas t y c zno -na -
u k o w y c h , S tan i s ł awa L e m a ) ; B o g u m i ł K o b i e l a i 
R y s z a r d F i l i p sk i b r a w u r o w o dal i sob ie r adę z g r o -
t e s k o w o p o t r a k t o w a n y m p r o b l e m e m ch i ru rg i c zne j 
z a m i a n y osobowośc i c z ł o w i e k a w przysz łośc i w c a l e 
już nie tak od l eg ł e j . W y b u c h ł a sensac ja : W a j d a 
rob i k o m e d i ę ? 

A t ak ! W ł a ś n i e t e raz końc zy pracę nad z n a k o m i -
t y m scenar iuszem „ P O L O W A N I E N A M U C H Y " , 
o p a r t y m na o p o w i a d a n i u m ł o d e g o r epo r t e ra i p r o -
za ika Janusza G ł o w a c k i e g o . H is to r ia jest nas tępu-
jąca : 

P e w i e n d o s y ć j u ż w y l e n i a ł y i p o z b a w i o n y a m b i c j i m ł o -
d y c z ł o w i e k w e g e t u j e w k i e r a c i e c o d z i e n n y c h z a j ę ć , 
w p r z ę g n i ę t y t w a r d o w r o d z i n ę s k ł a d a j ą c ą s i ę z ż o n y , 
s y n k a , t e ś c i o w e j i t e ś c i a . P r z y p a d e k w p r o w a d z a g o w 
ś r o d o w i s k o z n a j o m e z l a t n i e t a k d a w n e j p r z e s z ł o ś c i 
a k a d e m i c k i e j i s t a w i a n a j e g o d r o d z e m ł o d ą d z i e w c z y -
n ę , e k s p l o d u j ą c ą e n e r g i ą i r a d o ś c i ą ż y c i a . D z i e w c z y n a 
p o s t a n a w i a z r o b i ć z n i e g o c z ł o w i e k a , c o w i ę c e j : z m u -
s i ć g o d o z r o b i e n i a k a r i e r y l i t e r a c k i e j , z d o b y c i a s ł a w y . 
O b ł ę d n e p o m y s ł y d z i e w c z y n y r o z b i j a j ą c e s i e n a b i e r n y m 
o p o r z e n i e s z c z ę ś n i k a , u s z c z ę ś l i w i a n e g o n a s i ł ę — t w o r z ą 
a t m o s f e r ę w s p a n i a ł e j i b a r d z o j e d n o c z e ś n i e p o w a ż n e j 
z a b a w y . T o z n ó w b ę d z i e f i l m n a m i a r ę W a j d y ! 

A C O B Ę D Z I E P O T E M ? M o ż e — jak z a p o w i e -
dz iano —- „ P i ę k n y po ranek dn ia " w e d ł u g o p o w i a -
dania B randysa . A może coś zupe łn ie innego? M o -
że spełni się ho łubiona od lat nadz i e j a , że w ł a ś -
nie W a j d a przen ies ie na ek rany j edną z n a j p i ę k -
n i e j s zych l e g end po l sk i ego ruchu oporu — „ K a -
m i e n i e n a szaniec". 

Oskar S O B A Ń S K I 
Foto : J. T R O S Z C Z Y Ń S K I 

Scena z „ P o p i o ł ó w " — w loży masońsk i e j Dan ie l 
O lb rychsk i p r zechodz i pod „ sk l ep i en i em ż e l a z n y m " 

N a j n o w s z e zd j ę c i e A n d r z e j a W a j d y <vykonane 
podczas z d j ę ć do f i l m u „ P o l o w a n i e na m u c h y " 

b y ł t o p r z e z d ług i e lata j e d y n y f i l m o m ł o d z i e ż y 
m ó w i ą c y o n i e j coś w i ę c e j poza bana łami . 

P O T E M N A D S Z E D Ł K R Y Z Y S . W s z e ś c i o l e c i u 1961—1967 
W a j d a n a k r ę c i ł 4 f i l m y , w t y m t y l k o j e d e n w K r a j u : 
„ P O P I O Ł Y " , w i e l k a r o z m i a r a m i i w k ł a d e m p r a c y a d a p -
t a c j a p o w i e ś c i S t e f a n a Ż e r o m s k i e g o r o v b u d z i i a n a j w i ę k -
szą d y s k u s j ę w 20 - l e tn i ch d z i e j a c h p o l s k i e j k i n e m a t o g r a -
f i i . P r z e z k i l k a m i e s i ę c y c a ł a d o s ł o w n i e p r a s a f a c h o w a 
i n i e f a c h o w a n i c o w a ł a t e n f i l m n a d z i e s i ą t ą s t r o n ę , n a 
z m i a n ę b r o n i ą c i a t a k u j ą c z p a s j ą r e ż y s e r a , k t ó r y p o -
t r a k t o w a ł k l a s y c z n ą i u ś w i ę c o n ą p o w i e ś ć j a k o ź r ó d ł o 
w ł a s n e j i n s p i r a c j i . 

T r z y pozos ta łe f i l m y t ego okresu p o w s t a ł y za 
g ran icą : w Jugos ław i i , F r a n c j i i A n g l i i . Różn ią 
się m i ę d z y sobą bardzo . K r ó t k a n o w e l a w m i ę -
d z y n a r o d o w e j sk ładance „ M I Ł O S C D W U D Z I E S T O -
L A T K Ó W " w e d ł u g scenar iusza J. S. S t a w i ń s k i e -
g o ( „ K a n a ł " ) ze Z b i g n i e w e m C y b u l s k i m ( „ P o p i ó ł 
i d i a m e n t " ) w g ł ó w n e j ro l i by ła j ak g d y b y próbą 
p r z e g r y z i e n i a się p r z e z m u r t r a d y c j i i k o m p l e k -
sów naros łych po tak w i e l k i m , że aż pa ra l i żu j ą -
c y m sukces ie „ P o p i o ł u i d i amen tu " . 

P r a c u j ą c na rachunek obcego producenta n ie 
mus ia ł W a j d a m i e ć ze sobą ca ł ego obc iążenia , 
j a k i m by ł a dla n i ego i dla C y b u l s k i e g o postać 
M a ć k a Che łmońsk i e go , t r a g i c znego i pa t e t y c znego 
s ymbo lu p o w i k ł a n y c h po lsk ich l osów. S t w o r z y ł 
boha te ra „ a n t y p a t e t y c z n e g o " , w i ę c e j , śmiesznego ; 
w i ę c e j : budzącego p o l i t o w a n i e i n ie m o g ą c e g o u -
w o l n i ć się od t e go po l i t owan i a n a w e t za cenę c z y -
nu o b i e k t y w n i e bohate rsk i ego . 

Z d j ę c i e podczas r ea l i z ac j i f i l m u „ W s z y s t k o na sp r z edaż " : A . W a j d a i j e g o żona Bea ta T y s z k i e w i c z 

JE D N Y M z n a j w y b i t n i e j s z y c h dziś p o l -
sk ich r e ż y s e r ó w f i l m o w y c h , t w ó r c ą 
z n a n y m i c i e s zącym się w w i e l u k r a -
jach d u ż y m au to r y t e t em jest Andrzej 
Wajda. P r z e z w i e l e , w i e l e lat b y ł on 
dla po lsk ich i zag ran i c znych k i n o m a -

n ó w p r z e d e w s z y s t k i m ( j eś l i n ie j e d y n i e ) t w ó r c ą 
„ K A N A Ł U " o raz „ P O P I O Ł U i D I A M E N T U " . T e 
d w a w i e l k i e f i l m y o losach w o j e n n e g o poko l en ia 
w okres i e P o w s t a n i a W a r s z a w s k i e g o i b e zpoś red -
n io p o zakończen iu w o j n y obesz ły do s ł own i e ca-
ł y św ia t i p r z yn i os ł y m u w y s o k i e nag r ody na n a j -
p o w a ż n i e j s z y c h m i ę d z y n a r o d o w y c h f e s t iwa l a ch , w 
Cannes i W e n e c j i . P r z y ć m i ł y też p i e rwszą część 
o k u p a c y j n e j t r y l o g i i o m ł o d z i e ż y po l sk i e j w a l c z ą -
c e j o n i epod leg łość — „ P O K O L E N I E " — deb iut 
f i l m o w y W a j d y z 1954 r., w k t ó r y m dziś bez t ru -
du w y k r y ć m o ż n a w s z y s t k i e cechy ta lentu r e ż y -
sera. 

P r z e z k i l ka p i e r w s z y c h la t t emat w o j n y i oku-
pac j i f a s c y n o w a ł W a j d ę b e z reszty . A ż do „ L O T -
N E J " i „ S A M S O N A " z 1961 r. a r tys ta obsesy jn i e 
w r ę c z d r ą ż y ł r ó żne aspekty po l sk i ego losu m i ę -
d zy w r z e ś n i e m 1939, a m a j e m 1945 r. Jego n a m i ę t -
ne f i l m y , pog rą żone be z resz ty w dyskus j i i spo-
rach dz i e l ących b o h a t e r ó w , nie z a w s z e spo t yka ł y 
się z ap l auzem k r y t y k i i w i d o w n i . W w y w l e k a -
niu na św ia t ł o d z i enne o b r a z ó w osobis tych i na-
r o d o w y c h k l ęsk w i d z i a n o „ s z a r g a n i e " n a r o d o w y c h 
świętośc i , p e s y m i z m , n a w e t n ih i l i zm. B a r o k o w a 
fpirma, sk łonność r e żyse ra do b o g à t e j o r n a m e n t y -
ki, d o s y m b o l i z m u — d e n e r w o w a ł o o d b i o r c ó w p r z y -
w y k ł y c h d o na tura l i s t yczne j k o n w e n c j i . 

N I E M A L N I E Z A U W A Ż O N Y przeszed ł w Po l s ce 
j e d y n y w t y m okres i e f i l m W a j d y b ędący ods tęp-
s t w e m od epok i w o j e n n e j : „ N I E W I N N I C Z A R O -
D Z I E J E " (1960). N i k t n i e dos t r zeg ł w n im — lub 
nie chc ia ł w i d z i e ć i nnego W a j d y , s c ep t yc znego sa-
t y r y k a , k t ó r y bez l i tośn ie d e m i s t y f i k o w a ł w s p ó ł -
czesną młodz i e ż , zdz i e ra ł z t w a r z y roz l i c zne mask i , 
t r op iąc pod n im i p r a w d z i w ą twa r z , s zuka jąc f e j 
twarzy . . . i n ie w a h a j ą c s ię tw i e rd z i ć , ż e nie za -
w s z e ją z n a j d u j e . 

F i l m uznano za a r t ys tyczną p o m y ł k ę , o d m ó w i o -
no mu w r ę c z znaczenia . A j ednak obok „ N o ż a w 
w o d z i e " R . P o l a ń s k i e g o i a u t o b i o g r a f i c z n e j t e t ra -
log i i J. S k o l i m o w s k i e g o ( k t ó r y zresztą b y ł w s p ó ł -
auto ren f scenar iusza „ N i e w i n n y c h c z a r o d z i e j ó w " ) — 

„ M i ł o ś ć d w u d z i e s t o l a t k ó w " by ł a j ednak w końcu 
zby t małą baga t e lką , b y m ó c p o w a ż n i e z a w a ż y ć 
na da l s ze j d r odze t w ó r c z e j W a j d y . Z r e a l i z o w a n a 
w Jugos ław i i „ P O W I A T O W A L A D Y M A K B E T " 
dość w i e r n a , akadem i cka i z imna adap tac j a k l a -
s y c zne j opow i eśc i r o s y j s k i e g o p isarza L e s k o w a z 
p o ł o w y X I X w . — by ła z u p e ł n y m z a w o d e m dla 
w i e l b i c i e l i W a j d y . 

P R Z E D Ł U Ż A J Ą C E S I Ę O D E R W A N I E O D K R A -
JU , od p r o b l e m ó w dnia, od r od z inne j g l e b y , w y -
w o ł y w a ł o n i epokó j tych, k t ó r z y z a w s z e pozosta l i 
m u w i e r n i . Z e smutk i em słuchal i g ł o sów : „ W a j d a 
się skończy ł " . I w r e s z c i e j es ien ią 1967 r. p rzysz ła 
w i a d o m o ś ć , na k tó rą c zekano : W a j d a p r z y s t ę p u j e 
do p racy nad n o w y m f i l m e m . T y t u ł b r z m i 
„ W S Z Y S T K O N A S P R Z E D A Ż " . W ł a s n y scenariusz, 
po raz p i e r w s z y . T e m a t n i e z w y k ł y : r o d z a j f i l m o -
w e j au tob i og ra f i i — a j ednocześn i e r o d z a j r o z l i -
czenia z c a ł y m ś w i a t e m ar tys ty , a g ł ó w n i e z a k -
t o r em, k t ó r y w p r a w d z i e t y l k o d w u k r o t n i e za -
g ra ł w f i l m a c h W a j d y , a le by ł n i eod łączną częś-
cią j e g o t w ó r c z e g o życ ia : z t rag i c zn i e z m a r ł y m 
w począ tkach 1967 r. Z b i g n i e w e m Cybu l sk im . 

P R A C A S Z Ł A J A K W N A T C H N I E N I U . K a ż d y , 
d o s ł own i e k a ż d y z ludz i , k t ó r z y b ra l i udz ia ł w 
r ea l i zac j i „ W s z y s t k o na sp r zedaż " , m o ż e pow i ed z i e ć , 
ż e w t y m f i l m i e j es t cząstka j e g o i n w e n c j i , j e g o 
w i e d z y i serca. A l e to jest ca ł y W a j d a . N i e w a -
ham się pos taw i ć t ego f i l m u w r z ędz i e tak ich a r -
c ydz i e ł ś w i a t o w e j k i n e m a t o g r a f i i , j ak „ O s i e m i 
p ó ł " F e l l i n i e g o c z y „ P o w i ę k s z e n i e " An ton i on i e go . 
Jest to s p o w i e d ź a r t y s t y tak n i e z w y k ł a w s w e j 
szczerości , że n i e m o ż e po zo s t aw i ć o b o j ę t n y m n i -
kogo . 

B y ć m o ż e m i ę d z y n a r o d o w e o d d z i a ł y w a n i e t e g o 
f i l m u będz i e og ran i c zone j e g o g ł ęboką po lskośc ią ; 
jest tak ba rd zo p r z e sycony a l u z j a m i i odwo ł an i a -
m i do dz i s i e j s zych , b i e żą cych dośw iadczeń , że n i e 
ws zy s tko będz i e za gran icą z rozumia łe . C z y to ź le? 
P r z y p o m n ę tu znane wes t chn i en i e j e d n e g o z n a j -
św i e tn i e j s z ych na Z a c h o d z i e z n a w c ó w po l sk i e j l i -
t e ra tury , n i e z a p o m n i a n e j pamięc i Pau la Caz in : 
„Was, Polaków, stać nawet na to, żeby takiego 
geniusza światowego teatru jak Wyspiański mieć 
tylko dla siebie..." 

W b ł y s k a w i c z n y m t e m p i e s k o ń c z y w s z y „ W s z y s t -
k o na s p r z e d a ż " W a j d a rzuc i ł się w w i r g o rąc z -
k o w e j pracy . B ł y s k a w i c z n i e uw iną ł się p r z y t e l e -
w i z y j n e j k o m e d i i „ P R Z E K Ł A D A N I E C " (wed ług 



P O L S K I 
P R Z E S Z C Z E P 

S E R C A 
JE D E N z na jwyb i tn ie j s zych 

kardiochirurgów francus-
kich prof . Claude d'Allaines 

w 1967 roku pisał w j edne j ze 
swoich książek: ,,Przeszczepienie 
zastawki aorty nasuwa naturalnie 
myśl o przeszczepieniu całego 
serca. Czy będzie to kiedyś możli-
we? Nic nie uprawnia w tej chwi-
li do pozytywnej odpowiedzi". 

Ta wypow i edź znakomitego chi-
rurga nie wyn ik ł a z braku zdol-
ności p r zew idywan ia konsekwent-
ne j ewo luc j i kardiochirurgi i , lecz 
jest j a sk rawym dowodem, w jak 
nieoczekiwanie b łyskawicznym 
tempie nastąpił j e j postęp na 
świecie. P i e r w s z y m lekarzem, jak 
w i emy , k tó ry odważy ł się p r ze -
szczepić c z łow iekowi serce dru-
g iego człowieka, by ł prof . Chri-
stian Barnard. Za nim wkró tce 
poszli inni. Dziś, po up ł yw i e roku 
liczba dokonanych w świecie ope-
racj i przeszczepienia serca prze-
kroczyła setkę, a wśród te j setki 
wykona ł p ierwszą w Polsce prof . 
dr Jan Moll, k ierownik II Kliniki 
Chirurgicznej Akademii Medycz-
nej w Łodzi, p r zy pomocy swe -
go zastępcy doc. dr Kazimierza 
Rybińskiego. 

Zan im przedstawię przebieg te-
go niecodziennego zabiegu — 
przypomnę w kilku zdaniach za-
rys r o zwo ju chirurgi i serca w 
Polsce. K ry t e r i a oceny j e j osiąg-
nięć muszą być jednak inne niż 
w ka żdym ininym pańsltwie. W 
Polsce bow iem zniszczonej wo jną 
i okupacją pionierski r o zwó j słu-
żby zdrowia by ł działalnością nie-
mal heroiczną, tworzen iem od 
podstaw. 

Chirurg ię serca rozpoczęto już 
w roku 1945. P i e rwsze zabiegi 
usunięcia obcych ciał z mięśnia 
sercowego przeprowadza prof . 
W ik to r Bross w e Wroc ławiu. 
P ierwsza operac ja p r ze t rwa łego 
przewodu (tętniczego zostaje w y -
konana w 1948 r. w Szpitalu 

Serce — obok płuc, m ó z g u i n a r z ą d ó w 
krążen ia — j eden z n a j w a ż n i e j s z y c h 
o r g a n ó w c z ł ow i eka . R y s u n e k p r zeds ta -
w i a serce d a w c y po w y c i ę c i u (n i ż e j ) 

Wolsk im w Warszawie . W t y m 
czasie również prof . Jerzy Rut -
kowski przeprowadza p i e rwszy 
zabieg w siniczej wadz ie serca 
(zespół Fal lota) . W 1952 r. dr M. 
Juszczyński dokonuje p ie rwsze j 
operac j i zwężenia zastawki dwu-
dzie lnej . Zastosowana przez nie-
go metoda w ciągu roku zosta je 
rozpowszechniona i uznana za 
metodę dającą dobre wyn ik i . 

W miarę up ł ywu lat wzrasta 
ilość i różnorodność zab iegów 
chirurgicznych, ale wszystkie one; 
zarówno u nas, jak i na świecie, 
w y k o n y w a n e są na „ zamknię -
t y m " sercu. 

P i e rwszy w Polsce zabieg przy 
zastosowaniu hipotermi i wykona ł 
w 1958 roku prof . Bross z W r o -
cławia. Hipotermia polega na o -
ziębieniu ciała chorego do około 
30—28 stopni. W takie j t empe-
raturze krążenie jest mniejsze, 
serce pracuje wo ln ie j . Oddycha-
nie stosuje się sztuczne. Mnie jsze 
jest też zapotrzebowanie ustroju 
na tlen, wobec czego przez 6 do 8 
•minuit mózg może obyć się bez do-
p ł ywu świeżo ut lenionej krw i . 
Jest to czas wys tarcza jący na 
zamknięcie dop ływu k rw i do ser-
ca przez ż y ł y g łówne, o tworze -
nie przedsionka łub tę tn icy płuc-
ne j . Obecnie metodę tę stosuje 
się szeroko w naszych ośrodkach 
kardiologicznych. 

K r ą ż e n i e p o z a u s t r o j o w e za p o m o c ą apa -
r a t u p ł u c o - s e r c e w p r o w a d z o n o w k o ń c u 
1959 r o k u . W ś r ó d r ó ż n y c h t y p ó w t y c h a p a -
r a t ó w u ż y w a n y c h w n a s z y c h o ś r o d k a c h na 
w y r ó ż n i e n i e z a s ł u g u j e a p a r a t u r a skons t ru -
o w a n a w e d ł u g k o n c e p c j i i p r o j e k t u p r o f . 
J ana M o l l a . 

W latach 1960—62 przy zasto-
sowaniu krążenia pozaustro jowe-
go zaczyna operować prof. Jan 
Pruszyński w Łodzi , k tó ry jako 
p ie rwszy w naszym K r a j u ws ta -
w ia sztuczną zastawkę Stama. I 
'wreszcie na jnowsza karta historii 
powo j enne j kardiochirurgi i — to 
p ierwsze przeszczepienie serca w 
styczniu 1969 roku. 

Ten p i e rwszy izabieg na cz ło-
w ieku przeprowadzono n ie dla 
eksperymentu, lecz dla ratowania 
życia. Dokonano go metodą pro f . 

Barnarda, k tóre j technika opera-
cy jna sprowadza się do pozosta-
wienia jak na jw i ęks ze j części ser-
ca dawcy, co umożl iwia operato-
rowi wyc ięc ie okienek w przed-
sionku p r a w y m i l e w y m dla p r z y -
szłego szwu, a równocześnie o -
szczędzenie p r zeg rody przedsion-
kowe j , przez iktórą przechodzą 
włókna układu bodźcowo-prze-
wodzącego i okol icy węz ła za to -
kowego . Dzięki temu przeszcze-
pione serce pode jmu je rytmiczną, 
regularną czynność własną. W a r -
tość te j metody potwierdza p r zy -
k ład dr Blaiberga, k tóry dotąd 
ż y j e . 

— Dlatego też — m ó w i prof . 
Mo l l — wykonany przez nas za-
bieg jest po prostu jedną z metod 
chirurgicznego leczenia, mającą 
uzasadnienie kliniczne, szczegóło-
wo opracowaną od strony samej 
techniki operacyjnej oraz postę-
povoania pooperacyjnego. Metoda 
ta nie jest tylko zbyt szeroko 
rozpowszechniona, ponieważ na-
wet tak doskonale wyposażony 
oraz dysponujący dużym dośunad-
czeniem ośrodek, jakim jest Szpi-
tal Sw. Łukasza w Huston, pro-
roadzony przez słynnego prof. 
Cooley'a, wykonuje tylko spora-
dyczne zabiegi. Przyczyna? — 
Opory psychologiczne samych 
chorych, ich rodzin a często jesz-
cze i lekarzy. Jak wszystko, co 
nowe. 

Mówiąc w ten sposób prof . 
Mo l l usiłuje zmnie jszyć (znaczenie 
tego zabiegu jako nie uwieńczo-
nego pe łnym sukcesem. M i m o to 
jest on n iezaprzeczonym dowo -
dem osobistej odwąg i tego chirur-
ga i m i l o w y m krok iem postępu w 
rozwo ju polskie j kardiochirurgi i . 

D la potwierdzenia tego przy to -
czę s łowa nestora ch irurgów po l -
skich prof . d r Jerzego Rutkow-
skiego, wypow iedz iane przed ka-
m/sirą T V po zgonie Washkan-
sky'ego. Zapytany , czy przeżyc ie 
18 dni z przeszczepionym sercem 
jest sukcesem m e d y c y n y — prof . 
Rutkowski odpowiedział : 

— Nie tylko 18 dni, ale nawet 

pół godziny jest już sukcesem 
chirurgii oraz obietnicą, że godzi-
ny zamienią się w dni, miesiące i 
lata. 

Jeszcze raz potwierdza się sta-
ra prawda, że ceną każdego postę-
pu są niepowodzenia i o f i a ry . 

Jakie wydarzen ia poprzedzi -
ł y h istoryczny dla polskie j 
medycyny dzień w I I K l i -

nice Chirurg iczne j w Łodz i? 
Są tu zawsze leczeni chorzy, 

c iężko chorzy, praktycznie kwa l i -
f i ku j ący się do przeszczepienia 
serca. Jest też odpowiednio w y -
kwa l i f i kowany i p r zygo towany 
do takiego zabiegu zespół oraz 
aparatura — w większości w y k o -
nana według koncepcj i prof . 
Mol la . 

Na j t rudn ie j s zy prob lem stano-
w i ewentua lny dawca. Serca 
zmar łych w wypadkach, których 
wie lokrotn ie p rzywożono do k l i -
niki, wskutek zmian, jakie w 
nich nastąpiły, nie odpowiadały 
warunkom koniecznym dla uda-
nia się transplantacj i . 

A ż nadszedł ostatni dzień roku, 
w k t ó r ym k ierownik K l in ik i N e u -
rologicznej , doc. J. Brzeziński 
zawiadamia ch irurgów: 

— Mamy dla uxis dawcę. Czyn-
ności mózgu wygaszone. Sztucz-
nie podtrzymujemy krążenie i 
oddychanie. 

Wieczorem parodniowy odpo-
czynek prof . Mo l la w Zakopanem 
pr ze rywa te le fon z Łodz i . Doc. 
Rybiński in f o rmuje : 

— Mamy dawcę! Co robić? 
— Zmobi l i zować zespół! Jutro 

wracam. 
— Już jesteśmy gotowi. Cze-

kamy ! 

Zakończen i e p r zeszczepu i u w i d o c z -
n ien ie poszczegó lnych l in i i s z w ó w ; 
j a k w i d a ć ch i rurg ia d o k o n u j e c u d ó w 

P r z y g o t o w a n i e serca d a w c y do p r z e - Odb io r ca serca. N a rysunku w i d z i m y 
szczep ien ia z o m i n i ę c i e m w ę z ł a z a t oko - stan j e g o z u ż y t e g o serca po wyc i ę c iu , 
w e g o . Jest to j e d e n z d w ó c h sposobów P a c j e n t m a j ednak szanse ra tunku 



Tu należy wy jaśn ić , że zespół 
t ransplantacy jny dziel i się na 
ekipę „ b i o r c ó w " i ekipę „ d a w -
ców" . W toku zabiegu pi-rrwsi 
p r zygo towu ją serce biorcy do im-
plantacj i , a drudzy serce dawcy 
do transplantacji . 

N a z a j u t r z p r o f . M o l l j e s t j u ż w k l i n i c e . 
M i m o p o z o r n e g o s p o k o j u w y c z u w a się tu 
a t m o s f e r ą p o d n i e c e n i a . W y b ó r e w e n t u a l n e -
g o b i o r c y pada n a 34- l e tn i ego p a c j e n t a , 
k t ó r y od 15 l a t c b o r u j e na s e r c e : c i ę ż k a 
n i e w y d o l n o ś ć k r ą ż e n i o w a , o b r z ę k p łuc , k o ń -
c z y n . L e c z o n o g o j u ż z a c h o w a w c z o w w i e -
lu k l i n i k a c h . N i e s t e t y , b e z s k u t e c z n i e . D o 
Ł o d z i s k i e r o w a n o g o na o p e r a c j ę . K i l k a t y -
g o d n i u ł y n ę ł o , z a n i m T a d e u s z a z . d o p r o -
w a d z o n o do stanu, k t ó r y p o z w a l a ł na p o d -
j ę c i e z a b i e g u . 

Teraz , k iedy zbliżał się moment 
decydujący , nasilała się swoista 
l icytac ja argumentów i wą tp l i -
wości — wątp l iwośc i etycznych, 
mora lnych i prawnych. Oprócz 
komisy jne j kwa l i f i kac j i obu kan-
dydatów, dokonanej przez neuro-
chirurgów, internistów, kardiolo-
g ó w i chirurgów sam chory Ta -
deusz Z. domagał się szybkiego 
zabiegu. Zgodę wy raz i ł na piś-
mie. Jego argumenty : poważna 
choroba uczyniła go ca łkow i tym 
inwal idą. 

— Dla mnie życia już nie ma 
—• slkarżył się do lekarza. Mam 
do wyboru operację... albo śmierć. 

A dawca? Powtarzane w czasie 
4 dni badania e lektroencefa logra-
f i czne niezmiennie w y k a z y w a ł y 
wygaszen ie wsze lk ich czynności 
mózgu. Sztucznie pod t r z ymywane 
krążenie i oddychanie praktycz-
nie czyni ło z ciała 24-letniego 
Stefana J. t y lko bank tkanek. 

Formaln ie w ięc wszystko w po-
rządku. Jest dawca. Jest biorca. 
Jest zespół chirurgów go towych 
do zabiegu. A l e to nie uspokaja 
lekarskiego sumienia prof . Mol la . 
Z godziny na godzinę przesuwa 
ostateczna decyz ję . 3 stycznia z 
wątp l iwośc iami p rawnymi zwra -
ca się do prokuratora miasta 
Łodz i . 

— Jeśli chory jest w klinice — 
brzmi orzeczenie prokuratora — 
to wiążące ustalenie kryterium 
śmierci należy do kilkuosobowej 
komisji lekarskiej, złożonej z 
najwybitniejszych specjalistów. 

Wątp l iwośc i słabną. Konkre tny , 
ewentualny dawca serca odpo-
wiada wsze lk im warunkom, sta-
wia n v m przez p rawo i e tykę le -
karska. 

Naza jutrz , 4 stvcznia, napięcie 
emoc jona lne w kl inice po tęgu je 
się z minuty na minutę. Ostatecz-
na decyz ja ciągle jeszcze nie za-
pada. 

Transpłantować? — Czy nie 
transplantować? 

T e dwa dręczące pytania po-
wtarzano w myślach i słowach. 

Linie przerywane na rysunku pokazu-
ją, gdzie będą szwy operacyjne. Są to 
cztery złączenia, które chirurg musi w y -
konać przy przeszczepie nowego serca 
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Wype łn ia ł y one podniecone u m y -
sły tych, k tórzy mie l i stanąć p r zy 
stole operacy jnym. Pro f . Mo l l 
jeszcze się waha. Doc. Rybiński 
dopinguje . Wreszc ie poda ją w a ż -
k ie słowa : 

— Przystępujemy do zabiegu! 
Około godziny 14-ej 32-osobo-

w y zespół z a j m u j e swo j e stano-
wiska. Gotowa też do działania 
cała skompl ikowana aparatura. 

W chwi l i otwierania klatki 
p iers iowe j chorego Tadeusza Z. 
decyz ja transplantacj i jeszcze nie 
zapadła. Pod j ę t o ją dopiero po 
stwierdzeniu daleko posuniętych 
zmian w ca łym sercu, szczególnie 
w p r a w e j i l e w e j komorze. Ca ły 
l e w y przedsionek i ujście ży ł 
płucnych wype łn ia ł y skrzepl iny. 
Tak i stan upoważniał obecną na 
sali komis ję lekarską, złożoną z 
chirurgów, kardio logów, aneste-
z j o l ogów, do potwierdzenia po-
przednio w y d a n e j decyz j i : w y m i a -
na chorego, zniszczonego serca na 
zdrowe, pobrane od młodego męż-
czyzny, u którego aktualnie w 
klinice stwierdzono śmierć móz-
gową — jest konieczna. Decy z j ę 
tę pod ję to o godz. 14.10 i natych-
miast przygo towano do podłącze-
nia aparaturę krążenia pozaustro-
jowego . 

Równocześnie na sąsiedniej sali 
p r z y go t owywano dawcę do ja ło-
w e g o pobrania serca. Godzina 
16.10. Podłączone do pe r fu z j i 
w i eńcowe j serce dawcy w y k a z u -
je wolne , ry tmiczne skurcze o 
p raw id ł owe j amplitudzie. Jest 
w ięc przydatne dla b iorcy ! 

O godz. 15.50 biorca został pod-
łączony do pełnego krążenia po-
zaustro jowego. Zbl iża się moment 
dramatyczny. Godzina 16.17. 
P ro f . Mo l l wyc ina serce zniszczo-
ne biorcy i po 8 minutach rozpo-
czyna się na jbardz ie j istotny etap 
zabiegu — przyszyc ie zdrowego 
serca na miejsce usuniętego. N a -
pięcie n e r w ó w wszystkich obec-
nych osiąga szczyt. P o d e j m i e ak-
cję , czy nie? P i e rws zy impuls 
serca, drugi. Odetchnęl i z ulgą. 

Jest godzina 17.24. P r zyszy t e 
serce przyśpiesza swą czynność 
do około 62 skurczów na minutę. 
B i j e m i a r o w y m r y t m e m nawet 
już po wy łączen iu aparatury krą-
żenia pozaustro jowego. P raw id ł o -
w y r y t m serca u t r zymuje się po-
nad 2 godziny. W trzec ie j „ n o w e 
serce " zaczęło się wycze rpywać . 
N i e by ło w stanie d łuże j pokony-
wać oporów powstałych wskutek 
nieodwracalnych zmian w czasie 
15 lat t rwa j ą c e j choroby. 

M i m o wie lk ich, nadludzkich 
niemal wys i ł ków całego zespołu 
— po trzech godzinach życia z 
n o w y m sercem... chory zmarł. 

T ę śmierć cały zespół odczuł i 
przeży ł jako ciężki zawód osobis-
ty. T o zrozumiałe — chcieli rato-
wać życie ludzkie. Tu nikt nie 
obliczał kosztów (operacja dr 
Blaiberga, jak in formowała prasa 
codzienna, miała kosztować 15 
tys. dolarów) . Tu na jwyższą w a r -
tością by ło życ ie młodego, bied-
nego rolnika. Niestety , udało się 
przedłużyć j e ty lko o 3 godziny. 

— Nie mogło się udać na dłu-
żej — twierdzą inni, doświadcze-
ni lekarze. Zby t zniszczony by ł 
organizm i układ krążenia. 

Chociaż temu sukcesowi pol-
skiej kardiochirurgi i nie t owarzy -
szy ły zwyc ięsk ie f an fa ry , mimo 
to jest on optymistyczną zapo-
wiedzią zwyc ięs twa medycyny , a 
zwłaszcza chirurgi i nad C Z A S E M 
śmierci. 

Izabel la S Z E N K O W A 

1MASZE 
SPOTKANIA 

C Z E S Ł A W 
B I E L I C K I 
Z 
N I C E I 
WSPOMINA 

Mało jest z awodów , p r z y w y k o n y w a n i u których spotkać można ty lu 
ludzi , zawrzeć t y l e znajomośc i , w idz i e ć t y l e w ie lk i ch osobistości... 

P. Czes ław Bie l ick i z N ice i p racowa ł przez d ług ie lata jako ma î t re 
d'hôtel. W W a r s z a w i e by ł akc jonar iuszem restaurac j i w hotelu „Br i s to l " . 
P r a cowa ł w n i e j jednocześnie, p racowa ł r ówn ie ż i w restaurac j i „B ruh l " . _ 
Gdy. nadarzy ła się w 1923 r. okaz ja w y j a z d u do Franc j i , skorzystał z n ie j ' 
natychmiast. Od dz iec iństwa m a r z y ł o tak ie j podróży . N i e przypuszczał 
wówczas , że pozostanie tu już na stałe. W p r a w d z i e w P a r y ż u n ie t ra f i ł 
na interesujące warunk i , a le zaproponowano mu pracę w po lsk im hotelu 
„ P o l o n i a " p. S z c zukowe j w Nice i . P r z e z hotel ten p r z ew inę ł o się w i e l e 
bardzo znanych ludzi . 

— Pamię t am doskonale Jana Stykę, s łynnego malarza •— opowiada 
p. Bie l ick i . M ia ł około 60 lat, by ł w i e lk i , tęgi , zwraca ł na siebie u w a g ę 
od razu. Mieszka ł stale w e F r a n c j i i do N ice i p r z y j e żd ża ł często. W rok 
po m o i m zainsta lowaniu się w hotelu „ P o l o n i a " m ia ł em okaz j ę poznania 
W ładys ł awa Reymonta . B y ł on już u szczytu s ławy, znany wszędz ie , nie 
ty lko wś ród P o l a k ó w , jako autor „ C h ł o p ó w " . Do F ranc j i p r zy j e cha ł po 
o t rzymaniu nagrody Nob la i w r a z z żoną przez mies iąc p r z ebywa ł 
w Nice i . Reymon t by ł w y j ą t k o w o sympatyczny . Wszyscy go lubi l i i m ó -
w i l i o n im: „ to s w ó j c z ł ow i ek " , tak by ł mi ły , przys tępny i r o z m o w n y . 

— P r z ypomina ł em sobie w tedy , r o zmaw ia j ą c z W ł a d y s ł a w e m R e y m o n -
tem, że w dz iec iństwie w id z i a ł em Sienkiewicza . M ia ł em w ó w c z a s 13 lat, 
p racowa łem w cukierni K a w e c k i e g o na Marsza łkowsk i e j w Wars zaw i e . 
Pamię tam, że w W a r s z a w i e by ła mani fes tac ja . Ko zacy na koniach rozga-
nial i t łum nahajkami , m i m o to w i e l e tys ięcy osób gromadz i ło się na ulicach. 
W A l e j ach , przez k tóre przechodz i łem, mnós two ludzi zebrało się przed 
j ednym z domów. Na balkonie tego domu stał H e n r y k S i enk iew icz i p r ze -
mawia ł . Późn i e j , podczas pracy w „Br i s t o lu " w W a r s z a w i e w i d y w a ł e m 
często Wo jc i echa Kossaka, o k t ó r y m m ó w i o n o z podz iwem i uganiano się 
za j e go obrazami. B y w a ł tam równ ie ż I gnacy Paderewsk i , podobno ó w -
czesny właśc ic ie l „Br i s to lu " . Ho t e l p rosperowa ł doskonale, restaurac ja też 
by ła zawsze pełna. Ponad 40 osób pracowa ło w kuchni, w t y m czterech 
mis t r zów kucharzy , 40 osób personelu na salach. Jedna z nich, w i e l ka sala 
p r zy j ę ć , mieści ła 500 osób, 100 osób mog ł o znaleźć m ie j s ce na werandz i e , 
by ły poza t ym sale bankie towe. 

— W „Br i s t o lu " o d b y w a ł y się p r zy j ę c i a o f i c ja lne . P r zychodz i l i tu stale 
min is t rowie , a Wincenty W i t o s jako p remie r s to łował się u nas r egu la r -
nie. Ub iera ł się w szary garnitur, d ług ie buty, nie nosi ł k rawata . G d y 
urządzano w i e l k i e p r zy j ęc i e , gdy mia ł p r zy j ś ć na przyk ład kardyna ł R a -
kowski , Wi tos z j a w i a ł się w czarnym ubraniu, a le zawsze bez k rawa ta 
i zawsze w długich butach. Spotka łem się także k iedyś z W ładys ł awem. 
Raczk i ew ic zem, a le by ł o to jeszcze w czasie p i e rwsze j w o j n y . Podczas dru-
g i e j w o j n y , g d y Raczk i ew i c z by ł prezydentem, w i d z i a ł e m go już t y l k o 
w kinie . 

W „B r i s t o lu " w i d y w a ł r ówn ie ż p. Czes ław Bie l ick i generała Weyganda, 
któ ry z j a w i a ł się czasami na obiad w otoczeniu o f i c e rów . Lubiany był 
przez personel r es tauracy jny za swą w y j ą t k o w ą skromność. 

W i ę c e j osobistości f rancuskich spotykał po za insta lowaniu się w Nice i . 
G d y p. Szczukowa sprzedała „ P o l o n i ę " (hotel zna jdowa ł się na rogu ul icy 
Gambet ta i P r o m e n a d e des Ang la i s ) , p. B ie l i ck i rozpoczął pracę w hotelu 
„Méd i t e r ranée " , po t em dostał znów s tanowisko ma î t re d 'hôtel w V i l l a des 
Pa lmie rs . By ła to na jp iękn ie j sza w i l l a — pałac w N ice i ; obecnie jest p ro -
jekt urządzenia w n i e j muzeum. P o t e m pracował w V i l l a , .Léonine" 
w Beau l i eu-sur -Mer . Na leża ła ona do W ę g r a Plesha. 

— T o była m o j a ostatnia posada. Spotyka łem wówczas w i e l e c i ekawych 
osobistości i bardzo w i e lu zdet ron izowanych kró lów. P o d rug i e j w o j n i e 
ś w i a t o w e j p r zy j e cha ł do Nice i dawny kró l i k ró l owa Jugos ławi i , k ró l owa 
Grec j i , Ot to Habsburg, brat by łego króla hiszpańskiego, księżniczka Bour -
bon de Pa rme , siostra b. kró la W łoch i bardzo dużo arys tokrac j i . Spo tka -
ł em k iedyś także inną bardzo barwną postać. By ł to Ang l i k , mi l i a rder , 
k tó ry chciał zbudować całe n o w e miasto koło Juan- les-P ines. T e r en p o -
dzie l i ł na działki , doprowadz i ł e lektryczność, gaz, kana l i zac ję i... zbankru-
tował . N i k t nie chciał kupować parce l i w tamtych okol icach, bo okaza ło 
się, że są tam komary . M ie j scowość nazywała się Bouches du Loup . Dz i -
s ia j poradzono by sobie dużo ł a tw i e j z wy t ęp i en i em komarów , w t e d y j ed -
nak by ł to p rob l em nie do rozwiązania . 

— P o w o j n i e poznałem równ ie ż żonę marszałka Rydza -Smig ł e go , która 
w parę lat potem zginęła w ta j emniczych okolicznościach. P r z ew inę ł a się 
przez restauracje , w których pracowałem, cała p le jada znanych ak to rów : 
Orson Wel les , Erol F l ynn , Jan K i epura z żoną Mar tą Eggerth, K i r k 
Douglas, Gaby Mor l a y , znałem córkę Winstona Churchi l la , Sommerse t 
Maugham, całą rodz inę książąt Monaco i w ie lu , w i e lu innych. 

P . Bie l ick i miał r ówn i e ż dużo pamiątek i zd jęć , k tóre z a chowywa ł po 
tych n i e zwyk łych spotkaniach. W czasie wojny- stracił w iększość z nich. 
Pozosta ły wspomnien ia , k tóre równ ież s topniowo zac iera ją się w pamięc i . 



M o j e p i e r w s z e 

w e F r a n c j i 

t r z y d n i 
Pierursze trzy dni na e m i g r a c j i me Franc j i . 
O c z y w i ś c i e p r z e d laty. W n i e j e d n y m w y -
p a d k u u a in et p r z e d k i lkudz i e s i ęc iu laty. 
M ó u j i ą o tym pon i ż e j niektórzy z naszych 
Czy te lnikóuj : 

Stefania URBANIAK z Gonesse: 

f — T y l e nasłuchałam się o Franc j i , jak 
to tu jest dobrze, jak to ludzie dobrze ży ją , 
do każdego posiłku popi ja ją wino. Postano-
w i ł am przy jechać i zobaczyć to na własne 
oczy. Z ciekawością zabrałam się podczas 
p ierwszego obiadu do wina, o k t ó r ym ty l e 
słyszałam. By ł am zmęczona p ie rwszym 
dniem pracy na rol i i na to w ino cieszyłam 
się bardzo. Tymczasem ledwie umoczy łam 
usta, uznałam, że to wca le mi nie smakuje. 

Jan SONGIN z Romainville. 

— Pochodzę z Wi leńszczyzny i gdy po 
p i e rwsze j wo jn i e św ia towe j powstało pań-
stwo polskie, w ie l e sobie wszyscy ob iecywa-
l iśmy. N i emn i e j nie było w n i e j dla mnie 
chleba i p rzy j echa łem do Francj i . Tu ta j za-
cząłem pracować w fabryce i p ierwszy 
okres, k iedy nie mia łem gdzie mieszkać, dał 
mi się porządnie w e znaki. Spal iśmy na sło-
mie i przy t e j c iężkie j pracy kości bolały 
bardzo. 

Stanisław HAŁYS z Anthis Mons: 

— K t o jechał na kontrakt do Franc j i , j e -
chał tak jak ja, z Mys łow ic do Toule . N a j g o r -
sze by ło to, że nic cz łowiek nie rozumiał. 
P r zez innych Po laków znalazłem sobie po-
kó j ze stancją u j edne j gospodyni. A l e gdy 
następnego dnia zginęła suczka, którą w i -
dz ia łem poprzedniego dnia, i dowiedz ia łem 
się, że sadłem z n ie j leczy swo j e zaziębienie 
gospodyni, nie mog łem już tam nic przeł-
knąć i musiałem szukać innego mieszkania. 

Jerzy GUZ z Argenteuil: 

— Ja nie mam takich przeżyć, gdyż w 
1928 roku przy jechałem do Franc j i razem 
z rodzicami. M ia ł em w t edy sześć lat. Rodz i -
ce po wo jn i e wróci l i do Polski, a ja tu po-
zostałem. N i emn i e j i ja, i m o j e dziecko mó-
w i m y po polsku i o Polsce nie zapominamy. 

Zygmunt PUCHALSKI z Paryża: 

— Ja do Franc j i p rzy j echa łem z cieka-
wości. Dużo się w młodości naczytałem 
o Franc j i . Znałem dobrze j e j historię, geo-
gra f ię . P o przy jeźdz ie , gdy wszystko zoba-
czy łem na własne oczy, a równocześnie prze-
konałem się, że ciężko tu trzeba pracować, 
żeby się utrzymać, chciałem zaraz z powro-
tem wracać do Polski . N i e chciałem jednak 
prosić rodziny o pieniądze na bilet powrot -
ny. I tak zostałem i jestem w e Franc j i do 
dziś. 

ASSEFF z Paryża: 

— Jestem z pochodzenia Rosjaninem, ale 
bardzo z Po lakami jestem związany. P rzed 
pr zy jazdem do Franc j i by ł em jakiś czas w 
Polsce, mam żonę Po lkę . Jednak nie zapom-
nę nigdy, jak zachorowałem w Paryżu , by -
łem w szpitalu i nadeszły święta. Na sali ze 
mną leżel i w szpitalu ty lko Francuzi. T y m -
czasem pewnego dnia przyszła jedna pani 
z konsulatu polskiego i rozmawia łem z nią 
po polsku. M i m o że j e j powiedzia łem, iż 
jestem Rosjaninem, jednak odwiedzała mnie 
i na święta dostałem z konsulatu paczkę. 

Foto: W. Sławny 



Opowiadali na przyjacielskim 
spotkaniu w redakcji „Tygodnika 

Z p o c z u c i e m h u m o r u , a c za sami z ł e zką 
UJ o k u urspomina l j siuoje p r zygody . W g r o -
u ie r o d z i n n y m Czyte ln ików „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " opotuieści o u ' ł asngch p r z y g o -
dach p łynę ły s ame , j ak przy r o d z i n n y m 
stole św i ą t ecznym. 

Jan MICHALSKI z Orly: 
— D o Franc j i przy jecha łem z Budapesz-

tu z kolegą w 1923 roku. M ia ł em przy sobie 
11 f ranków, a m ó j kolega 3 franki . Pon ie -
waż ty l e nasłuchałem się, że za jednego 
f ranka można przeżyć cały dzień, w ięc by -
łem spokojny. Jakie by ło jednak m o j e zdzi-
wienie , gdy po przy j eźdz ie na dworcu w y p i -
łem lemoniadę, dałem jednego f ranka i 
o t r zymałem niewie le reszty. W t e d y to już 
zrozumiałem, że nie będzie to wszystko 
proste. W ę d r ó w k ę z Gare de l 'Est do kon-
sulatu polskiego odby łem już pieszo. 

Stanisław KRZYSIOWSKI z Drancy: 
— Przy j e cha ł em do Franc j i w 1930 roku 

na kontrakt do gospodarza na wsi w depar-
tamencie Oise. Gospodarz do mnie po f ran-
cusku, a ja nic nie rozumiem. Wreszc ie do-
szło do mnie, że mam konia zaprzęgać. Biorę 
chomąto i chcę j e założyć koniowi. Pcham 
mu j e przez g łowę, a koń szarpie się do 
ty łu i nie da j ę rady. M ó w i ę do konia po pol-
sku, a on z kolei nic nie rozumie. N i e w i e -
działem, że w e Franc j i chomąto rozpina się 
po prostu i nie trzeba pchać przez głowę... 
Wie l e jeszcze z moim gospodarzem było nie-
porozumień j ę z ykowych . 

Józef STRZELCZAK: 
— Pr zy j e cha ł em do Franc j i z w o j . wa r -

szawskiego, spod Modlina. Akura t przed 
Bożym Narodzeniem. W wig i l i ę mia łem do 
jedzenia ty lko kawałek chleba i czekoladę. 
Usiadłem z kolegą na ławce i tak medy tu j e -
my , co z sobą zrobić. Nadeszło dwóch męż-
czyzn i naraz usłyszeliśmy, że mówią po pol-
sku. Jak się ucieszyl iśmy! Zapyta l i śmy ich, 
co tu robią. By l i tu już jakiś czas w e Fran-
cj i . Gdy opowiedz ie l iśmy im swó j los, za-
brali nas z sobą do domu i w ich gronie 
spędzi l iśmy polskie święta. 

Franciszek. PYTLAK, z Vaujours: 
— Przy j e cha ł em do Franc j i w 1926 roku. 

Akurat by ło Franciszka, czyl i mo j e imieni-
ny. By ło mi w t edy bardzo smutno. N ikt mi 
nie składał życzeń i nawet nie miałem gdzie 
się podziać. A l e jako że by ł em i jestem do 
dziś muzykantem, prędko znalazłem orkie-
strę i zacząłem grać. Tak się zaczęło, a po-
tem już i gra łem, i pracowałem społecznie. 

Opracowano na podstawie wypowiedzi 
Czytelników na spotkaniu w redakcji „Ty-
godnika Polskiego" w Paryżu. 

Marcin SONDEJ z St. Denis: 

— Ja przy j echa łem na kontrakt do gospo-
darza na rolę w okol ice Troyes. Gospodarz 
wy j e cha ł po mnie końmi na stację. A jako 
że lubił sobie popić, a ja też nie gardz i łem 
kiel iszkiem, to zanim dojechal iśmy na wieś, 
w nie na j t r z e źw i e j s zym stanie by l iśmy. 
Świetn ie z mo im n o w y m gospodarzem po-
rozumiewal iśmy się w tedy . Dopiero na dru-
gi dzień, gdy zaczęło się normalne życie i 
praca, jakoś nic nie rozumiałem. 

Kazimierz MOLENDA z Vigneux: 

— Ja jestem z młodszego pokolenia. I mo-
że powiem nie całkiem na temat, jaki ma 
konkurs. A l e chcę wyraz i ć w imieniu nas, 
młodszych, wie lk ie podziękowanie naszym 
o jcom za ich trud, ciężką pracę dla nas. Bo 
dzięki nim mogl iśmy się uczyć i mie l iśmy 
lepszy i ła twie jszy start życ iowy . 

Władysław KUBISZYN z Paryża: 

— M o j e pierwsze dni w e Franc j i zaczęły 
się inaczej niż starszych emigrantów. P r z y -
jechałem do Franc j i w 1944 roku. Była w o j -
na i by ł em w I D y w i z j i Pancerne j w A l za -
cj i . K a ż d y dzień na wo jn i e by ł trudny 
i znojny. Walcząc tutaj zostałem ciężko^ ran-
ny. Franc j i i Polsce oddałem to, co miałem 
naj lepsze — zdrowie. 



@ H o ł d b o h a t e r o m 
w y z w o l e n i a 

W roczn icę w y z w o l e n i a o 
godz in i e d w u n a s t e j w w a r s z a -
w i e r o z l e g ł y się s y r eny . D w a -
dz ieśc ia c z t e r y la ta t emu 
skończy ł y się t r ag i c zne d z i e j e 
W a r s z a w y o k u p o w a n e j p r z e z 
h i t l e r o w c ó w , a zaczę ła j e j 
d ługa, mozo lna o d b u d o w a . 
Wspó ł c ześn i w a r s z a w i a c y 
t w i e r d z ą z p e w n ą chyba p r z e -
sadną dumą, że „ i ch m i a s t o " 
jest n a j p i ę k n i e j s z e na ś w i e -
cie. No... m o ż e P a r y ż , ale... 
N i e t r z eba się na nich gn i e -

— UJ r oczn i cę 

w a ć , bo są do miasta , w k t ó -
r y m t y l e p r ze ży l i , b a rd zo 
p r z y w i ą z a n i . O b c h o d y roczn i -
c o w e b y ł y o k a z j ą do w r ę c z e -
nia do roc znych nag ród dla za -
s łużonych dz ia łaczy i a r tys -
t ó w w a r s z a w s k i c h . P o d p o m -
n i k a m i po l e g ł y ch z ł o i o n o 
w i e ń c e i k w i a t y . Zap ł onę ł y 
zn icze p r z ed t ab l i cami upa -
m i ę t n i a j ą c y m i m ie j s ca , gdz i e 
okupanc i d o k o n y w a l i pub l i c z -
nych eg z ekuc j i . 

T r u d n o uu i e r z j j ć , a le p r a w d z i w e 
H i s t o r y j k a jest nie ba rd zo 

w i a r y g o d n a , a le z r ó w n o w a ż o -
ny dz i enn ik k i e l e ck i „ S ł o w o 
L u d u " z apewn ia , ż e j ak n a j -
b a r d z i e j autentyczna. O tóż w 
p e w n e j k i e l e ck i e j r odz in i e od 
n i epam i ę tnych c zasów pon i e -
w i e r a ł się duży w i d e l e c , w ł a ś -
c iw i e n i e w y g o d n y , n i epo ręc z -
ny. Czasem u ż y w a n o g o w 
kuchni , no i p o la tach z w i -
de lca zaczę ła schodz ić s r ebr -
na p o w ł o k a . P o k a z a ł się j ak 
z w y k l e m e t a l ko loru żó ł tego . 
W czasie św ią t p r z y s z l i goś -
cie, b r a k o w a ł o w i d e l c ó w , no 

i podano s tary w id e l e c . J e -
den z gości z a ża r t owa ł , ż e w i -
de lec tak i żó ł t y — „ m o ż e ze 
z ł o ta " . Gospoda r z p o t r a k t o w a ł 
s p r a w ę serio, dał w y k o n a ć 
p r ó b ę — i w t e d y okaza ł o się, 
że r z e c z y w i ś c i e w i d e l e c by ł 
s zczeroz ło ty . T y l k o z w i e r z c h u 
p o k r y t o g o c ienką w a r s t e w k ą 
srebra . W i d e l e c od d a w n a 
z n a j d o w a ł się w pos iadaniu 
rodz iny , a le n ikt n ie m o ż e so -
b i e p r z y p o m n i e ć — skąd się 
w z i ą ł . T o już chyba pozos ta -
n ie na z a w s z e t a j emn i cą . 

Sędz iwy doktorant — wybi tny 
ks ięgarz 

Jan K u g l i n całe swe dłu-
gie życie poświęcił książce. W 
dawnych latach międzywojen-
nych i jeszcze wcześniej 
używał przydomka „z Bogu-
mina", co nawiązywało do sta-
rych tradycji drukarstwa, któ-
re wówczas było prawdziwą 
sztuką estetów. Na między-
narodowym kongresie druka-

0 Bohaterka 
m łodz i e ży 

O r g a n i z a c j e m ł o d z i e ż o w e 
W a r m i i i M a z u r rozp isa ły p l e -
b iscyt na „boha t e ra r o k u " . 
Zosta ła n im T e r e s a D u -
d e k , abso lwen tka T e c h n i k u m 
Ekonomi c znego w B iskupcu. 
W p i e r w s z y c h dniach c z e r w -
ca ub. r. j e cha ła na eg zamin 
ma tura lny . U r a t o w a ł a ona 
w y p a d a j ą c e z poc iągu dz i e c -
ko — choć sama doznała p r z y 
t y m p o w a ż n y c h obrażeń. 

Q Po lsk ie tkaniny 
na r ynkach 
śujiata 

P o l s k a z a w s z e e k s p o r t o w a ł a 
t k a n i n y , choć z n a c z n i e z m i e n i ł 
sie a s o r t y m e n t t e g o ekspo r tu . 
W a r t o ś ć j e g o w y n o s i ł a w u b i e g -
ł y m r o k u ok . 310 m i l i o n ó w f r a n -
k ó w , a w z r o s t s p r z e d a ż y z a g r a -
n i c z n e j j es t s z y b s z y niż p l a -
n o w a l i p o l s c y e k o n o m i ś c i . M i ę -
d z y i n n y m i n a j l e p s z y m uzna -
n i e m c i e s z y s ię na r y n k a c h za-
c h o d n i c h , a m . in . U S A , K a n a -
d y a t a k ż e N R F — p o l s k i l en , 
k t ó r y o b r a b i a s ie a p r e t u r ą e l i -
m i n u j ą c ą g n i e c e n i e s ię t k a n i n y . 
T a k ż e w d z i e d z i n i e w ł ó k i e n 
s z t u c z n y c h d o k o n a n o w i e l k i e g o 
pos t ępu ; w t e j c h w i l i p o l s k i 
p r z e m y s ł t e k s t y l n y g ł ó w n i e op i e -
ra się na t k a n i n a c h z a w i e r a j ą -
c y c h s y n t e t y c z n e w ł ó k n a . Jakość 
t y c h w ł ó k i e n t a k ż e z a p e w n i a eks -
p o r t i z a i n t e r e s o w a n i e z a g r a n i c z -
n y c h o d b i o r c ó w . 

s 

d P ie rwszy po l sk i 
szczeciniak — 
m a już syna 

Jak ten czas l ec i ! Z d z i s ł a w 
T r z y c i e c k i u rodz i ł się 14 m a -
ja 1945 r. w Szczec in i e i b y ł 
w ogó l e p i e r w s z y m po l sk im 
d z i e ck i em w t y m mieśc ie . J e -
go żona — pan i Bas ia , t ak ż e 
jest r odow i t ą szczec in ianką, 
chociaż t r ochę młodszą od 
męża . 16 s tyczn ia 1969 r. w 
m ł o d y m m a ł ż e ń s t w i e p r zysz ł o 
na św ia t p i e r w s z e dz i e cko — 
d r u g i e g o poko l en ia r odo -
w i t y c h m i e s z k a ń c ó w Szczec i -
na. S y n e k m a 3 k g i dosko -
nały ape ty t . 

rzy w 1930 r. „Jan Kuglin z 
Bogumina" odniósł swój edy-
torski sukces, gdy do najpięk-
niejszych książek świata zali-
czono Emila Zegadłowicza — 
„Dziesięć ballad o powsino-
gach beskidzkich", które o-
pracował osobiście sam mistrz 
drukarstwa (specjalna czcion-
ka, wielobarwne drzeworyty 
Pronaszki). 

Od wielu lat p. Kuglin mie-
szka we Wrocławiu, gdzie 
przeniósł swój gromadzony od 
młodości zbiór często unikal-
nych książek. Obok tego wy-
drukował prawie 100 prac na-
ukowych poświęconych książ-
ce, a od dłuższego czasu pro-
wadzi wykłady o sztuce edy-
torskiej na Uniwersytecie 
Wrocławskim. Mając 77 lat 
p. Kuglin napisał ciekawą pra-
cę naukową, którą senat uni-
wersytetu uznał za wartą 
przewodu doktorskiego w 
tak zw. „trybie wyjątkowym". 
Ten „tryb" był niezbędny, bo 
wybitny znawca poligrafii 
książkowej nie ukończył uni-
wersytetu. Obrona pracy dok-
torskiej wypadła pozytywnie; 
wydawnictwo „Ossolineum" 
wydaje ją w najbliższym cza-
sie. 

Ł a b ę d z i e na z imę od la tu ją do 
c i ep l e j s z ych k r a j ó w . N i e 
ws zys tk i e — jeś l i napo tka j ą 
c i ep l e j s zą w o d ę i dogodne 
w a r u n k i ż y c i owe , chętn ie po -
zos ta ją . T a k z rob i ł a ta para 
p i ęknych łabędz i , obecn ie sta-
le zamieszka ła na p r z e p ł y w a -
j ą c e j p r z e z O l s z t yn r zece Ł y -
nie ; ko ł o z amku o l s z t yńsk i e -
g o z b u d o w a n o d la nich d o m e k 
i z o r g a n i z o w a n o d o ż y w i a n i e 

D w u k r o t n i e ob j e cha ł ku lę 
z i emską na r o w e r z e ! N i e do -
s łownie , bo całą tę t rasę od -
by ł na t e ren i e Po l sk i w cza-
sie s w e j 21- l e tn ie j p racy pan 
B o l e s ł a w G r z e g o r c z y k , l is to-
nosz obs ługu jący t r z y lube l -
sk ie w s i e : Bochotn icę , Z b ę -
d ó w i Pa r cha tkę . Jego dz i en-
na trasa w y n o s i z a l e d w i e 
24 km, a le p r zez t y l e lat zsu-
m o w a ł o się to na d w u k r o t n ą 
długość r ó w n i k a z i emsk iego . 

^ Po l a rne p tac two 
na P o m o r z u 

Jak z w y k l e z k r a j ó w po ło -
żonych b l i ż e j koła po l a rnego 
p r z y l a t u j ą do Po l sk i l i c zne 
ga tunk i p t a k ó w . W lasach 
na P o m o r z u p o j a w i ł y się po -
l a rne kaczk i , m e w y . N a d n ie 
z a m a r z n i ę t y m i r z e k a m i ż e ru j ą 
z imorodk i , a w lasach p i ę k -
ne g i l e i j emio łuszk i . Sensa-
c j ę w ś r ó d w p ł y w a j ą c y c h do 
Św inou j ś c i a m a r y n a r z y budz i 
okaza łe s tado łabędz i . 

ZDANIEM 
9 Hu ta m i edz i w L e g n i c y 

os iągnę ła zdo lność p r z e t op i e -
nia r u d y w y n o s z ą c ą 50 tys. 
ton w prze l i c zen iu na czystą 

, m iedź . 
© Zas łużone p r z eds i ęb i o r -

s two ko lpo r t a żu po lsk ich g a -
zet i ks iążek „ R U C H " obcho -
dz i ł o 20- lec ie s w e g o is tn ienia ; 
d y sponu j e ono obecn ie 28 tys. 
p u n k t ó w sprzedaży . 

© T o w a r z y s t w o N a u k o w e 
w To run iu w y d a j e spec ja lną 
ser ię B ib l i o t ek i K o p e r n i k a ń -
sk ie j . 

© W 1969 r. f a b r y k a samo-
c h o d ó w na Że ran iu w W a r s z a -
w i e p o raz p i e r w s z y p r z e k r o -
czy p r o d u k c j ę 50 tys. s amo -
c h o d ó w roczn ie . 

© W Po l s ce z ł o ży ł o f i c j a l n ą 
w i z y t ę min is t e r s p r a w z a g r a -
n i c znych S y r i i M o h a m m a d 
Y i d Aszau i . 

9 W Szczec in i e podn ies i o -
no b a n d e r ę na statku „ L a s -
ka ra " , k t ó r y jest p i e r w s z y m 
ze z m o d e r n i z o w a n y c h s ta tków 
r yback i ch p r z eds i ęb i o r s twa 
„ G r y f " . 

© Szko ła p o d s t a w o w a na 
B i e l anach nr. 248 o t r z yma ła 
im i ę w s p a n i a ł e g o poe ty lat 
w o j n y , m ł o d z i u t k i e g o K r z y s z -
t o f a K a m i l a Baczyńsk i ego , 
k t ó r y po l e g ł j a k o żo łn i e r z A K 
tam, gd z i e dziś stoi p omn ik 
N i k e na P l acu T e a t r a l n y m . 

© R y b a c y na W i ś l e pod 
T o r u n i e m us i ł owa l i r a t o w a ć 
łosia ze z ł amaną nogą, a le 
m i m o p r ó b w y c i ą g n i ę t e g o z 
top ie l i zw i e r z ę c i a n ie udało 
się u ra tować . 

© W autobusie m i e j s k i m 
W ł o c ł a w k a p. W i k t o r i a S zm id t 
urodz i ła dz iecko , a akusze rem 
by ł k i e r o w c a Eugeniusz W ł a -
dys iak , k t ó r y po t em w y s a d z i ł 
pasa ż e r ów i pogna ł bez p r z y -
s t anków do szpi ta la . * 

C o p r z y w o z i m y na p a m i ą t k ę z K r a j u ? N o o c z yw i ś c i e — k r y s z -
t a ł y ! M o ż e nie w y ł ą c z n i e , a l e k a ż d y o d w i e d z a j ą c y , m i ę d z y i n -
nym i , j ak i ś k r ys z t a ł w w a l i z c e w d rodze p o w r o t n e j w i e z i e . 
D l a t e g o w sezonie w y c i e c z k o w y m eksped ientk i w sk lepach 
sp r z eda j ących k rys z ta ł y u w i j a j ą się j ak w ukrop i e . A na p o -
czątku roku huty i s z l i f i e rn i e k r y s z t a ł ó w p r z y g o t o w u j ą n o w e 
par t i e w y r o b ó w . S z l i f i e r z e ręczn i sami k o m p o n u j ą w z o r y zdo -
b iące t e znane po lsk ie w y r o b y , tu au t oma ty zac j i n ie da się 
w p r o w a d z i ć . A t r zeba n a p r a w d ę dużych umie j ę tnośc i , by na 
j e d n y m m i l i m e t r z e k w a d r a t o w y m w y k o n a ć aż do 36 c ięć ! 

N i k t n i e by ł z a d o w o l o n y z d r e w n i a n e g o , p r o w i z o r y c z n e g o por tu 
l o tn i czego na Okęc iu w W a r s z a w i e . W ł a ś n i e w y k a ń c z a się 
w i e l k i , nowoczesny , s to łeczny d w o r z e c l o tn i czy o eu rope j sk im 
s tandardz ie , co m. in. p o z w o l i na d w u k r o t n e zw i ęks z en i e ruchu 
pasaże rsk i ego na lo tn isku. N a zd j ę c iu : f r a g m e n t g ł ó w n e g o 
b u d y n k u n o w e g o d w o r c a l o tn i czego z w i e ż ą kont ro lną 

N a Ba ł t yku j es zcze z ima . M r ó z n ie ża r tu j e , z ujśc ia W i s ł y 
p ł yn i e gęsta kra. D l a u ła tw i en ia żeg lug i w porc i e g d y ń s k i m 
h o l o w n i k i p r z e c i e r a j ą szlak d la r y b a k ó w i s t a tków h a n d l o w y c h 



,, • . .. ROK BAŁTYKU 
A t a k u c z o n y c h s z e ś c i u p a ń s t w 

n a t r u c i z n y m o r s k i e j w o d y 
C Z E N I sześciu k r a j ó w 
Po l sk i , Z S R R , N R D , N R F , 
S z w e c j i i F in l and i i — po -
s tanow i l i na n i e d a w n e j 
k o n f e r e n c j i w Sopoc i e 
n a z w a ć lata 1969—1970 

„ R o k i e m B a ł t y k u " . Jak w y n i k a z usta-
l onego p r og ramu , m o r s k i e ins ty tuty 
n a u k o w e tych k r a j ó w z d e c y d o w a ł y 
w s p ó l n i e zbadać moż l iwośc i z a h a m o -
w a n i a da lszego zan ieczyszczan ia w ó d 
Ba ł t yku . P r o g r a m prac jest tak obsze r -
ny, ż e „ R o k B a ł t y k u " rozpoczą ł się 
już w s tyczniu i b ędz i e t r w a ć aż 
730 dni. 

Od lat w r ó żnych k r a j a c h r o z l e ga j ą 
się g łosy o s t r z e ga j ą c e p r z ed n i ebez -
p i e c z n y m i dla p o g o d y i roś l innośc i 
skutkami „ z a śm i e can i a " i „ z a k a ż a n i a " 
M o r z a Ba ł t y ck i e go śc iekami p r z e m y -
s ł o w y m i . 

CUDA TECHNIKI i R O Z M O W A Z Z A M - 4 1 Z 

P r z e d s t a w i a m y n o w e dz i ecko po l -
sk i e j e l ek t ron ik i — Z A M - 4 1 Z : 

— Zechciej się przedstawić — jak 
się nazywasz, kim są twcń przod-
kowie, do czego służysz? 

— N a z y w a m się Z A M - 4 1 Z . M o j ą 
babką by ła p i e rws za po lska maszyna 
c y f r o w a X Y Z , skons t ruowana — po -
dobn ie j ak ja — w Ins ty tuc ie M a s z y n 
M a t e m a t y c z n y c h w W a r s z a w i e . P o 
X Y Z nasi kons t ruktor zy u ruchomi l i 
ser ię m a s z y n Z A M - 2 , a teraz — naszą 
serię, Z A M - 4 1 . S łużę — w o d r ó ż n i e -
niu od m o i c h poprzedn iczek , k tó re b y -
ł y p r zeznaczone do t zw . ob l i czeń nu-
m e r y c z n y c h — do p r z e twa r zan i a d a -
nych, to znaczy , m ó w i ą c n a j o g ó l n i e j , 
do c e l ó w a d m i n i s t r a c y j n y c h — takich, 
j ak ks i ę gowan i e , e w i d e n c j a ma t e r i a ł o -
w a , spor ządzan i e l ist płac itd. A l e m o -
gę też w y k o n y w a ć z w y k ł e wy l i c z en i a . 

.— Gdy się mówi o was — maszy-
nach matematycznych, to za-
zwyczaj wymienia się takie 
tołasności, jak szybkość liczenia, 
pojemność pamięci itp. Jak to 
wygląda u ciebie? 

— N ie ź l e . P o t r a f i ę d o d a w a ć d w i e 
l i c zby o oko ło 8 c y f r a ch dz ies ię tnych 
w c iągu 22 -m i l i onowych części sekun-
dy . T r o c h ę w o l n i e j m n o ż ę — z a j m u j e 
m i to 100 mikrosekund , n a j w o l n i e j zaś 
— jak w s z y s t k i e m a s z y n y (a r ó w n i e ż i 

RADIOWY 
STRACH NA PTAKI 
Kanadyjskie instytuty nauko-

we od szeregu lat prowadzą in-
teresujące badania nad płosze-
niem ptaków, które — zwłaszcza 
w rejonach lotnisk i na trasach 
przelotów — stuxirzają poważne 
zagrożenie dla bezpieczeństwa 
komunikacji lotniczej i powodu-
ją znaczne straty. W ciągu mi-
nionych trzech lat kanadyjskie 
lotnictwo wojskowe straciło 
wskutek kolizji z ptakami sie-
dem myśliwskich odrzutowców 
wartości ok. 10 milionów dola-
rów, a lotnictwo cywilne stra-
ciło samolot pasażerski Vis-
count, który zderzył się nad mo-
rzem z dzikim łabędziem. 

Katastrofy te zintensyfikowa-
ły prace badawcze nad znalezie-
niem najskuteczniejszego „stra-
cha na ptaki", który przepędzał-
by je z rejonów, gdzie stwa-
rzają stan największego zagro-
żenia. Z różnym powodzeniem 
stosowano coraz to nowe meto-
dy płoszenia, a nawet zorganizo-
wano radarową służbę informa-
cyjną, która powiadamiała pilo-
tów o większym gromadzeniu 
się ptactum — zwłaszcza w okre-
sie sezonowych migracji. 

Ostatnio uczeni pracujący nad 
tym problemem znaleźli metodę, 
która — ich zdaniem — stwarza 
nowe możliwości. Dr J. A. Tan-
ner stwierdził mianowicie, że 
pulsująca emisja fal radiowych 
o odpowiednio dobranej długości 
powoduje panikę wśród kurcząt, 
które starają się wydostać poza 
jej zasięg. Podobnie reagują in-
ne gatunki ptactwa. 

ludz i e ) — dz ie l ę : p o t r z ebu j ę na to 
dz ia łan ie 2 dz i es i ęc io tys i ęcznych se -
kundy . Jeśl i idz i e o pamięć , to m a m 
aż t r z y r o d z a j e : f e r r y t o w ą , w k t ó r e j 
m i e s z c z ę 8192 l i c zby lub r o zka z y ; 
b ę b n o w ą — cz t e rokro tn i e w i ę k s z ą ; i 
w r e s z c i e pamięć na taśmach m a g n e -
tycznych , j eszcze w i ęks zą . Dz i ęk i e l a -
s t yc zne j s t rukturze i da l eko posunię -
t e j s t andaryzac j i m o ż n a m n i e zresztą 
bez k ł o p o t ó w znaczn ie r o z b u d o w a ć ; 
m a k s y m a l n i e m o g ę m i e ć pamięć f e r r y -
t o w ą o po j emnośc i 262.144 s łów , 56 
różnych urządzeń z ewnę t r znych pod ł ą -
c zonych bezpoś redn io do m o j e j części 
c en t ra lne ] oraz 6 d o d a t k o w y c h kana -
ł ó w przesy łan ia b l o k o w e g o , z k t ó r y ch 
k a ż d y m o ż e w s p ó ł p r a c o w a ć z 62 u r z ą -
d zen i ami z e w n ę t r z n y m i . 

— Język maszyn matematycznych 
jest inny od naszego, ludzkiego. 
Jakim językiem porozumiewają 
się z tobą programiści? 

— Z n a m aż c z t e r y j ę z yk i . O c z y w i ś -
c i e j ę z yk i m a s z y n — choć n i ek tó re z 
n ich t rochę p r z y p o m i n a j ą s w o j ą bu -
d o w ą j ę z y k i ludz i . T e , k t ó r e znam, na -
z y w a j ą s ię S A S , P J E S , Z O L i A L G O L . 
T e n ostatni, to p r z y j ę t y na c a ł y m 
św i e c i e sys t em k o m u n i k a c j i z m a s z y -
nami , tak ie p r a w d z i w e „ m a s z y n o w e 
esperan to " . M o i p r og ram i ś c i chcą t akże 
nauczyć m n i e j ę z yka C O B O L , k t ó r y 
został o p r a c o w a n y spec ja ln i e dla c e -
l ó w admin i s t r acy jnych . 

— A teraz kilka słów o twych roz-
miarach i wymaganiach w za-
kresie obsługi. 

— Dla u t r z yman ia m n i e w stanie 
p e łn e j sp rawnośc i t echn iczne j i g o t o -
wośc i do p racy t r z y z m i a n o w e j po t r z e -
b u j ę j e d n e g o i n żyn i e ra e l ek t ron ika , 
k t ó r y będz i e k i e r o w a ł z espo ł em cz te -
rech t e c h n i k ó w e l e k t r o m e c h a n i k ó w do 
n a p r a w urządzeń z ewnę t r znych i 4 
i n ż y n i e r ó w lub t e chn ików e l ek t r on i -
k ó w , w y s z k o l o n y c h do n a p r a w tego , co 
s ię z n a j d u j e w e w n ą t r z mnie . W s w o i m 
t y p o w y m zes taw i e po t r z ebu j ę sporo 
m i e j s ca —• oko ło 80 m 2 ; m ó j p o k ó j 

mus i p r z y t y m b y ć k l i m a t y z o w a n y , 
w y m a g a m b o w i e m o d p o w i e d n i e j t e m -
pe ra tu ry i ba rdzo n i e lub i ę py łu w 
pow i e t r zu . 

— Słyszałem, że jesteś jedyną pol-
ską maszyną, która się odznacza 
swego rodzaju „podzielnością 
uwagi". Na czym to polega? 

— N a t y m , ż e w n i eda l ek i e j p r z y -
szłości b ędę m o g ł a w y k o n y w a ć naraz 
c z t e r y r o z m a i t e czynnośc i : c z y tan i e da-
nych z kar t p e r f o r o w a n y c h , t łuma-
czen ie ich na m ó j j ę z yk i z a p i s y w a n i e 
na t aśmie m a g n e t y c z n e j ; c zy tan i e da-
nych z t a śmy magne t y c zne j , p r z e t w a -
r zan i e ich do o d p o w i e d n i e j postaci i 
w y p i s y w a n i e na d rukarce w i e r s z o w e j 
z szybkośc ią 10 w i e r s z y na sekundę ; 
p r z e g l ądan i e d o w o l n e j e w i d e n c j i p i e r -
w o t n i e zap isane j na taśmach, t w o r z e -
n ie n o w e j — aktua lne j , i p o n o w n e za-
p i s y w a n i e ; wreszc i e , w t y m s a m y m 
czas ie będz i e dz ia ła ł p r o g r a m o rgan i -
zu jący pracę ca łego sys temu o p e r a c y j -
nego. N i e jest to j eszcze b a r d z o w i e l e ; 
i s tn ie ją na św i ec i e m a s z y n y , k t ó r e po -
t r a f i ą w y k o n y w a ć j ednocześn ie da l eko 
w i ę c e j czynnośc i . A l e na począ tek to 
chyba n ieź le . 

— Chyba tak. Czy chciałabyć jesz-
cze coś powiedzieć od siebie? 

O w s z e m . I to jest ba rd zo ważne , a 
często się o t y m n i e pamię ta : r ó w n i e 
istotną rzeczą jak kons t rukc ja m a s z y -
ny jest j e j edukac ja , c zy l i s two r z en i e 
b ib l i o t ek i p o d s t a w o w y c h p r o g r a m ó w . 
B e z tych p r o g r a m ó w j e s t em t y l k o p l ą -
taniną kab l i i t r anzys t o r ów . D o p i e r o 
t w ó r c z a praca c z ł o w i e k a po zwa l a w y -
dobyć ze m n i e pe łn ię moż l iwośc i . Jeśl i 
idz i e o mnie , to m ó j na raz i e Tlość 
s k r o m n y zasób p o d s t a w o w y c h u m i e -
ję tnośc i u m o ż l i w i a w y k o r z y s t a n i e m n i e 
do t y p o w y c h zadań admin i s t racy jnych . 
A l e p race nad p r o g r a m o w a n i e m są w 
p e ł n y m toku. Ż y j ę p r zec i e ż dop i e ro 
rok... 

W y o b r a z i ł sobie, że p r z e p r o w a d z i ł 
w y w i a d 

B O G D A N M I S 

DZIWNE - CIEKAWE - PRAWDZIWE 
Substanc ja strachu. N i e m i e c k i i ch-

t io log K a r l F i scher w i e l e lat badał 
o r gany słuchu ryb . N i e d a w n o opub l i -
k o w a ł on in te resu jącą w i adomość , że 
r y b y dysponu ją spec ja lną „ subs tanc ją 
s t rachu" , s łużącą do os t rzegania innych 
ryb . F i s che r z a o b s e r w o w a ł w a k w a -
r ium, że g d y umieszcza ł w n i m r y b ę 
poddaną ope rac j i , w s z y s t k i e pozosta łe 
w p a d a ł y w pan iczny strach. Okaza ło 
się, że pod skórą r y b z n a j d u j e s ię sub-
stancja , k tóra p r z e d o s t a j e się do w o -
dy , gdy r yba jest ranna. Obecność o -
w e j substanc j i w w o d z i e jest dla in-
nych r y b s y gna ł em o s t r z e g a w c z y m 
pr zed n i ebe zp i e c z eńs twem. 

Ge< p sy cho l o g i a . O t e j n o w e j ga łęz i 
nauki p isze s z w a j c a r s k i t y godn ik 
„ W e l t w o c h e " . Geopsycho log i a z a j m u j e 
s ię badan i em w p ł y w u pogody , p o r y 
roku, w łaśc iwośc i k l imatu i jakośc i 
g runtu w d a n y m m i e j s cu z i emi na 
psych ikę c z ł ow i eka . I n n y m i s ł owy , 
nauka ta o b e j m u j e za leżnośc i życ ia 
l udzk i e go od w a r u n k ó w g e o g r a f i c z -
nych. 

Język pscczół. Uczeni interesują się 
j ę z y k i e m pszczół od dz ies ięc io lec i . D o 

chw i l i obecne j uważano , że ro lę ś rod-
ka w y m i a n y i n f o r m a c j i m i ę d z y pszczo -
ł a m i o d g r y w a spe cy f i c zny „ t an i e c " . 
Os ta tn io uczeni z M o n a c h i u m odkry l i , 
ż e pszczo ły dysponu ją r ó w n i e ż j ę z y -
k i e m d ź w i ę k o w y m . Z a o b s e r w o w a n o , 
ż e g d y r o z l e gn i e się p ew i en d ź w i ę k , 
pszczo ły z a t r z y m u j ą się i w r a c a j ą do 
t e j , k tóra ó w d ź w i ę k w y d a ł a . Jest t o 
d ź w i ę k ba rdzo g łębok i , o częs to t l i -
wośc i 300—400 he r ców , t r w a j ą c y od 
j e d n e j dz i es ią te j do j e d n e j d w u d z i e s -
t e j sekundy. S ł ys za lny jest w od l e -
głości j e d n e g o cen tymet ra . 

R y b y z c zu jn i k i em p i e zoe l ek t r y c z -
n y m . Dr R . W . M o r r i s i R . L . K i t t l e -
m a n z U n i w e r s y t e t u Oregon ( U S A ) do -
nieśl i , iż pos iada ją d o w o d y , ż e p i e z o -
e l ek t ryczność — siła e l ek t ryczna p o -
w s t a j ą c a w n iek tórych krysz ta łach 
pod w p ł y w e m ciśnienia mechan i c znego 
— m o ż e w y s t ę p o w a ć w istotach ż y -
w y c h . W y r a ź n e dz ia łan ie p i e zoe l ek -
t r y c z n e m a j ą p e w n e f r a g m e n t y ucha 
w e w n ę t r z n e g o ryb . Badac z e w y s u n ę l i 
h ipotezę , iż op isane z j a w i s k o m o ż e o d -
g r y w a ć p e w n ą ro l ę w w y c z u w a n i u 
p r z e z r y b y g łęb i i ana l i z i e częs to t l i -
wośc i f a l d ź w i ę k o w y c h . 

W okres i e na jb l i ż s z y ch d w ó c h lat 
z a r e j e s t r o w a n e zostaną w s z y s t k i e 
zw i ą zane z aurą o raz ruchami m a s 
w o d n y c h m o r z a z m i a n y stanu w o d y . 
P o z w o l i t o ustal ić, c zy „ z a k a ż e n i e " B a ł -
t yku ogran icza s ię do n i ek tó r ych g ł ę -
bokośc i i obs za rów morsk i ch , c zy też 
z ag ro żen i e o b e j m u j e całe M o r z e B a ł -
tyck ie . 

Z A K A Ż E N I E W O D 
P i e r w s z e p o d e j r z e n i e „ z a k a ż e n i a " 

zostało w y s u n i ę t e p r z e z uczonych 
s zwedzk i ch . Okaza ło się m i anow i c i e , że 
zawar tość t lenu w w o d a c h G ł ęb i G o t -
l andzk i e j , j ednego z n a j w i ę k s z y c h 
obs za rów w o d n y c h Ba ł t yku , spadła o 
90%> w c iągu ostatnich 50 lat. Zan ik 
t lenu i co raz w i ę k s z e i lości s i a r k o w o -
doru rozpuszczonego w w o d z i e wska -
zu ją na w z m o ż o n e procesy gn i lne . Gdy 
n ie m a dos ta teczne j i lości t lenu, by 
z r e g e n e r o w a ć o rgan i c zne resz tk i r o -
ślin, w ó w c z a s p r z e j m u j ą ten proces 
anaeroby — bak te r i e b e z t l enowe . P o -
w s t a j ą p r z y t y m śmie rdzące i t r u j ą c e 
ga z y — tak ie jak s i a rkowodór . Z n a j ą c 
za tem zawar tość t l enu w w o d z i e , m o ż -
na okreś l i ć s topień „ z a k a ż e n i a " w o d y . 
Gn i lne procesy a n a e r o b o w e m o g ą b y ć 
r ó w n i e ż w y w o ł a n e s tagnac ją w ó d w 
g łęb inach morsk ich . 

W S P Ó L N E 
P R Z E C I W D Z I A Ł A N I E 

W s p ó l n e p r z eds i ęwz i ę c i e n a u k o w -
c ó w sześciu pańs tw ba ł t yck i ch m a 
m i ę d z y i n n y m i ostatecznie w y j a ś n i ć 
p r z y c z y n y p o w s t a w a n i a p r o c e sów ana-
e r o b o w y c h i „ z a t r u c i a " C i eśn iny G o t -
l andzk i e j . 

Jeszcze pa r ę lat t e m u n ie znano m e -
tod, p o z w a l a j ą c y c h w sposób p ros ty i 
p e w n y ustal ić p r z y c z y n y zm ian w 
w o d a c h morsk ich . O g r o m n e k ł opo ty 
sp raw ia ł o zwłaszcza badanie z a w a r -
tości s i a rkowodo ru . D o p i e r o n i e d a w -
no odkry ta e l ek t r onowa me toda b ł y s -
k a w i c z n e g o m i e r z en i a zawar t ośc i s i a r -
k o w o d o r u w w o d a c h morsk i ch r o z w i ą -
zała ten p rob l em . S y s t e m a t y c z n e b a -
dania t ego t ypu p r o w a d z o n e b y ł y d o -
tychczas j e d y n i e p r z e z S z w e d ó w w 
C ieśn in i e Go t l andzk i e j . S p r a w ą o t w a r -
tą po zos t a j e za tem stopień „ z aka ż e -
n i a " i j e g o charakte r w innych g ł ę -
b iach Ba ł tyku . 

R O L A P O G O D Y 
Jak się w y d a j e , ogó ł uczonych u w a -

ża, iż stan w ó d Ba ł t yku za l e ży w 
znacznym stopniu od pogody . W w y -
niku s i lnych w i a t r ó w zachodnich w o -
dy M o r z a Pó łnocnego , z a w i e r a j ą c e du -
żo sol i i t lenu, p ęd zone są p r z e z Be ł t 
i Sund do Ba ł t yku . C iężka , słona w o -
da z M o r z a Pó łnocnego opada po t em 
w g ł ęb iny Ba ł t yku i b y ć m o ż e h a m u j e 
p e w n e a n a e r o b o w e p rocesy gn i lne . 
Dop i e r o j ednak gdy zbadane będą w 
pełni, ruchy w ó d naszego morza , a w y -
n ik i tych badań nanies ione zostaną na 
m a p ę — : b ędz i e można w y j a ś n i ć to c i e -
k a w e i w a ż n e zagadnien ie . 

R T Ę Ć U Ś M I E R C A P T A C T W O 
I R Y B Y 

N a p e w n o n ie jest też p r z y p a d k o w e 
zan ieczyszczen ie w ó d morsk i ch pó łnoc -
nych i ś r o d k o w y c h w y b r z e ż y S z w e c j i 
so lami r t ę c i o w y m i , k t ó r e stały s ię już 
p r z y c z yną w y g i n i ę c i a w i e l k i ch mas r y b 
i p t a c twa ; pochodzą one ze śc i eków, 
w y p ł y w a j ą c y c h z f a b r y k n a W o z ó w 
sztucznych. A n a l o g i c z n e z j a w i s k o z a -
o b s e r w o w a n o też u w y b r z e ż y Japoni i . 
W S z w e c j i w y d a n o w z w i ą z k u z t y m 
przep isy o g ran i c za j ą c e i lość r tęc i w 
ściekach pochodzących z f a b r y k na -
w o z ó w oraz z ab ran i a j ą c e p o ł o w ó w r y b 
na „ z a k a ż o n y c h " terenach. O c z y w i ś c i e 
p r o g r a m „ B a l t i c - Y e a r 1969/70" będz i e 
się starał dok ładn i e zbadać p r o b l e m 
zan ieczyszczen ia m o r z a śc i ekami f a -
b r y c z n y m i . 

30 P U N K T Ó W B A D A W C Z Y C H 
P l an badań w y g l ą d a nas tępu jąco : 

ok rę t y b a d a w c z e wszys tk i ch sześciu 
k r a j ó w u twor zą łańcuch z ł o żony z 30 
p u n k t ó w m ie rn i c z ych m i ę d z y zachod-
n im B a ł y k i e m a Zatoką F ińską . Na 
różnych g łębokośc iach będą w j e d n o -
l i t y sposób m i e r z o n e zawar tośc i róż -
nych soli, t empera tu ra o raz i lość r o z -
puszczonego t lenu i s i a rkowodoru . 
Uc zen i s p o d z i e w a j ą się, że ta w s p ó l n a 
praca p o z w o l i na zna l e z i en i e ś r odków , 
k tó re zahamują da l s ze zan ieczyszcza -
n ie i p o p r a w i ą stan w ó d M o r z a B a ł -
tyck iego . 

Leon B I E L S K I 



Nowosie lce należą do najstarszych wsi w w o j e w ó d z t w i e rze-
szowskim. Przeszłością swoją sięgają na pewno początków 
mroczne j , nie pisanej przeszłości, chociaż p ierwsze historyczne 
o nich wiadomości pochodzą z końca X I V wieku. O dawności 
t e j prasłowiańskiej osady świadczy także j e j dawna nazwa: 
N o w y Siedlec — od nowego miejsca osiedlenia przed w i e -
kami — z czasem przekształcona na Nowosie lce . 

Z TEMATÓW 50-LECIA 

Dlaczego Rydz-Śmigły uciekł z uroczystości? — opowi 

R A D Y C J A P O D A J E , że w 
roiku 1624, k i edy to h o r d y 
ta ta rsk i e pod w o d z ą K a n -
t ym i r a z a j ą w s z y Ruś C z e r -
w o n ą zb l i ż y ł y się do ws i 
N o w o s i e l c e , ludność j e j 

pos t anow i ł a się bronić . D o w ó d z t w o 
ob ją ł m i e j s c o w y w ó j t M i c h a ł P y r z . 
O b r o ń c y , u z b r o j e n i w w i d ł y , s i ek i e ry , 
kosy i c epy , pos iada l i t ak ż e za insta-
l o w a n ą na w i e ż y kośc i e lne j j edną a r -
matę . S t r z e l a ł z n i e j bohate r b i t w y 
nowos i e l sk i e j F r a n e k D u d e k , inwa l ida 
bez nogi , k tórą straci ł w b i t w i e pod 
Ceoorrą czy C h o c i m i e m . Us t r z e l i ł on 
w t e d y j ak i egoś ba rd zo znacznego d o -
w ó d c ę , k t ó r e g o T a t a r z y m i e l i p o c h o -
w a ć na w z g ó r z u . Z t e j o k a z j i w z g ó r z e 
o t r z y m a ł o n a z w ę Ta t a r . Jaik g łos i l e -
genda , w i e ś bron iąca się od 9 do 13 
c z e r w c a p r z e t r z y m a ł a ob lężen ie . T a -
ta r zy zosta l i pobic i , a ch ł op i na cze le 
z M i c h a ł e m P y r z e m obroni l i ludność 
oko l i c zną p r z ed śmierc ią a lbo hańbą 
n i ewo l i . 

K u czc i (bohaterskiego ch łopa M i c h a -
ła P y r z a powsta ła w l a tach m i ę d z y -
w o j e n n y c h m y ś l usypania w N o w o -

s ie lcach kopca - p omn ika z z i emi . I n i -
c j a t o r e m by ł r edak to r Tadeusz Op io ła 
r o c e m iz N o w o s i e l c . W ł a s n y m i r ę k a m i 
chłopi n o w o s i e l e c c y kop i e c usypal i , a 
na św . P i o t r a i P a w ł a , t j . 29 c z e rwca 
1936 r oku naznaczono uroczystośc i j e -
g o pośw i ęcen ia . 

K r o n i k a r z i w i e l k i m i ł ośn ik z i e m i 
p r z e w o r s k i e j , ż y j ą c y d o dziś pan Józe f 
Benbenek , tak n o t u j e o w e w y d a r z e n i a : 
„...Była to największa manifestacja 
chłopska w dziejach polskich. Brało 
w niej udział około 120 tysięcy chło-
pów, w tym około 5 tysięcy banderii 
konnej, 2 tysiące rowerzystów, 15 
chłopskich orkiestr, ponad 200 sztan-
darów Stronnictwa Ludowego. Uczest-
nicy przybywali z powiatów: jarosław-
skiego (ok. 30 tys.), łańcuckiego (25 
tys.), przeworskiego (25 tys.) , rzeszow-
skiego i niżańskiego, nadto liczne de-
legacje z powiatów brzozowskiego, 
kolbuszowskiego, ropczyckiego, toma-
szowskiego, hrubieszowskiego, zamoj-
skiego, okręgu warszawskiego, kra-
kowskiego i Podhalanie z Nowego Tar-
gu, byli również reprezentanci z Ma-
zowsza". 

Przedwczesna re j terada gen. Rydza -Smig ł ego zaskoczyła wszystkich 

CHŁOPSKIEJ W NOWI 
Dla n i e w t a j e m n i c z o n y c h d z i w n y s ię 

mus i w y d a w a ć f ak t , ż e na l oka lną w 
końcu uroczys tość p r z y b y ł a taka masa 
ludz i . C o b y ł o t e g o p o w o d e m ? 

Ch łop i z w o ł a n i zosta l i p r z e z d z i a ł ac zy 
S t r onn i c twa L u d o w e g o do w s i Grzęska , 
odda l one j o 6 fcm od Nowos ie l ec , . gd z i e 
na w i e c u p o l i t y c z n y m o świicie uchwa l i l i 

. r e zo luc j ę , k tó rą p ó ź n i e j w r ę c z y l i uczes t -
n i c zącemu w uroczys tośc iach n o w o s i e l e c -
k ich nacze lnemu w o d z o w i , g e n e r a ł o w i 
E d w a r d o w i R y d z o w i - S m i g ł e m u . 

R e z o l u c j a z a w i e r a ł a m. in. s t w i e r d z e -
nie, ż e chłopi „ n i e w y p r ą s i ę " p rezesa 
s w e g o S t r onn i c twa W i n c e n t e g o W i t o s a 
i i nnych e m i g r a n t ó w po l i t y c znych , k t ó r z y 
w t y m czasie p r z e b y w a l i na e m i g r a c j i 
p o l i t y c zne j i k t ó r z y c ie rp ie l i n ie za s w o -
j e c z y n y osobiste, l e c z za dz ia ła lność 
s t ronn ic tw , w s p ó ł d z i a ł a j ą c y c h p o d has ła -
m i ob rony p r a w a i wo lnośc i . Z a p e w n i a l i 
też ch łop i w d e k l a r a c j i o s w o j e j mi łośc i 
do O j c z y z n y i w i e l k i e j t rosce o j e j b e z -
p i e c zeńs two . Ż ą d a l i z m i a n y zasad K o n -
s t y tuc j i i z m i a n y po l i t yk i z a g ran i c zne j 
rządu, k i e r o w a n e j w ó w c z a s p r z e z B e c k a 
i o p i e r a j ą c e j s ię na w s p ó ł p r a c y z H i t l e -
r e m . 

Z n i e m a ł y m t r u d e m uda ło się p r e z e -
s o w i d r B r o n i s ł a w o w i Gruszce sk łon ić 
z g r o m a d z o n e m a s y c h ł o p ó w do udan ia 
się na uroczystość w Nowos i e l c a ch . N i e 
chc ie l i iść na o f i c j a l n e spo tkan ie z gen. 
R y d z e m - Ś m i g ł y m ; b y l i zaskoczen i j e g o 
p r z y b y c i e m na chłopską uroczystość . 
Gruszka a p e l o w a ł w i ę c do r o z w a g i ch łop -
sk ie j , do c i e rp l iwośc i i pośw ięcen ia , aż 
w res z c i e o godz in i e 8 ruszy ł pochód z 
G r z ę sk i do N o w o s i e l e c . 

W z w a r t y m szyku szed ł w i e l o t y s i ę c z -
ny pochód. A ż do g o d z i n y 5 po po łudniu . 
N i e w s z y s c y uczestn icy w i e c u w Gr z ę s c e 
zdąży l i na o f i c j a l n e uroczystośc i , t aka 
ich by ł a masa. Jeszcze dziś n i ek t ó r z y z 
n ich po pr zesz ło 30 la tach z p o d z i w u 
g o d n y m z a a n g a ż o w a n i e m r o z w a ż a j ą s łusz-
ność ó w c z e s n e j d e c y z j i p rezesa Gruszk i , 
aby pochód m a s z e r o w a ł p i ą tkami . Są 
zdania, że b y ł o b y n i e w ą t p l i w i e l ep i e j , „ a b y 
R y d z - Ś m i g ł y i ci inn i z r z ądu w id z i e l i , 
i lu c h ł o p ó w n a p r a w d ę p r z y b y ł o na uro -
czystość, i m o ż e w t e d y po zna l i by ich s i ł ę " . 

P o m s z y p o l o w e j i p o ś w i ę c e n i u k o p c a P y r z a 
p r z e z ks . b i skupa B a r d a r o z p o c z ę ł a s ię c zęść 
o f i c j a l n a — d e f i l a d a w o j s k o w a . R e w i ę z a p o -
c zą tkowa ł y - s a m o l o t y w l i c z b i e 80, n a s t ę p n i e 
s z ł y pu łk i p i e c h o t y p r z y j m o w a n e p r z e z lud 
ż y c z l i w i e — z s y n ó w ch ł opsk i ch p r z e c i e ż sk ła -
d a ł y s ię w w i ę k s z o ś c i ; k a w a l e r i a , k o n n a a r t y -
l e r i a i c z o ł g i . 

P r z y d ź w i ę k a c h l u d o w e j o r k i e s t r y w d z i a r -
s k i m p o c h o d z i e sz l i n a s t ę p n i e p r z e d s t a w i c i e l e 
S t r o n n i c t w a L u d o w e g o z c a ł e j P o l s k i , w z n o -
sząc u s t a w i c z n e o k r z y k i na cześć n i e o b e c n e g o 
n i e z w ł a s n e j w i n y p r e z e sa W i n c e n t e g o W i t o s a , 
a za n i m i c h ł o p i , ch ł op i , ch łop i . . . 

I m i ę W i t o s a b y ł o has ł em t e go w i e l k i e -
go ch łopsk iego pochodu, w y m o w n e j m a -
n i f e s t ac j i w o l i tych, oo „ ż y w i ą i b ron ią " , 
z dz iada p radz i ada — n i egdyś notar iusz, 
zadośćuczyn ien ia za u ra żony honor ch ł op -
ski, za k r z y w d ę , j aką i m w y r z ą d z o n o . U -
pom ina l i się o s w o j e p r a w a , żąda l i usu-
nięc ia od w ł a d z y g r u p y ludz i s k o m p r o -
m i t o w a n y c h . C h ł o p s t w o podczas t e j n i e -
z w y k ł e j m a n i f e s t a c j i p o w i e d z i a ł o s w o j e 
t w a r d e i n i eus t ęp l iwe s ł owo . Choć szors t -
k ie , a le rze te lne . 

Z a punkt w y j ś c i o w y w naszych poszu-
k i w a n i a c h pozos ta łych p r z y ż y c iu uczest -
n i k ó w m a n i f e s t a c j i o b r a l i ś m y P r z e w o r s k , 
m ias to p o w i a t o w e , do k t ó r e g o N o w o s i e l c e 
na leżą . 

N a ś rodku c zyśc iu tk i ego r y n e c z k u zna j -
d u j e się s ta ry z a b y t k o w y ratusz. Tu 
mieśc i się M i e j s k a R a d a N a r o d o w a . 
P i e r w s z y c h i n f o r m a c j i udz i e la nam se-
k r e t a r z R a d y , g d y ż p r z e w o d n i c z ą c y w y -
j e cha ł w ł a śn i e do w o j e w ó d z t w a — do 
R z e s z o w a . Z c i ekawośc i r epo r t e ra , no i z 
up r z e jmośc i w o b e c gospodarza , n a j p i e r w 
p o r u s z a m y p r o b l e m y miasta . 

K ł o p o t ó w j e s t tu c o n i e m i a r a , c h o ć Rada 
N a r o d o w a d o k o n u j e c u d ó w p o m y s ł o w o ś c i , aby 
i ch i l o ść z m n i e j s z y ć . N a j w a ż n i e j s z a s p r a w a to 
z a t r u d n i e n i e c o r a z w i ę k s z e j i l ośc i g o t o w y c h 
r ą k do p r a c y . N i e m a tu w i e l k i e g o p r z emys łu , 
j e d y n i e duża c u k r o w n i a , s z c z e g ó l n i e j es i en ią 
m o g ą c a dać z a t r u d n i e n i a w i ę k s z e j i l o śc i ludzi. 
A l e w ł a ś n i e n i e d a w n o r z e s z o w s k a W S K o two -
r z y ł a tu s w o j ą f i l i ę . D a ł o to m o ż l i w o ś c i za-
t r u d n i e n i a 700 o b y w a t e l o m P r z e w o r s k a i oko-
l i c z n y c h ws i . 

T r w a j ą c a r o z b u d o w a da w n a j b l i ż s z e j przy -
sz łośc i j e s z c z e 1500 s t a n o w i s k p r a c y . T r z eba 
b y t e ż w y b u d o w a ć d o m k u l t u r y , o fundusze 
n a t e n c e ł z a b i e g a j ą g o r ą c o g o s p o d a r z e mia-
sta. 

Ludz i© k o c h a j ą na Rzeszowszczyżr i i f l 
s w o j e s t r o n y r od z inne i n iechętn ie , mim o 
pos iadanych częs to a t r a k c y j n y c h zawO| 
d ó w , myś l ą o p r zenoszen iu s ię gd z i e in| 
dz i e j . T r z e b a w i ę c s tarać s ię o uatrak-" 
cy jn i ien ie życ ia p r z e d e w s z y s t k i m mło -
dz i eży . Z resz tą w i e l u jest chę tnych te j 
i n i c j a t y w i e . D o tak ich na l e ży np. pan 
Józe f B e n b e n e k — o b y w a t e l P r z e w o r s k a 

Usypany rękami chłopów kopiec im 

Na czele SL adw. Jedliński niesie memor ia ł uchwalony przez chłopów 

W z w a r t y m szeregu płynął chłopski pochód. Hasłem było imię Witosa 
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ESTACJ I 
KIELCACH 
ida ją świadkowie historii 

z dziada pradz iada — niegdyś notariusz, 
dziś na stare lata kustosz M u z e u m Z iemi 
P r z eworsk i e j , k tó rego jest twórcą i za-
łożyc ie lem. P r zez w i e l e czasu zbiera ł do-
kumenty histori i miasta, aż k i lka lat 
t emu zrobi ł z nich prezent społeczeństwu 
Pr zeworska . Jest też k ron ikarzem ostat-
nich pięćdzies ięc iu lat miasta i oko l icz -
nych wsi . On też dysponuje cennymi m a -
ter ia łami dokumen tacy jnym i — zapiska-
mi, zd jęc iami , gazetami , sprawozdan iami 
z uroczystości w Nowos ie lcach. 

Jednym z na js tarszych p r a c o w n i k ó w 
M i e j s k i e j Rady N a r o d o w e j jest w P r z e -
worsku pan A d a m Nosek. Jego życ ie to 
historia w a l k na jb i edn ie j s zych ch łopów 
tych okol ic w okresie m i ę d z y w o j e n n y m 
o lepsze warunk i by towan ia . 

P o d z i w u godna jest pamięć A d a m a Nos -
ka, g d y wspomina zajśc ia w N o w o s i e l -
cach i w ki lka dn i pó źn i e j w rodz innych 
Krzeczow icach , gdz ie tra.Ricx.nie zakończy ł 
się j eden z na jw i ęks zych s t r a j ków chłop-
skich w l ipcu 1936 roku. A d a m Nosek 
by ł w straży p o r z ą d k o w e j podczas uro-
czystości poświęcenia kopca P y r z a 29 
czerwca pamię tnego 1936 roku. Z dumą 
podkreś la porządek, jak i udało się s two -
r zyć m i e j s c o w y m chłopskim organizato-
rom: 

bohaterskiego wó j t a Michała Py r za 

„Mimo że władze sprowadziły dużo 
policji konnej, zażądaliśmy, aby stała 
ona w oddali. Myśmy to święto zor-
ganizowali i my odpowiadamy za bez-
pieczeństwo zaproszonych gości" —-
powtarza słowa, k t ó r y m i a rgumento -
w a l i o w e g o roku swo ją w o l ę l u d o w -
cy w o b e c po l i c j i i starosty. 

W opowieśc i A d a m a Noska k i lka -
kro tn ie powtarza się zdanie, jak to 
,,wkrótce po złożeniu przez przedsta-
wicieli Stronnictwa petycji, gen. Rydz-
Smigły uciekł z uroczystości, odjechał 
o wiele wcześniej, niż to przewidywał 
zapowiedziany program". 

Opow iada r ó w n i e ż o t y m W ł a d y s ł a w 
K a ł a m a r z — ówczesny podisołtys ws i 
Nowos ie l ce , m i es zka jący t am do dz i -
s ia j , k tó ry b y ł w t e d y przez ch łopów 
w y b r a n y na komendanta straży po -
r z ą d k o w e j ca łe j uroczystości . P r z y -
pomina on, ż e w Nowos i e l cach „takie 
były wtedy tłumy ludzi, iż wody w 
studniach i rowach zabrakło", ale 
g ł ówna sprawa to R y d z - S m i g ł y i j e -
g o re j terada. D laczego uciekł, d laczego 
nie do t rwa ł do końca, jak z apow i e -
dział, d laczego? 

Wincen ty W i t o s w swoich pamię tn i -
kach zanotował pod datą 17 cze rwca : 

„Wieczorem przybył p. Gruszka. Czuć 
na nim duże zmęczenie i wyczerpanie. 
Skarży się na niesłowność i anarchię, 
która się przejawia, szczególnie u dzia-
łaczy ludowych i inteligentów. Zazna-
cza, że dr Jedliński z Jarosławia pro-
ponował uwięzienie Rydza-Śmigłego, 
gdy przybędzie na uroczystość poświę-
cenia kopca chłopa Pyrza do Nowo-
sielec i rozbrojenie pułku wojska, 
który tam przybędzie. Najgorsze, że on 
tego nie zrobi, tylko rozpowiada. Po-
nieważ Gruszka nie mógł się zgodzić 
na podobne rzeczy, stąd opowiadanie 
o braku u niego decyzji". 

W Jaros ławiu każde dz i e cko potra f i 
wskazać dom, w k t ó r y m mieszka m e -
cenas W i k t o r Jedl iński . Starszy pan 
z p iękną białą jak u proroka brodą, 
c z ł ow iek jeszcze dz iś o ż y w y m u m y -
śle i o g romne j e rudyc j i , wś r ód chło-
p ó w znany w szerokim promien iu ja -
ko p r z e d w o j e n n y obrońca ich spraw. 
Za swo ją działalność w S t ronn ic tw ie 
L u d o w y m , za w a l k ę o p r awa ch ł opów 
przes iedz ia ł 13 mies ięcy w Berez i e 
Kar tusk i e j . 

O d n a j m ł o d s z y c h l a t z w i ą z a n y z r u c n e m 
l u d o w y m , a d w o k a t J ed l i ń sk i p r z e z d ług i 
czas p e ł n i ł f u n k c j ą p r e z e s a S t r o n n i c t w a L u -
d o w e g o w P r z e w o r s k u , w i c e p r e z e s a z a r z ą -
du w Ja ro s ł aw iu , a w l a tach 1936—1938 t ak -
i e z a s t ę p c y c z ł o n k a N K f f S L . 

— Z racji pełnionych funkcji — opo-
w i a d a —- byłem obok prezesa Gruszki 
jednym z głównych organizatorów 
wiecu w Grzęsce. Czytając pamiętni-
ki mego wielkiego osobistego przyja-
ciela i przywódcy duchowego Wincen-
tego Witosa, natknąłem się na ten 
fragment. Ja te sprawy wyjaśniłem 
już wiele lat wcześniej osobiście Wi-
tosowi, kiedy powrócił w 1939 roku do 
kraju. Cieszę się też, że mam teraz 
jeszcze jedną okazję sprostowania wer-
sji p. Gruszki." 

„Od dawna planowaliśmy — konty -
nuu je da l e j p. Jedl iński -— że uroczy-
stości w Nowosielcach wykorzystamy 
dla manifestacji naszego stanowiska w 
sprawie wyroku na Wincentego Wito-
sa, żądania zmiany tego wyroku i u-
możliwienia powrotu do Kraju nasze-
mu przywódcy. Spotkania, których ce-
lem miało być szczegółowe omówienie 
tych spraw, zmuszeni byliśmy odbywać 
w największej tajemnicy, aby nasz 
plan stał się zaskoczeniem dla mają-
cych przybyć na oficjalną uroczystość 
członków rządu. 

Od zaufanego człowieka dowiedzia-
łem się, że do Nowosielec ma przybyć 
świeżo upieczony premier Sławoj-
Składkowski i gen. Rydz-Smigły. In-
teresowała mnie wyłącznie osoba 
Składkowskiego, który jako szef rzą-
du był w stanie wyrazić zgodę na re-
wizję niesprawiedliwego wyroku, któ-
rym skazano Witosa na więzienie. 

Jak wiadomo, Składkowski nie chciał 
o tym nawet słyszeć. I wtedy, pamię-
tam, na zebraniu w mieszkaniu jed-
nego z naszych członków — Pawłow-
skiego z Przeworska, zaproponowałem, 
aby podczas uroczystości w Nowosiel-
cach porwać i uwięzić Składkowskie-
go na jakiś czas w chlewie. 

W ten sposób skompromitowalibyś-
my go zupełnie w oczach społeczeń-
stwa i wykazali brak poparcia dla je-
go rządu ze strony mas ludowych. 
Ktoś jednak z uczestników owego ze-
brania, jak przypuszczam, miał za dłu-
gi język, bo Składkowski — w porę 
ostrzeżony — nie przyjechał. 

I tak mój plan przestał być aktual-
ny. Dowiedział się o naszych projek-
tach już na miejscu płk Delaveaux z 
otoczenia gen. Rydza-Śmigłego. Żywił 

P r a w d z i w y m bohaterem uroczystości by ł nieobecny Wincenty Wi tos 

on obawę, że ludowcy nie zaniechali 
swego planu i zastosują go wobec na-
czelnego wodza i kiedy po oficjalnej 
defiladzie chłopi nadciągnęli w masie, 
której trudno by się było przeciwsta-
wiać, zameldował więc Rydzowi, że 
chłopi chcą go aresztować, by w ten 
sposób wymusić zgodę na amnestię 
dla Witosa. 

I wtedy Śmigły przed naznaczonym 
czasem opuścił Nowosielce." P o p ro -
stu uciekł. 

Taka jest r e lac ja j ednego z n iewie lu 
pozostałych^ już p r z y życ iu uczestni-
ków , w t a j e m n i c z o n e g o p r zy t y m w 
kul isy t e j n a j w i ę k s z e j man i f es tac j i 
ch łopskie j w dz ie jach Po lsk i p r z ed -
w r z e ś n i o w e j , odby t e j w m a l e ń k i e j ws i 
Nowos ie l ce , która w ten sposób po 
raz drugi t ra f i ł a na kar t y histori i . 

N a j w i ę k s z a m a n i f e s t a c j a c h ł o p s k a 

Krys t yna M A Ń K O W S K A 

W Nowosie lcach mieszka W ł . Ka łamarz . Na zdjęc iu z synem i wnukami 
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BANK POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
H Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

BANK PKO S.A. 
23, rue Taitbout, PARIS IX-ème 

Gdzie jest grób Mikołaja Kopernika? 

Lek 
przeciw białaczce? 
U c z e n i z Z a k ł a d u F a r m a k o l o g i i P o l -

s k i e j e A k a d e m i i N a u k w K r a k o w i e 
o t r z y m a l i n o w e l e k i z n i e z n a n y c h w 
P o l s c e r o ś l i n s u b t r o p i k a l n y c h , w y s t ę -
p u j ą c y c h m . in. w I n d i a c h . N a p o d s t a -
w i e p r z e p r o w a d z o n y c h na z w i e r z ę t a c h 
d o ś w i a d c z e ń b a d a c z e s p o d z i e w a j ą się, 
ż e w y o d r ę b n i o n e z r o ś l i n V i n c a r o s ea 
i P o d o p h y l l u m s u b s t a n c j e m o g ą z n a -
l e ź ć z a s t o s o w a n i e w w a l c e z g r o ź n ą 
c h o r o b ą n o w o t w o r o w ą k r w i , znaną p o d 
n a z w ą b i a ł a c z k i . S u b s t a n c j e t e h a m u j ą 
p o d z i a ł k o m ó r e k o r a z w p ł y w a j ą b e z p o -
ś r e d n i o na p r o c e s y ż y c i o w e k o m ó r k i . 
W o g r o d z i e b o t a n i c z n y m Z a k ł a d u F a r -
m a k o l o g i i p r z e p r o w a d z o n o a k l i m a t y z a -
c j ę c e n n y c h roś l in w w a r u n k a c h p a -
n u j ą c y c h w n a s z y m k r a j u . 

W Z a k ł a d z i e F a r m a k o l o g i i P A N w 
K r a k o w i e p r o w a d z o n e są t a k ż e i n t e n -
s y w n e b a d a n i a nad l e k a m i p o c h o d z e -
n ia s y n t e t y c z n e g o , np. z w i ą z k ó w c h e -
m i c z n y c h , p r z e w d z i a ł a j ą c y c h w z r o s t o -
w i p o z i o m u c h o l e s t e r o l u w o r g a n i z m i e 
l u d z k i m . B a d a s ię t a m r ó w n i e ż l e k i 
o c h a r a k t e r z e p s y c h o t r o p o w y m i p r z e -
c i w g r u ź l i c z y m . 

D o n i e s i e n i e o n o w y c h sukcesach n a -
s z y ch b a d a c z y p o d a ł d w u m i e s i ę c z n i k 
„ N a u k a P o l s k a " . 

EKWADOR KONTRAHENTEM 
„ F A M E D U " 

Ł ó d z k i e Z a k ł a d y W y t w ó r c z e A p a r a -
t u r y E l e k t r o m e d y c z n e j „ F a m e d " p r z y -
s t ą p i ł y d o r e a l i z a c j i z a w a r t y c h o s t a t -
n i o e k s p o r t o w y c h k o n t r a k t ó w h a n d l o -
w y c h , w ś r ó d k t ó r y c h d u ż y m s u k c e s e m 
j e s t p i e r w s z e na r y n k a c h p o ł u d n i o w o -
a m e r y k a ń s k i c h z a m ó w i e n i e o d b i o r c ó w 
z E k w a d o r u . U m o w a o b e j m u j e d o s t a -
w y d la t e g o k r a j u a p a r a t ó w d o d i a -
t e r m i i c h i r u r g i c z n e j i k r ó t k o f a l o w e j . 
J e d n o c z e ś n i e z a ł o g a ł ó d z k i e j w y t w ó r -
ni r e a l i z u j e r ó w n i e ż d o s t a w y d la N R D 
— l a m p o p e r a c y j n y c h 4 - o g n i s k o w y c h , 
s t a t y w o w y c h i s k ł a d a n y c h , o r ó ż n y m 
p r z e z n a c z e n i u w m e d y c y n i e . 

Już od k i l k u la t n a u k o w c y z r z e s z e -
n i w T o w a r z y s t w i e P r z y r o d n i c z y m im . 
M . K o p e r n i k a p o s z u k u j ą i n t e n s y w n i e 
m i e j s c a s p o c z y n k u n a s z e g o n a j w i ę k s z e -
g o a s t r o n o m a . C i a ł o M i k o ł a j a K o p e r -
n ika z o s t a ł o p r a w d o p o d o b n i e z ł o ż o n e 
w K a t e d r z e F r o m b o r s k i e j . P r z e p r o w a -
d z o n e b a d a n i a a r c h i w a l n e w s k a z u j ą na 
t ę k a t e d r ę , j e d n a k ż e p o s z u k i w a n i a w 
ce lu z n a l e z i e n i a j a k i c h k o l w i e k ś l a d ó w 
t e g o g r o b u w m u r a c h K a t e d r y F r o m -
b o r s k i e j n i e p r z y n o s z ą o c z e k i w a n y c h 
e f e k t ó w . 

N i e z a l e ż n i e od w y n i k ó w p o s z u k i w a ń , 
k t ó r e b ędą t r w a ł y d o r o k u 1973, t j . r o -
ku o b c h o d ó w 500 r o c z n i c y u r o d z i n M i -
k o ł a j a K o p e r n i k a , S e k c j a K o p e r n i k a ń -
ska t e g o T o w a r z y s t w a s k i e r o w a ł a m e -
m o r i a ł d o P r e z y d i u m P o l s k i e j A k a -
d e m i i N a u k , w k t ó r y m s t w i e r d z a k o -
n i e c zność b u d o w y m o n u m e n t a l n e g o 
g r o b o w c a w t e j ż e k a t e d r z e , b y w t e n 
s p o s ó b uczc i ć p a m i ę ć p o l s k i e g o a s t r o -
n o m a . P r o j e k t g r o b o w c a j es t p r z e d -
m i o t e m o g ł o s z o n e g o j u ż k o n k u r s u . 

P o z a t y m c z ł o n k o w i e T o w a r z y s t w a 
z a i n i c j o w a l i w i e l e c i e k a w y c h a k c j i 
z w i ą z a n y c h z w i e l k i m j u b i l e u s z e m . 
P r z y s t ą p i l i j u ż on i d o e w i d e n c j i u l i c 
w p o l s k i c h m i a s t a c h , n a z w a n y c h i m i e -
n i e m M . K o p e r n i k a , p o m n i k ó w i t ab l i c 
p a m i ą t k o w y c h w y s t a w i o n y c h ku j e g o 
czc i o r a z t z w . p o m n i k ó w n a t u r a l n y c h , 
j a k G ó r a K o p e r n i k a na S p i t s b e r g e n i e . 

S e k c j a K o p e r n i k a ń s k a skup i a w i e l u 
w y b i t n y c h z n a w c ó w ż y c i a i d z i a ł a l -
nośc i n a u k o w e j M . K o p e r n i k a . N i e k t ó -
r z y z n ich , j a k np. p r o f . K a z i m i e r z 
M a ś l a n k i e w i c z , z a j m ą s ię o ceną m e -
r y t o r y c z n ą w s z y s t k i c h p r a c p o p u l a r n o -
n a u k o w y c h , k t ó r e z os taną w y d a n e 
z o k a z j i j u b i l e u s z u . 

T o w a r z y s t w o b ę d z i e r ó w n i e ż w s p ó ł -
o r g a n i z a t o r e m s z e r e g u o k o l i c z n o ś c i o -
w y c h i m p r e z n a u k o w y c h , np. K o n g r e -
su M i ę d z y n a r o d o w e j U n i i A s t r o n o -
m i c z n e j i M i ę d z y n a r o d o w e g o K o n g r e -
su K o p e r n i k a ń s k i e g o . 

C ' e s t 1 i l V I C ' 
„ U W A G A ! Z Ł A T E Ś C I O W A " 

M i e s z k a ń c y p e w n e g o b l oku 
na os ied lu T u w i m a w S i em ia -
n o w i c a c h n ie bez s a t y s f a k c j i 
z a u w a ż y l i na d r z w i a c h j e d -
nego z mieszkań os t r z e żen i e : 
„ U w a g a ! Zła t e ś c i owa : d z w o -
nić o s t r o ż n i e ! " P o p i e r w s z y m 
przes łuchaniu przez sędz i ego 
ś w i a d k ó w , k t ó r z y j e d n o m y ś l -
n ie s tw ie rdz i l i , że os t r zeżen ie 
ma pe łne uzasadnien ie w n ie -
znośnym t r a k t o w a n i u p r ze z 
t eśc iową oskarżonego , d o m o w -
n i k ó w i gości — oskar życ i e l -
ka ze skruchą w y c o f a ł a swą 
skargę . 

C Z E G O T E Z N I E W Y M Y Ś L Ą ! 

Franciszek, Ciomko, miesz-
kaniec Kraszewic w woj. -po-
znańskim postanowił zbudo-
wać sobie nowy dom. Nie 
miał jednak nowej parceli, a 
na dotychczasowej nowy dom 
się nie mieścił. Pan Ciomko 
rozwiązał ten kłopot w sposób 
wysoce pomysłowy. Obudował 
mianowicie swą dotychczaso-
wą chałupą nowymi ścianami 
i nakrył ogniotrwałym da-
chem. z kolei rozebrał cha-
łupą stojącą wewnątrz nowe-
go domu i przystąpił do wy-
kańczania wnątrza. 

W Y Ś N I O N Y S K A R B 

Mar i anna P a n e k z R u d y 
Ś l ąsk i e j w c iągu os iemnastu 
dni p r z ekopa ła b l i sko 2 ha 
śc iern iska w pos zuk iwan iu 
skarbu, k t ó r y p r zyśn i ł się j e j 
w r o c zn i cową noc śmierc i 
męża . W os i emnas tym dViiu 
r z e c z y w i ś c i e znalaz ła małą 
szkatu łkę że lazną, a w n i e j 
50 p r z e d w o j e n n y c h m o n e t j e d -
n o z ł o t o w y c h , nie p r z eds taw ia -
j ą cych dziś w i ę k s z e j war tośc i . 
„ S k a r b " ten w e wrześn iu 
1939 roku zakopa ł j e j mąż. 

Z Ż Y C I A H O B B Y S T O W 

36 r a z y b y ł gośc i em na b i e -
s iadach w e s e l n y c h pan T a d e -
usz Ros i ek z W i e lun ia . J e g o 
„ k o n i k i e m " jes t b o w i e m zb i e -
ran i e o r y g i n a l n y c h pieśfcii i 
p r z y ś p i e w e k l u d o w y c h t o w a -
r z y s zących uroc zys tośc i om 
zaś lubin. W oko l i c ach W i e l u -
nia p . T . Ros i ek j es t znaną 
postac ią i chę tn ie go zapra -
sza ją na wese l a . D z i ę k i t e m u 
z g r omadz i ł ponad 400 r eg i ona l -
nych u t w o r ó w l u d o w y c h . 
W i ęks zość z n ich zna na pa -
m i ę ć . Jego z b i e r a c t w e m za -
in t e r esowa l i s ię e t n o g r a f o w i e 
z m u z e u m Z i e m i W i e l u ń s k i e j . 

Stefan Talikowski z Kutna 
całe swoje mieszkanie zamie-
nił w muzeum. Poszczególne 
pokoje przebudował i urządził 
na wzór mieszkań od końca 
XVIII wieku do połowy ubie-
głego stulecia. W przebogatych 
zbiorach kolekcjonera znajdu-
ją się między innymi zegary 
francuskie z XVIII wieku, któ-
re wciąż dokładnie odmierzają 
czas, autentyczna fajka do pa-
lenia opium, eoolibrisy tłoczo-
n? złocie, półmisek miś-
nieński z rezydencji królew-
skiej w Warszawie, sztychy 
i miedzioryty oraz bibl iofil-
skie „białe kruki" w rodza-
ju książki z pieczątką gene-
rała Michała Sokolnicklego czy 
kompletu ..Pielgrzyma polskie-
go" redagowanego w 1838 ro-
ku w Paryżu przez Adama 
Mickiewicza. Właściciel pry-
watnych zbiorów raz w ty-
godniu udostępnia je zwiedza-
jącym. 

W B r y l i n k u ko ło P r z e m y ś l a 
d w a j gospodarze hodu ją w 

zag rodach au t en t yc zne dz ik i , 
l i c zące obecn i e p o k i lka m i e -
s i ęcy . H is tor ia t y ch dz ikusów, 
pasących się w s p ó l n i e ze 
ś w i n i a m i d o m o w y m i , j es t dość 
o r y g ina lna . Gospodar ze zao-
p i e k o w a l i s ię m a ł y m i w a r -
ch lakami , k t ó r y c h matka pa -
dła w czasie p o l o w a n i a . W a r -
ch lak i s z ybko z a a k l i m a t y z o -
w a ł y się w e ws i i dziś od r ó ż -
n i a j ą się od ś w i ń d o m o w y c h 
t y l k o k o l o r e m szczec iny . Po za 
t y m są ba rd zo t owa r z y sk i e , 
o d b y w a j ą z gospodar zami spa-
c e r y po ws i i z j a w i a j ą się 
na g w i z d e k p r z y k a r m n i k a c h . 

N i e codz i enną w y s t a w ę o -
t w a r t o w Z a k o p a n e m . M e -
chanik k o l e j k i na G u b a ł ó w k ę 
pan Stan is ław B a t k o w s k i w y -
s tawi ł s w ó j zb ió r 20 tys. mo -
ty l i . Jest to na jw i ęks za t e go 
r o d z a j u amatorska k o l e k c j a w 
K r a j u . St. B a t k o w s k i c h w y t a 
m o t y l e po p racy , dn i em i no-
cą. T w i e r d z i , że pow i ęks za -
nie k o l e k c j i to n a j m i l s z y w y -
p o c z y n e k . 

M O R A L I S T K A 

Do jednego z chorzowskich 
nauczycieli zgłosiła się matka 
14-letniej uczennicy z prośba 
o zwolnienie córki z zajęć 
gimnastycznych. — „ O n a już 
jest za bardzo dojrzała, żeby 
się publicznie rozbierać i fi-
kać na sali gimnastycznej w 
spodenkach — brzmiała moty-
wacja gorliwej moralistki. Za 
odmowę nauczyciel został 
przez matkę nazwany „bez-
wstydnikiem". 

P O D S Ł U C H A N E 
— Postanowiłam, że nie wyj-

dę za mąż, dopóki nie skoń-
czę 25 lat. 

— A ja postanowiłam, że nie 
skończę 25 lat, dopóki nie 
wyjdę za mąż. 

2 4 - G O D Z I N N E M A Ł Ż E Ń S T W O 
D o k ł a d n i e 24 g o d z i n y t r w a ł o 

ma ł ż eńs two pańs twa S. z 
Św i ę t o ch ł ow i c , p o t e m młoda 
żona z łoży ła w sądz ie p o z e w 
r o z w o d o w y . P o w o d e m jes t 
f ak t , ż e m ą ż d o p i e r o po ślu-
b ie p r z y zna ł się, ż e już od 2 
la t nosi p e r u k ę i sztuczną 
s zc zękę ! 

Z A B A W A W D E N T Y S T Ę 

Zabawa w dentystę zakoń-
czyła się fatalnie dla 5-letniej 
Janeczki Koźlik z Siemiano-
wic. W czasie zabawy jej 7-
letni braciszek posługując się 
zwykłymi kleszczami wyrwał 
swej siostrzyczce aż 4 zęby. 
Od jeszcze gorszych skutków 
uchroniła dziewczynkę pomoc 
pogotowia ratunkowego. 

S P O R T O W E K O N F L I K T Y 

N o c n e t r ansmis j e s p o r t o w e 
stały się ź r ód ł em kon -
f l i k t u r od z innego państwa K . 
Zona chc ia ła słuchać trans-
mis j i — mąż chc ia ł spać. K i e -
dy mąż w y k r ę c i ł g ł ó w n y bez -
p i e c zn ik ins ta lac j i e l e k t r y c z -
ne j , żona us i łowała zastąpić 
p o r c e l a n o w ą s topkę z w y k ł y m 
g w o ź d z i e m . Zrob i ła to j e d n a k 
tak n ieos t rożn ie , ż e s p o w o d o -
wa ła g r o ź n e spięc ie , od k t ó -
r ego sp łonę ły p r z e w o d y e l ek -
t ryczne . P r ó b a gaszenia p o -
żaru w o d ą zakończy ła się po -
r a ż en i em o b o j g a m a ł ż o n k ó w . 
D o p i e r o p r z y p o m o c y sąsia-
d ó w ugaszono pożar i spro-
w a d z o n o do p o s z k o d o w a n y c h 
p o m o c l eka rską . 

GAWĘDA 
J^ Mani}.) rok 1969 

jt. Hochhut, Kremer 

i obrońcy zbrodni 

^ Polska nie zapomni 

Mamy rok. 1969. W prasie polskiej 
co kilka dni czytam wezwania Głów-
nej Komisji Badania Zbrodni Hitle-
rowskich, by zgłaszali się świadkowie 
zbrodni hitlerowskich, popełnionych 
na różnych terenach Polski. Wezwania 
takie ogłaszają również Wojewódzkie 
Komisje. Toczą się śledztwa i docho-
dzenia w sprawie nie wykrytych jesz-
cze dziś, po ćwierćwieczu, zbrodni hi-
tlerowskich, bądź wykrytych zbrodni, 
których sprawcy nie zostali ukarani. 
Bardzo dużo tego. 

Mamy rok 1969. Czytam o reakcjach 
prasy brytyjskiej na wystawienie w 
Londynie sztuki niemieckiego pisarza 
Hochhuta „Żołnierze", w której autor 
— obok tezy, że Churchill winien jest 
śmierci generała Sikorskiego, lansuje 
i drugą tezę, że bombardowania miast 
niemieckich podczas II wojny świato-
wej były „niemoralne, niehumanitar-
ne, z wojskowego punktu widzenia — 
niepotrzebne". 

Mamy rok 1969. Depesze z NRF 
przyniosły wiadomość, że do kodeksu 
karnego NRF wniesiono poprawkę, 
zgodnie z którą łagodzi się kary lub 
całkowicie ułaskawia się przestępców 
hitlerowskich zaliczonych do tzw. gru-
py współuczestników zbrodni. Dodajmy 
do tego, że już od 1 stycznia 1965 nie 
karze się sprawców „zabójstw" — hi-
tlerowców, a od 1 stycznia 1970 ma się 
przestać karać również sprawców mor-
derstw — hitlerowców. Poprawka 
zmierza do tego, by jeszcze przed tym 
terminem nie można było karać współ-
uczestników mordu. Praktycznie do tej 
kategorii sądy przysięgłych w NRF za-
liczają ogromną większość sądzonych 
dziś jeszcze za mordy. Słowem — gdy-
by poprawka przeszła, j u ż teraz nie 
będzie kogo karać. 

...Mam przed sobą pamiętnik jedne-
go ze zbrodniarzy wojennych, dokto-
ra filozofii i medycyny, profesora nad-
zwyczajnego Uniwersytetu w Mona-
sterze, SS-Obersturmfiihrera Johanna 
Paula Kremera. Fragmenty tego prze-
rażającego, jedynego w swoim rodzaju 
dokumentu zostały opublikowane, do-
tyczą one działalności Kremera w 
Oświęcimiu, gdzie nietylko, jak inni 
obozowi lekarze SS, dokonywał wie-
lokrotnych selekcji do gazu przyby-
łych transportów i tzw. muzułmanów, 
czyli wynędzniałych więźniów, lecz 
również — co 2 nieprawdopodobną 
otwartością notuje (nie przypuszczał 
zapewne, że pamiętnik dostanie się 
kiedyś do niepowołanych rąk) — kazał 
zabijać więźniów z interesującymi go 
schorzeniami, by móc natychmiast po 
śmierci więźnia wypreparować ze 
zwłok „całkiem świeży materiał z wą-
troby śledziony czy trzustki". 

Ale w pamiętniku Kremera, w nie-
ogłoszonej jego części są i inne zapisy, 
z późniejszego okresu, gdy wrócił w 
następnych latach wojny do Monaste-
ru, skąd pochodził. A m. in. opisy bom-
bardowań tego miasta przez samoloty 
alianckie, których pilotów nazywa 
„gangsterami pouńetrznymi" i ogrom-
nie biada rtad losem Niemców, którzy 
tak strasznie cierpią. Winę za to zwala 
nie na Hitlera i jego reżim, którego 
był najwierniejszych i jednym z naj-
okrutniejszych służek, ale na aliantów 
i na... biskupa Monasteru, który odwa-
żył się kiedyś podczas kazania wystą-
pić przeciw hitleryzmowi. 

Otóż ślady tej mentalności spotyka-
my i dzisiaj w Zachodnich Niemczech. 
Teza Hochhuta o „niehumanitarnym" 
bombarowaniu niemieckich miast idzie 
z tym w parze. Inicjatorzy poprawki 
do kodeksu karnego NRF i zwolenni-
cy niekarania nawet najokrutniej-
szych zbrodniarzy hitlerowskich po-
chodzą z „kremerowskiej" szkółki. 
NPD — partia sukcesyjna hitlerow-
skiej NSDAP — to krew z krwi i kość 
z kości siepaczy SS. Rewanżyści ata-
kujący polskie i czeskosłowackie zie-
mie, żądający zmian granic — to na-
stępcy całej plejady wodzów hitle-
ryzmu. 

Mamy rok 1969. Czy świat już za-
pomniał o tym, co było ćwierć wieku 
temu? W Polsce ludzie pamiętają, nie 
zapomną nigdy. I nigdy nie pogodzą 
się z bezkarnością morderców ich naj-
bliższych. 

MARIAN 

_J 



L ' INSURRECTION DE G R A N D E - P O L O G N E 

créat ion d rama t i que dans les 
condi t ions anorma les de la 
c landest in i té é ta i t abso lu -
m e n t s tupé f i an te ; on v i t 
appa ra î t r e des théâtres p r o -
fess ionne ls , des t roupes m i l i -
ta i res (pour les dé tachements 
de la rés istance) , scolaires, 
des théâtres e x p é r i m e n t a u x , 
d 'essai, de mar i onne t t e s ; 
d 'autre par t des so irées l i t -
té ra i res et mus ica les c landes -
t ines é ta ient o rgan isées dans 
des appar t ements p r i v és — 
les personnes v e n a n t écoute r 
les o e u v r e s de Chop in ou d e 
M i c k i e w i c z é ta ient pass ib les 
de la pe ine de m o r t au cas 
où e l les é ta i en t surpr ises par 
les pa t rou i l l es de la g e n d a r -
m e r i e a l l emande . Jan C i e -
c ierski , acteur d'un théâ t re 
c landest in, éc r i t dans ses 
M é m o i r e s : „ L a v i e ar t i s t ique 
c landest ine s 'épanouissai t à 
Va r so v i e . D e n o m b r e u x 
acteurs réc i ta i ent des poèmes 
dans les l o gements p r i v é s et 
dans les écoles... M a i s ce qu i 
m ' é tonna le plus, ce f u t le 
concours pour la me i l l eu r e 
o e u v r e d ramat i que . D e n o m -
breuses p ièces f u r e n t e n v o y é e s 
à ce concours... Et pou r -
tant, dans V a r s o v i e occupée, 
toute ac t i v i t é c landest ine é ta i t 
pun ie de mor t . C h a q u e r é p é -
t i t ion é ta i t une é p r e u v e pour 
les ner fs . G é n é r a l e m e n t l e 

N o s lec teurs de l angue f rança i se s ' interessant à tout ce qu i 
se passe en P o l o g n e t r ouven t ic i les i n f o rmat i ons que nous 
essayons de r e n d r e de p lus en plus a t t rayantes . M a i s la sur -
f a c e de no t r e h e b d o m a d a i r e ne nous p e r m e t pas t ou jours d e 
f a i r e f a c e à tous les é vénements , d 'autre par t la p roduc t i on 
d 'un pé r i od i que se f a i t souvent aux dépens de l ' ac tua l i té la 
plus brû lante . C 'est pourquo i nous rappe lons à tous nos A m i s 
qu ' i ls p e u v e n t en savo i r beaucoup plus en écoutant les 
émiss ions de R a d i o - V a r s o v i e dest inées tout spéc ia l ement aux 
éd i teurs de France , B e l g i q u e et Suisse. Ces émiss ions ont l i eu 
tous les j ours aux hora i res suivants : 

à 12.00 h. sur 19,71 m, 25,42 m (15215, 11800 kc/s) 
à 16.00 h. sur 25,42 m, 31,41 m (11800, 9550 kc/s) 
à 19.00 h. sur 31,50 m, 41,99 m (9525, 7145 kc/s) 
à 19.30 h. sur 25,09 m, 31,45 m, 42,11 m, 50,04 m 

(11955, 9540, 7125, 5995, 1502 kc/s) 
à 21.00 h. sur 31,41 m, 41,18 m (9550, 7285 kc/s) 
à 22.30 h. sur 41,99 m, 48,90 m (7145, 6135 kc/s) 

• 
Cer ta ines émiss ions p e u v e n t intéresser tout pa r t i cu l i è r ement 

nos lecteurs. C 'est ainsi q u e tous les jours , à m i d i et 16.00 h., 
R a d i o - V a r s o v i e présente l ' ac tua l i t é po l i t i que en P o l o g n e et 
le po int d e v u e po lonais sur les g rands é v énemen t s m a n d i a u x . 
L e mard i à 19.30 et 21.00 h., l e Cour r i e r des A u d i t e u r s r épond 
a u x quest ions d e c eux qu i s ' intéressent de près à la P o l o g n e ; 
cet te émiss i on est r ep r i s e m e r c r e d i à 19.00 h. et 22.30. 

L e s j eunes p e u v e n t se m e t t r e au courant des p rob l èmes de 
leurs copains de P o l o g n e en écoutant les m a r d i et j eud i , à 19.00 
et 22,30 h., l ' émiss ion int i tu lée Garçons et F i l l e s de Po l ogne . 

R a d i o - V a r s o v i e é m e t é ga l ement d 'autres p r o g r a m m e s par t i -
cu l i è r ement appréc iés par ses auditeurs. A ins i , l e v endred i , 
à 19.00 h., et 21.00, vous p o u v e z écouter L e M o n d e du T r a v a i l , 
consacré aux p rob l èmes de la c lasse o u v r i è r e en Po l o gne . L e 
samed i à 19.30 et 21.00 et l e d imanche à 19.00 et 22,30 h., vous 
pour r e z tout savo i r sur la s ema ine é cou l é e en écoutant L a 
S e m a i n e en Po l o gne . E in f i n l e d imanche à 19.30 h. et 21.00 
ainsi que l e lundi à 12.00 et 16.00 h. R a d i o - V a r s o v i e vous p r é -
sentera ses Messages d ' A m i t i é . 

la G r a n d e - P o l o g n e . L e s f o r -
ces patriotique?; po lonaises 
a v a i e n t pr is les a rmes pour 
empêche r l e r e tour de cette 
r é g i on pu r emen t po lona ise à 
la P russe haïe . L e s dé tache -
ments insurrec t ionne ls oc -
cupèrent une l i gne de f r o n t 
de 600 k i l omè t r es a l lant au 
mord de la No t e ć , l e l ong de 
l 'Obra à l 'ouest, pa ra l l è l ement 
à la l i gne de chemin de 
f e r R a w i c z - O s t r ó w - K ę p n o au 
sud. A u début de l ' insur -
rect ion, les dé tachements p o -
lonais compta i en t d e u x m i l l e 
hommes , deux semaines plus 
tard ils é ta i en t douze mi l l e , 
en f é v r i e r 1919 — 72 mi l l e . 

Ces émiss ions et la l ec ture de not re h e b d o m a d a i r e (auque l 
vous vous êtes c e r ta inement abonné pour l ' année p rocha ine ) 
v ous pe rme t t r on t de vous f a i r e une op in ion p lus c omp l è t e 
sur la v i e en P o l o g n e , ses p rob l èmes et l eur so lut ion, son 
ac t i v i t é et ses réa l isat ions dans tous les domaines de la v i e 
mode rne . 

LE THEATRE SOUS LA BOTTE 
LE T H E A T R E a tou-

jours j oué un r ô l e es-
sent ie l dans la v i e cu l -

ture l l e , de plus il est cons i -
dé ré à jus te ra ison c o m m e 
un ins t rument de p r e m i è r e 
g randeur en ce qu i concerne 
le f a ç o n n e m e n t de l ' op in ion. 
C 'est pourquo i l ' occupant 
h i t l é r i en interd i t dès les 
p r e m i e r s jours de sa présence 
sur la t e r r e po lona ise la 
p lupar t des théâtres s inon 
tous (cer ta ines t roupes spé-
c ia l isées . dans l e théâ t r e de 
v a r i é t é eurent pendan t un 
cer ta in t emps l e dro i t de se 
p rodu i r e dans des ca f é s -
concerts ) . Ce la ne v ou l a i t 
nu l l ement d i r e que les 
acteurs po lona is et les a m a -
teurs de théâ t r e é ta ient 
déc idés à accepter la s i tua-
t ion créée par la A l l e m a n d s . 
Dès le mo i s de f é v r i e r 1940 
naqui t à V a r s o v i e l e p r e m i e r 
g r oupe d'essai qu i se con-
sacra i t à l ' o e u v r e de Sha -
kespeare . L e s in i t i a t i ves de 
ce g en r e se mu l t i p l i a i en t 
chaque jour . L a d i v e r s i t é des 
f o r m e s r e v ê tues par la 

t emps consacré à une te l l e 
r épé t i t i on é ta i t pr is sur le 
t emps du t r a va i l ; pour r é p é -
ter on r enonça i t à g a g n e r 
son pa in " . 

P a r a l l è l e m e n t à l ' a c t i v i t é 
des théâtres c landest ins qu i 
ent re t emps s 'é ta ient enr ich is 
de „ théâ t res aux a r m é e s " 
pour c eux du maqu is , f u t 
créé un Inst i tut c landest in 
d 'ar t théâ t ra l qu i a va i t pour 
but de f o r m e r des j eunes 
acteurs. A i n s i A n d r z e j Ł a p i c -
ki, un des me i l l eu rs acteurs 
du f i l m et du théâ t re p o l o -
nais con tempora ins , est un 
anc ien é l è v e des cours c lan-
dest ins d 'a r t d ramat i que . 

L e théâ t r e c landest in p o l o -
nais qu i mena son ac t i v i t é 
pendant toute l ' occupat ion 
f u t un des é l éments qu i 
p e rm i r en t a u x Po l ona i s de 
ne pas désespérer au m o -
m e n t où tout s emb la i t ê t re 
perdu . A une é p o q u e où l e 
Po l ona i s é ta i t ba foué , en 
p le in „ t e m p s du mépr i s " , l e 
théâ t re f u t un r e f u g e où 
s ' e xp r ima i t la f i e r t é d ' ê t re 
Po l ona i s et de comba t t r e pa r 
les a rmes et pa r le v e r b e 
pour la d i gn i t é et la l ibe r té . 

L Y A C I N -
Q U A N T E A N S 
prena i t f i n l ' in -
surrec t ion de 
G r a n d e - P o l o g n e 
qu i a va i t éc la té 

1918. C e j our - là , 
des m i l l i e r s de man i f e s tan t s 
po lona is , acoompagnés de 
leurs en fants , d r a p e a u x au 
vent , é ta ient v enus acc l amer 
I g n a c y P a d e r e w s k i r endan t 
v i s i t e à la capi ta le de cet te 
r é g i on h is to r ique cons idérée 
c o m m e le be rceau de la 
nat ion po lona ise . P o z n a ń 
é ta i t en f ê t e , on cé l ébra i t 
d ' a vance le r e t our d e la 
G r a n d e - P o l o g n e au sein de 
la m è r e - p a t r i e qu i s i x se -
ma ines a u p a r a v a n t v e n a i t de 
r e c o u v r i r son indépendance , 
p e rdue après les pa r tages de 
la Po l o gne . Souda in des coups 
d e f e u é c l a t è r en t — les 
nat iona l i s tes prussiens qu i 
ne vou la i en t pas accepter les 
résul tats de la p r e m i è r e g u e r -
r e m o n d i a l e e t l ' i ndépendance 
de la P o l o g n e sor t i rent dans 
la r u e et se m i r en t à t i rer 
sur les man i f es tan ts . D e u x 
personnes f u r e n t tués sur l e 
coup, c 'éta i t d eux ouv r i e r s 
de P o z n a ń — Frainciszek R a -
t a j c zak et A n toni A n d r z e -
j e w s k i . L e s man i f e s t an t s p o -
lonais passèrent à l 'act ion, i ls 
chassèrent les assassins et 
occupèrent tous les po ints 
s t ra tég iques de la cap i ta le 
de la G r a n d e - P o l o g n e , a p -
pe l ée é g a l e m e n t Po znan i e . 

D e u x semaines plus tard, 
l ' insurrec t ion eng l oba i t toute 

Culture d'hier 
au service d'aujourd'hui 

L'ancien château-fort de 
Świdwin dans la voïvodie de 
Koszalin vient d'être totale-
ment transformé et adapté 
en une maison de culture 
répondant aux besoins d'au-
jourd'hui. Świdwin, vieille 
cité slave de la Pomeranie 
tombée entre les mains des 
Germains dès le XIII siècle, 
a un château-fort de style 
gothique qui tombait en 
ruines. Remis à neuf, les 
murs médiévaux cachent à 
l'heure actuelle une maison 
de culture adaptée à la 
notion que l'on se fait de 
celle-ci dans la seconde 
moitié du XX siècle. Il y a 
donc une salle de spectacles 
(avec cinéma), une bibliothè-
que, des salles de jeu et de 
concert de musique de 
chambre ainsi qu'une salle 
d'exposition. D e plus château 
— maison de culture com-
prend un hôtel touristique 
destiné aux visiteurs venus 
de loin. 

Ces ch i f f r e s p r o u v e n t p l e i n e -
m e n t q u e l e s o u l è v e m e n t de 
Po znan i e ava i t un carac tè re 
f o r t e m e n t popu la i r e . U n 
certa in n o m b r e de po l i t i c i ens 
bourgeo is , c ra ignant q u e l ' i n -
surrect ion ne t ourne en r é v o -
lut ion l ancèren t des appe ls à 
la modéra t i on . I l s pensa ient 
qu ' a v e c l ' appui des a l l iés de 
la P o l o g n e i l sera i t poss ib le 
de ma in t en i r la p résence po -
lonaise dans cette r é g i on a u x 
grandes t rad i t i ons h is tor iques . 
L e peup l e éta i t d 'un av i s d i f -
f é r e n t — seule la lut te a r m é e 
pouva i t assurer le r a t t a che -
m e n t de la Gra inde -Po l ogne à 
la pa t r i e qu i é ta i t en t ra in 
de se f a çonner . L a v i c t o i r e 
des f o r c es insurrec t ionne l l es 
f i t qu 'au cours de la C o n f é -
r ence de la P a i x de V e r s a i l -
les, la Po znan i e f u t r e connue 
c o m m e r é g i on e thn i quemen t 
po lona ise et r endue à la 
Po l ogne . 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

S y n p o z n a ń s k i e g o s t o l a r z a , S o b i e s ł a w M r o c k i z za -
bo ru p r u s k i e g o , p o s z k o l e p o d s t a w o w e j u c z y ł s ię w 
g i m n a z j u m . N a u k ę j e d n a k p r z e r w a ł d r a m a t y c z n y k o n -
f l i k t z p r u s k i m n a u c z y c i e l e m , k t ó r y z b i ł i z w y m y -
ślał ch ł opca . S o b i e s ł a w , p o p r z e d n i o w i e l o k r o t n i e j u ż 
b i t y , t y m r a z e m z b u n t o w a ł s ię i u c i ek ł z e s z k o ł y . 
K i l k a l a t n a s t ę p n y c h p r z e p r a c o w a ł w j e d n y m z p o l -
sk i ch m a j ą t k ó w . P o t e m w c i e l o n o g o p r z y m u s o w o do 
w o j s k a p r u s k i e g o , w o k r e s i e r e k r u c k i m z a p r z y j a ź n i ł 
s ię z W o j t k i e m P o t r z e b ą , s k r o m n y m , w r a ż l i w y m Ś lą -
z a k i e m , b a r d z o o s t r o p r z e ś l a d o w a n y m p r z e z p r u -
sk i ch p r z e ł o ż o n y c h . W o j t e k p o s t a n o w i ł o d e b r a ć sob i e 
ż y c i e , p o z o r u j ą c t e n k r o k u m y ś l n y m s p a d n i ę c i e m z 
k o n i a p o d c z a s ć w i c z e ń na p o l i g o n i e . P o ś m i e r c i W o j t -
k a p r z e ś l a d o w a n i e P r u s a k ó w p r z e n i o s ł o s ię na j e g o 
p r z y j a c i e l a , M r o c k i e g o . D o s z ł o d o s i l n e g o k o n f l i k t u 
S o b i e s ł a w a z p r u s k i m o f i c e r e m , k t ó r y s k o ń c z y ł s ię 
d e z e r c j ą M r o c k i e g o z w o j s k a . M ł o d y P o z n a n i a k u c i e k ł 
p r z e z B e r l i n d o w o l n e g o m ias ta H a m b u r g a . T a m , z 
t r u d e m dos ta ł s ię n a s t a r y , z n i s z c z o n y ż a g l o w i e c 
„ D e l f i n " , k t ó r y m i a ł o d p ł y n ą ć d o B a l t i m o r e w M a -
r y l a n d z i e ( A m e r y k a ) . W z a m i a n za o b i e c a n ą w c za -
sie p o d r ó ż y p r a c ę p o m o c n i c z ą n a p o k ł a d z i e s ta tku 
i r e s z t ę s w o i c h o s z c z ędnośc i o t r z y m a ł b i l e t na p o -
d r ó ż . O d b y w a ł a s ię ona n i e b e z p r z y g ó d . N a p o -
k ł a d z i e „ D e l f i n a " M r o c k i z a p r z y j a ź n i ł s ię z s y m p a -
t y c z n y m m a j t k i e m — B i l l e m , k t ó r y w c o d z i e n n y c h 
p o g a w ę d k a c h z a p o z n a w a ł n o w i c j u s z a z a r k a n a m i w i e -
d z y o s ta tku , m o r z u , a t a k ż e d z i e l i ł s ię z n i m s w o i -
m i p r z e ż y c i a m i i d o ś w i a d c z e n i a m i z w i e l o l e t n i c h 
r e j s ó w m o r s k i c h . 

W Europ i e zaś rodzą się na zachód od W i e l -
k i e j B r y t an i i , c iągną p r z e z I r l a n d i ę i A n g l i ę , p r z e z 
M o r z e N i e m i e c k i e , S k a n d y n a w i ę , F i n l a n d i ę i g iną 
na pó łnocy Ros j i . M n i e się zda j e , ż e i „ D e l f i n " 
z n a j d u j e się na d rodze cyk lonu , k t ó r y z rodz i ł się 
gdz i eś na M o r z u K a r a i b s k i m i z a p e w n e p r z e p r a w i 
się na drugą stronę A t l a n t y k u . M u s z ę ci j eszcze 
p o w i e d z i e ć , ż e na nasze j pó łnocne j pó łku l i po -
w i e t r z e w i r u j e w c yk l on i e w k i e runku od-
w r o t n y m do tego , w j a k i m porusza się w s k a -
z ó w k a na z ega r z e ; na p o ł u d n i o w e j zaś — 
j a k w s k a z ó w k a w łaśn i e . P a m i ę t a j ą c o t y m i b a -
d a j ą c k i e runek z m i e n i a j ą c e g o się c i ąg l e w i a t r u , 
m o ż n a w y w n i o s k o w a ć , czy o k r ę t z n a j d u j e się na 
północ, c zy na po łudn i e od ś rodka bur zy , i w ten 
sposób usunąć się j e j z d rog i , co m y w ł a ś n i e sta-
r a m y się z rob ić . M i e l i ś m y n i e d a w n o w i a t r po łud -
n i o w y , t e ra z po łudn i owo - zachodn i , a n i e b a w e m 
t enże zm i en i się z a p e w n e na zachodn io -po łudn i o -
w y . Jeże l i się t o sp rawdz i , b ę d z i e m y m i e l i d o -
w ó d , ż e „ D e l f i n " jest na po łudn i e od ś rodka hu-
raganu. 

R o z m o w a u r w a ł a się, po ruczn ik p r z y ł o ż y ł do 
ust kośc ianą św i s t awkę , z k t ó r e j w y d o b y ł się 
p r z e n i k l i w y pisk. B y ł t o sygna ł do z m i a n y k i e -
runku statku. 

N i e up łynę ła godz ina , a n i ebo s i ln ie się z a chmu-
rzy ło , p r z y c z y m w y g l ą d a ł o n a j g r o ź n i e j w pó ł -
n o c n o - w s c h o d n i e j s tronie . P o ruc zn ik n ie chcia ł 
już o d p o w i a d a ć M r o c k i e m u na żadne z py tań , 
k t ó r e b y ł y a r t y l e r z y s t a j eszcze m u zadawa ł . Ca ła 
j e g o u w a g a by ł a z e ś r o d k o w a n a na ba rome t r z e , 
k t ó r y spadał w zas t rasza jący sposób. 

P o k a z y w a ł on z a l e d w i e 680 m i l i m e t r ó w . N i e u l e -
ga ł o już w ą t p l i w o ś c i : zb l i ża ł się s t r a s z l iwy o rkan ; 
m o r z e p r z y t y m ko ł ysa ł o się coraz n i e spoko jn i e j . 
B a ł w a n y , k t ó r e do n i e d a w n a b i e g ł y w y r a ź n i e w 
j e d n y m k i e runku , t e raz szły ukośnie j e d n e p o 
drug ich . P r z y k a ż d y m starc iu się d w ó c h g r zb i e -
t ó w p i en i s tych p o w s t a w a ł a w y s o k a góra. Jeże l i 
t aka f a l a p o r w a ł a „ D e l f i n a " na grzb ie t , t o c h w i a ł 
się on i r zuca ł s t ęka j ąc j ak ż y w y c z ł ow i ek . T o 
s i lne ko ł y san i e się okrętu, z w i ę k s z a j ą c e się z ka ż -
dą chw i l ą , n a j w i d o c z n i e j w p r a w i a ł o w n a j w y ż s z y 
n i e p o k ó j kap i tana . W y s z e d ł on na pok ład w s w o -
i m n i e p r z e m a k a l n y m płaszczu i p r o w a d z i ł na ra -
dy z p o ruc zn ik i em S m i t h e m . 

P o k i l ku minutach kap i tan dał rozkaz , ż eby 
sześciu ludz i s taw i ł o się do j e g o r o zpor ządzen ia 
W y b r a ł na j s i l n i e j s z y ch i z a p r o w a d z i ł ich p r z e z o -
t w a r t ą l u k ę t o w a r o w ą do w n ę t r z a . M r o c k i nie 
z w r ó c i ł na to w i e l k i e j u w a g i , zaczyna ło mu się 
b o w i e m rob i ć n i edobr ze pod w p ł y w e m rosnącego 
ko łysan ia s ię „ D e l f i n a " . M i a ł w i e l k ą ochotę iść 
na p r zód okrę tu , gdz i e z n a j d o w a ł y się k a j u t y d la 
za łog i , i p o ł o ż y ć się w hamaku . A l e w s t y d m u 
j eszcze by ło . 

Sko r z ys t a ł z tego , że po ruczn ik p r zechodz i ł ko ł o 
n iego , i zapy ta ł : 

— C z y w i a t r zm i en i ł się, t ak j a k pan po ruczn ik 
p r z e w i d y w a ł ? 

O f i c e r sk iną ł g ł o w ą . 
— Ś r o d e k w i r u na pó łnoc od nas. Z d a j e się, że 

w po r ę zdo ła l i śmy m u ze j ść z d rog i . 
M r o c k i uspoko i ł się. 
„ T o s zc zęś l iw i e — m y ś l a ł sobie . •—- Z e b y t y l k o 

ocean n ie r zuca ł się t ak n i emi ł os i e rn i e na w s z y s t -
k i e s t r ony " . 

Is totn ie , ko ł y san i e s ta ło s ię n i e do w y t r z y m a -
nia. 

B a ł w a n y w s k a k i w a ł y na pok ł ad tak , że j e d e n 
z n ich ob la ł Sob i e s ł awa od stóp do g ł ó w w o d ą 
i p ianą g r y zącą . 

K l n ą c w duszy m łodz i en i e c poszed ł do k a j u t y , 
ż e b y się p r z eb rać i po ł o żyć , bo już n ie m ó g ł d łu -
ż e j w y t r z y m a ć . Cho roba m o r s k a z n ó w g o p o w a -
l i ła na ł o ż e boleśc i . N i e b a w e m , p o g r ą ż o n y w apa -
t i i , n ie w i e d z i a ł , n ie chc ia ł w i e d z i e ć , co s ię z n i m 
i dooko ła n i e g o dz i e j e . 

L e ż ą c w s w o i m h a m a k u z z a m k n i ę t y m i ocza-
mi , z gnęb i ony , z g ł o w ą p ę k a j ą c ą od s za lonego 
bó lu , s łyszał t y l k o s traszne sk r z yp i en i e w i ą z a ń 
statku, w y c i e w i c h r u w t ak i e lunku bark i , p lusk 
f a l i b i j ą c e j w bur t y i czuł co raz s i ln i e j s ze k o ł y -
sanie okrę tu . 

„ D e l f i n " n ie p o t r a f i ł snadź ze j ść zupe łn i e z d r o -
g i h u r a g a n o w i , bo inacze j n i e c h w i a ł b y s ię tak 
okropn ie , n i e b y ł b y p o d r z u c a n y w górę , n ie spa-
da łby z n ó w g w a ł t o w n i e w przepaść . T o spada-
nie, po łąc zone z p o c h y l a n i e m się, b y ł o dla M r o c -
k i e g o n a j p r z y k r z e j s z e . B i e d a k m ę c z y ł s ię p r a w i e 
t ak samo, j a k za p i e r w s z y m razem, k i e d y dop i e -
ro co w y j e c h a ł na morze . O g a r n ę ł a g o apat ia n i e -
zm i e rna . 

I l e czasu up ł ynę ł o w ten sposób, nasz p o d r ó ż -
n ik n i e um ia ł by p o w i e d z i e ć , m o ż e os iem godz in , 
m o ż e w ięce j . . . Mus i a ł o się j e d n a k p r z e z t en czas 
stać coś n i edobrego , b o m a j t k o w i e s tukal i b e z 
p r z e r w y p o pok ł adz i e s w o i m i t r z e w i k a m i , a ś w i -
s t a w k a kap i tana n ie m i l k ł a ani na chw i l ę . W y -
d a w a ł o się d z i w n y m M r o c k i e m u , ż e ściana p r z e -
c i w l e g ł a h a m a k o w i , a o d p o w i a d a j ą c a l e w e j b u r -
cie, pochy l i ł a s ię ba rd zo znaczn ie i p o m i m o n i e -
us t a j ą c ego ko ł ysan ia się ok rę tu z a chowa ł a to n i e -
n o r m a l n e po łożen ie . 

„ « D e l f i n » chyba mus ia ł się p o c h y l i ć na bok — 
p o m y ś l a ł sob ie M r o c k i . •— N i e c h t a m " . 

N i e z b y t g o to obesz ło . 
„ P o c h y l i ł się, t o pochy l i ł , w y p r o s t u j e się, j ak 

g o b a ł w a n d o b r z e z p r z e c i w n e j s t rony u d e r z y " . 
K i e d y tak r o z u m o w a ł , poc z ę ł y r o z l e gać s ię nad 

j e g o g ł o w ą g łuche uderzen ia , zupe łn i e j a k b y k t o 
w a l i ł z ca ł y ch si ł s i ek ie rą w d r z e w o . W y g n a n i e c 
nads t aw i ł uszu i na w p ó ł podn iós ł się z hamaka . 

T a k , n a j w y r a ź n i e j r ąbano coś na pok ładz i e . W 
k i l ka m i n u t p o t e m ro z l e g ł się ł omo t i t r zask . N i e 
u l ega ł o ż a d n e j w ą t p l i w o ś c i , ż e t o masz t z r ąbano 
chcąc w i d o c z n i e u l ż yć p o c h y l o n e m u na bok stat -
k o w i . I s to tn ie , mus ia ło t o pomóc , bo „ D e l f i n " 
n ieco się w y p r o s t o w a ł ; n ie p r z y b r a ł j e d n a k n o r -
m a l n e g o po łożen ia . 

M r o c k i nads t aw i ł uszu; apat ia be zg ran i c zna p o -
czę ła go opuszczać, budz i ł się w n i m uśp iony i n -
s tynkt s a m o z a c h o w a w c z y . 

C h w i l ę p a n o w a ł a cisza, p r z e r y w a n a t y l k o hu-
k i e m p i o r u n ó w i p o t ę ż n y m i ude r z en i am i b a ł w a -
n ó w b i j ą c y c h w pok ł ad okrętu. L u k i w ka juc i e , 
p r z epus z c za j ą c e św ia t ł o do w n ę t r z a i p o k r y t e g r u -
b y m i s z ybami , b y ł y z a m k n i ę t e ok i enn icami , n i e 
m ó g ł w i ę c M r o c k i w y j r z e ć p r z e z nie. P r z e z szcze -
l i n y w p a d a ł o od czasu do czasu do k a j u t y św ia t ł o 
f i o l e t o w e b ł y s k a w i c , a łoskot g r o m ó w b y ł n i e raz 
t ak po t ę żny , że g łuszy ł w s z y s t k o . S ta tek dr ża ł 
w t e d y j a k w f e b r z e . 

M r o c k i , p r z y z w y c z a j o n y do huku dział , nic b y 
sob ie z t e go w s z y s t k i e g o n ie rob i ł , g d y b y c iosy 
s i ek i e r y n ie o d e z w a ł y się z n ó w po k r ó t k i e j p r z e r -
w i e . R ą b a n o t e raz masz t t y l n y . P r z y t y m ude -
r zen ia t o p o r ó w b y ł y pośpieszne, n e r w o w e , j ak g d y -
b y m a r y n a r z o m b y ł o p i lno . Jakoż po k i l ku m i -
nutach z n ó w zatrzeszcza ło , p ok ł ad zatrząs ł się od 
upadku c i ę żk i ego pnia , p o t e m jeszcze rąbano, a le 
już l e k k o ; z a p e w n e s tarano się poprzec inać l i ny 
p r z y t r z y m u j ą c e masz t . 

T e r a z n i e p o k ó j M r o c k i e g o zm i en i ł s ię w t r w o g ę . 
„ D e l f i n " t on i e ! 
M y ś l ta w ś r u b o w a ł a się t u ł a c z ow i w m ó z g i u -

t k w i ł a w n im twa rdo . S z y b k o z e r w a ł się z ha -
maka , p o d b i e g ł do d r z w i i r o z w a r ł j e . Mus ia ł s ię 
j e dnak co fnąć , bo do k a j u t y lunę ła na tychmias t 
s t ruga z i m n e j , sp i en ione j w o d y i w m g n i e n i u oka 
za la ła pod ł og ę s i ę ga j ą c M r o c k i e m u p o kostk i . 

M i m o to Sob i e s ł aw zdo ła ł w y j ś ć na pok ład . 
Z d r ę t w i a ł . B y ł to p r zec i e ż dz ień, a j e d n a k do -

ko ła p a n o w a ł pó łmrok , n i e m a l c i emnośc i . N a 
n i eb i e k ł ęb i ł y się c zarne chmurzyeka , z k t ó r y c h 
co chw i l a w y p a d a ł y w ę ż e ogn is te i b i ł y w ocean 
w szczy ty sp ien ionych , s t rasznych b a ł w a n ó w , t ł o -
czących s ię na c i a snym w i d n o k r ę g u j ak s tado r o z -
hukanych b a r a n ó w a lbo b a w o ł ó w o śn i eg i em p r z y -
p rószonych g r z y w a c h . P o k ł a d p o k r y t y b y ł s iatką 
s z n u r ó w i l in. M a r y n a r z e s tara l i się j e s z ybko 
poprzec inać , aby zepchnąć co p r ę d z e j do m o r z a 
d w a p o w a l o n e masz t y , k t ó r e sku tk i em ko ł y sa -
nia się „ D e l f i n a " ude r za ł y co c h w i l a w j e g o bok i , 
g ro żąc ich p r z e d z i u r a w i e n i e m . 

A b i edny „ D e l f i n " l e ża ł p o c h y l o n y na bok i p o -
m i m o z rąban ia n a j w i ę k s z y c h m a s z t ó w nie m ó g ł 
s ię podnieść . L e ż a ł na l e w y m boku, o d w r ó c o n y 
na szczęśc ie p o k ł a d e m do f a l , k t ó r e też p r z e ska -
k i w a ł y ponad n im p o g r ą ż a j ą c n a j w i d o c z n i e j l e -
w ą bu r t ę coraz g ł ę b i e j w w o d ę . 

Jeden z m a r y n a r z y p r a c u j ą c y c h nad p r z e c ina -
n i em l in , w e z w a n y n a g ł y m s y g n a ł e m kap i tana 
porzuc i ł s w ó j topór . M r o c k i podn iós ł na r zędz i e i 
zaczą ł p r a cować , i l e m u sił s tarczało . R ą b a n o za -

c i ek le t ę zap lą taną s ieć l in i d rab inek sznuro -
w y c h Nares z c i e , po dz ies ięc iu minutach p racy , 
ok r ę t zdo ła ł u w o l n i ć się z w i ę z ó w . M a s z t y p r z e -
sta ły w a l i ć w b o k i „ D e l f i n a " i f a l e j e zn ios ły . 

N i e s t e t y ! Okrę t się n i e d źw i ga ł . Pozos ta ł f o k -
masz t z j e d n y m j e d y n y m , m a ł y m ż a g l e m , k t ó r y 
op i e ra ł się z w y s i ł k i e m ude r z en i om orkanu. K a -
p i tan n i e chcia ł g o zwa l i ć , w i e d z i a ł b o w i e m , ż e 
w t a k i m raz i e s ter o d m ó w i pos łuszeństwa. 

M r o c k i n i e um ia ł sob ie w y t ł u m a c z y ć , d laczego 
okrę t l e ż y na boku. P o c h w y c i ł w i ę c j e d n e g o ze 
s t o j ących p r z y sob ie m a r y n a r z y za r ę k a w i, na -
c h y l i w s z y m u się do ucha, z apy ta ł o p r z y c z y n ę 
pochy l en i a „ D e l f i n a " . 

M a r y n a r z w z r u s z y ł r a m i o n a m i n iechętn ie . 
Ł a d u g a s ię p r z e sypa ła na l e w y b o k ! — od-

p a r ł l akon iczn ie . 
„ Ł a d u g a , t o znaczy t o w a r y z n a j d u j ą c e się w e -

w n ą t r z s tatku — p r z e s y p a ł y się — r o z u m o w a ł So -
b i e s ł aw . — D lac zego? W i d o c z n i e sku tk i em strasz-
nego ko ł ysan ia się okrę tu środek c iężkośc i p r z e -
sunął się na l e w o i « D e l f i n » u t rac i ł r ó w n o w a g ę " . 

M r o c k i n i e p o t r a f i ł w p r a w d z i e z r o zumieć ca łe j 
doniosłośc i t e g o w y p a d k u ; p r z e c z u w a ł j ednak , ż e 
s t a tkow i igrozi p o w a ż n e n i ebezp i ec zeńs two . C z y ż -
b y b o w i e m inac z e j kap i t an z d e c y d o w a ł się rąbać 
masz t y? 

C o c h w i l a k tó raś z o g r o m n y c h f a l p r z e skak iwa ł a 
p r z e z kad łub p o c h y l o n e g o statku i o k r y w a ł a 
w s z y s t k o p o t o k a m i sp i en i one j w o d y , k tóra g r y z ł a 
w oczy i t a m o w a ł a oddech. M r o c k i mus ia ł się d o -
b r z e t r z y m a ć , ż e b y g o t a k i e ude r zen i e n ie z m i o -
t ł o w mor z e . M a r y n a r z e m i e l i s ię t akże na 
bacznośc i . B u r z a sza la ła c iąg le , f a l e ł a m a ł y się 
n a j w y r a ź n i e j . C o k i l ka m inut nas t ępowa ło p o -
m i ę d z y n i m i starc ie . N a p o w i e r z c h n i oceanu po -
j a w i a ł a s ię w ó w c z a s gó ra w o d n a d w a r a z y w y ż -
sza od z w y c z a j n e j f a l i i zapadała s ię w n e t z hu-
k i e m i p lusk i em. Częs to też „ D e l f i n " p o g r ą ż a ł się 
na d n o w o d n e j do l iny , p o m i ę d z y d w i e d ług i e g ó -
r y , o w i e r z c h o ł k a c h j a k b y śn i e g i em p r z y p r ó s z o -
nych i z t rudnośc ią n i e zm i e rną w y d o b y w a ł się z 
n i e j na pow i e r z chn i ę . 

M r o c k i u p a t r y w a ł B i l l a , ż e b y się z n i m r o z -
m ó w i ć , a l e n i e b y ł o g o n i gdz i e w i d a ć . Chodz i ć 
zaś p o p o c h y ł y m i s p ł u k i w a n y m c iąg l e f a l a m i po -
k ładz i e n i e m i a ł o d w a g i ; czuł, ż e dla n iego , j a k o 
n i edośw iadc zonego , m o g ł o b y się to skończyć śm i e r -
t e lną kąp i e l ą w mor zu . N i e opuszcza ł w i ę c s w e -
g o mie j sca , c z e k a j ą c z t r w o g ą , co nastąpi . C z y 
„ D e l f i n " zdo ła s ię w y p r o s t o w a ć , c zy też pozos ta -
n ie tak na r o z h u k a n y m m o r z u ? « 

N i e b a w e m w ą t p l i w o ś c i r o z w i a ł y s ię zupe łn ie : 
„ D e l f i n " n ie m ó g ł się p o d ź w i g n ą ć . Z j a w i ł s ię na 
mos tku r o z k a z o w y m kap i tan , k t ó r y w y s z e d ł w ł a ś -
n i e z k i l ku l u d ź m i spod pok ładu , i da ł p r z en ik l i -
w y sygna ł na s w o j e j św i s t awce . 

N a pok ł ad z i e z rob i ł s ię ruch; w s z y s c y m a r y n a -
r z e rzuc i l i s ię do sza lup i zaczę l i j e n a j w i d o c z n i e j 
p r z y g o t o w y w a ć do spuszczenia na w o d ę . 

K ł a d z i o n o w n ie pośp ieszn ie zapasy ż y w n o ś c i 
i b a r y ł k i z w o d ą s łodką, ok rę t b o w i e m coraz ba r -
d z i e j p o c h y l a ł się na bok i n i e b a w e m spuszcze-
n ie sza lup s ta łoby się n i e zm i e rn i e t rudne i r y -
z y k o w n e . 

N i e b y ł o czasu namyś l a ć się. P o d w p ł y w e m k o -
ł ysan ia się, a r a c z e j p i e k i e l n e g o tańca na r o z k o -
ł y sanych ba łwanach , t o w a r y w da l s z ym c iągu 
p r z e s y p y w a ł y się na l e w y b o k „ D e l f i n a " i k a t a -
s t r o f a s t awa ła się już n i eun ikn iona . W i d z i a ł ją 
w y r a ź n i e n a w e t tak i n i e ś w i a d o m y r z ec zy c z ł o w i e k 
j a k M r o c k i . 

„ J a k j ednak szukać oca len ia na w z b u r z o n y m 
m o r z u ? " •— m y ś l a ł Sob i e s ł aw pa t r ząc z t r w o g ą 
na ocean z m ą c o n y do z a w r o t n e j g łębokośc i . 

T e n w z g l ą d mus ia ł t ak ż e p o w s t r z y m a ć kap i tana , 
bo szalup, choc iaż już g o t o w y c h do spuszczenia 
na mor ze , nie z a j m o w a n o . K i l k u m a r y n a r z y , m i ę -
dzy n im i B i l l , n i e d o w i e r z a j ą c snadź ł odz i om, za -
czę ło z re i i desek zb i j a ć s z ybko r o d z a j t r a t w y , 
k t ó r e j n ie g r o z i ł o zaton ięc ie . B y ł t o j e d n a k k r ók 
r o z p a c z l i w y . 

—- Z nami , c zy na sza lupę? — rzuc i ł M r o c k i e -
m u s tary m a r y n a r z . 

— Z w a m i — o d p o w i e d z i a ł be z w a h a n i a Sob i e -
s ław, sam n i e w i e d z ą c d laczego . 

— I d ź do k a j u t y i p r z y w d z i e j pas r a t u n k o w y — 
doda ł B i l l . 

Sob i es ł aw n ie da ł sob ie d w a r a z y t e g o p o w t a -
rzać. Z w i e l k i m t r u d e m dosta ł s ię do pom i e s z c z e -
nia d la m a j t k ó w i t am, p r z y p o m o c y k o l e g ó w , 
p r z y w d z i a ł pas k o r k o w y . T o samo uczyn i l i ci, co 
chc ie l i p ł ynąć t r a twą . Sp ieszono się, b o k a ż d y 
w i ę k s z y b a ł w a n , r z u c a j ą c y s ta tk i em, pog rą ża ł l e -
w ą bur tę g ł ę b i e j w w o d ę . N i e w i e l e b r a k o w a ł o , 
ż e b y s ię z a n u r z y ł y okna k a j u t o f i c e r sk i ch i luk i . 

P r z y g o t o w a n o w s z y s t k i e s za lupy do odp łyn ięc ia . 
K i e d y Sob i e s ł aw zna laz ł się na pok ładz i e , t rud -

no już b y ł o po n i m chodz ić t r z y m a j ą c się l in. 
W i c h e r c o k o l w i e k z m n i e j s z y ł s w o j ą g w a ł t o w n o ś ć , 
a l e ocean sza la ł j a k p r z ed t em . N i e p r ę d k o r o zhu -
kane f a l e m o g ą p o w r ó c i ć do spoczynku. M r o c k i 
t r z y m a ł s ię w pob l i żu B i l l a , do k t ó r e g o ż y w i ł n i e -
og ran i c zone zau fan ie . 

— C z y d ługo j eszcze pozostać m o ż n a na stat -
ku? — zagadną ł . 

-— C z e k a m y rozkazu kap i tana — odpa r ł m a r y -
narz . — Czas już w i e l k i . W y l e l i ś m y bec zkę o l e ju 
c e l e m uspoko j en i a f a l . 

Z a c h w i l ę r o z l e g ł się sygna ł . K i l k u m a r y n a r z y , 
k o r z y s t a j ą c z k r ó t k i e j p r z e r w y p o m i ę d z y j edną 
a drugą f a l ą , spuści ło s za lupę w s k a k u j ą c do n i e j 
ze zręcznośc ią w i e w i ó r e k . 
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DLACZEGO ZAWODNICY NIE ZYJA DŁUŻEJ 
K a ż d y zawodnik, a także każdy cz łowiek uprawia jący jaką-

ko lw iek dyscypl inę sportową amatorsko musi l iczyć się z t ym, 
że w czasie t ren ingów lub zawodów może ulec wypadkow i . 
Wypadk i w sporcie: z łamanie kończyn, zwichnięcie, naderwanie 
ścięgna, rozbicie łuku b rw i owego itp., zdarzają się często. 
Można j e ograniczyć, ale nie uda się ich całkowicie uniknąć. 
Współczesny sport bow iem — szczególnie w dyscypl inach ze-
społowych — to n ie zwyk le twarda i zacięta rywal i zac ja , to 
wys i ł ek f i z yc zny bliski kresu ludzkich możl iwości . 

7W Y K Ł O s ię m a w i a ć — spo r t c z o n e j r e p r e z e n t a t y w n o ś c i b a d a ń 
t o z d r o w i e . J e d n a k ż e b a d a n i a p o t w i e r d z a j ą j e d n a k p r z e k o n a n i e , ż e 

ROD W0Ł0DYJ0WSK1CH 
BAHDZO DZIELNY 

N i e t y l k o m j r P a w ł o w s k i , z ł o t y m e d a -
l i s ta z M e k s y k u , l e c z t a k ż e w c z e ś n i e j -
s zy as s z e r m i e r k i inż . W o j c i e c h Z a b ł o c -
k i n i e p o z o s t a j e w t y l e w ż y c i u c y w i l -
n y m . D a w n y z n a k o m i t y s z e r m i e r z j e s t 
ś w i e t n y m p r o j e k t a n t e m o b i e k t ó w s p o r -
t o w y c h . Ł ą c z y w n i ch z a r ó w n o w i e d z ę 
a r ch i t ek t a , j a k d o ś w i a d c z e n i e d ł u g o -
l e t n i e g o c z y n n e g o z a w o d n i k a . N i e d a w -
n o w p a w i l o n i e w y s t a w o w y m S t o w a -
r z y s z e n i a A r c h i t e k t ó w P o l s k i c h w y s t a -
w i o n o p r o j e k t y d a w n e g o m i s t r z a s za -
b l i . Z d j ę c i e p r z e d s t a w i a i n ż y n i e r a Z a -
b ł o c k i e g o na t l e w ł a s n e g o p r o j e k t u 
p i ę k n e j ha l i w i d o w i s k o w o - s p o r t o w e j 

NOTATNIK SPORTOWCA 
P I Ł K A N O Ż N A 

A b b e v i l l e . St . Q u e n t i n — A b b e v i l l e 
1 : 1 . W y n i k r e m i s o w y p o z w o l i ł A b b e -
v i l l e u t r z y m a ć s zanse m i s t r z o w s k i e w 
s w o j e j g r u p i e C F A . N a j l e p s z y m g r a -
c z e m na bo i sku b y ł M a r k i e w i c z z St . 
Q u e n t i n . 

H a z e b r o u c k . H a z e b r o u d k — O i g n i e s 
1 : 1 . D o b r a j e d y n i e g r a K ł o p o c k i e g o 
w b r a m c e O i g n i e s u r a t o w a ł a j e d e n 
p u n k t na c i ę ż k i m w y j e ź d z i e . 

A u c h e l . L e C a t e a u — A u c h e l 2 : 2. 
D r u ż y n a A u c h e l w y w i o z ł a c e n n y p u n k t , 
k t ó r y d a j e j e j szanse u r a t o w a n i a s ię 
p r z e d s p a d k i e m . O b i e b r a m k i z d o b y ł 
K a c z m a r e k . 

L e n s . L e n s — B o u l o g n e 2 : 0 . A m a t o -
r z y L e n s u t r z y m a l i t y t u ł l i d e r a g r u -
p y h o n n e u r . W y r ó ż n i l i ,się w t e j d r u -
ż y n i e b r a m k a r z B a c h ó r z o r a z K o s s o 
i C i e s i e l sk i . 

B é t h u n e . B e t h u n e — C a l a i s 2 : 3. 
B e t h u n e p r o w a d z i ł o w c i ą g u 10 p i e r w -
s z y ch m i n u t 2 : 0 d z i ę k i d o b r y m z a -
g r a n i o m K o w a l a . L i g o c k i z C a l a i s 
w y k o r z y s t a ł p r z y t o m n i e t r z y b ł ę d y 
o b r o n y B e t h u n e . 

A r r a s . A r r a s — C a l o n n e 9 : 1. D r u -
ż y n a z C a l o n n e , g r a j ą c w d z i e s i ą t k ę 
p r a w i e o d p o c z ą t k u g r y , n i e m o g ł a s i ę 
o b r o n i ć p r z e d a t a k a m i l i d e r a . W i ę k -
szość brameik z d o b y l i K o z a i S I r e c k i . 

B r u a y - e n - A r t o i s . B r u a y — L e T o u -
q u e t 2 : 1 . O b i e b r a m k i d l a B r u a y z d o -
b y ł Loniko. D o b r z e b r o n i ł b r a m k a r z 
K a m i e n i e c k i . 

L o n g w y . L o n g w y — B l e n o d 1 : 1 . 
M i e j s c o w i , d z i ę k i d o b r e j o b r o n i e k i e -
r o w a n e j p r z e z A d a m c z y k a i R a w s k i e -
g o p o t r a f i l i zaibtrać p u n k t b a r d z o s i l -
n e j d rużym i e B l e n o d . W y r ó ż n i a l i s i ę 
naidto W a s i e l e w s k i w L o n g w y o r a z 
K w a ś n i e w s k i z B l e n o d . 

L E K K A A T L E T Y K A 

M o n t c e a u - l e s - M i n e s . W z a w o d a c h o 
mis t r z os i two d r u ż y n o w e 'k ad e t ek B u r -
g u n d i i , z e spó ł E . A . B . M . p r o w a d z o n y 
p r z e z p . T u r o t o w s i k ą z a j ą ł m i e j s c e 
p i e r w s z e . P o d p o r ą z e spo łu b y ł y s i os t ry 
G a b r i e l l e i B r i g i t t e D Ą B R O W S K I E . 

P O L S C Y L E K K O A T L E C I W U S A 

D o U S A w y j e c h a ł a g r u p a p o l s k i c h 
l e k k o a t l e t ó w , a m i a n o w i c i e I r e n a S z e -
w i ń s k a , A n d r z e j B a d e ń s k i i H e n r y k 
S z o r d y k o w s k i . W y s t ę p o w a ć on i będą 
w w i e l u m i ę d z y n a r o d o w y c h z a w o d a c h 
w r ó ż n y c h m i a s t a c h a m e r y k a ń s k i c h . 
S p e c j a l i ś c i p o l s c y t w i e r d z ą , ż e c i e k a -
w e t o u r n e e p r z y c z y n i s ię do l e p s z e j 
f o r m y c z o ł o w y c h p o l s k i c h z a w o d n i k ó w 
h a l o w y c h — na z i m o w e m i s t r z o s t w a 
E u r o p y w B e l g r a d z i e . 

n a u k o w e p r o w a d z o n e nad 
w p ł y w e m i n t e n s y w n e g o u p r a -

w i a n i a ć w i c z e ń f i z y c z n y c h w s k a z u j ą , 
że t en a k s j o m a t c o r a z c z ę ś c i e j n i e 
z n a j d u j e u z a s a d n i e n i a . D l a c z e g o np. 
ś w i e t n i z a w o d n i c y , l e g i t y m u j ą c y s i ę 
w s p a n i a ł y m i w y n i k a m i l e k k o a t l e t y c z -
n y m i , n i e ż y j ą d ł u ż e j n i ż p r z e c i ę t n y 

boks n i e j e s t t a k n i e b e z p i e c z n y j a k t o 
się p o w s z e c h n i e u w a ż a . 

MOŻLIWOŚCI MEDYCYNY 
S p o r t o w c y są n a r a ż e n i na k o n t u z j e , 

c z ę s t o b a r d z o bo l e sne , w y m a g a j ą c e 
d ł u g o t r w a ł e j r e k o n w a l e s c e n c j i . O i l e 

I i y m i , n i e z y j 4 u i u , . e j n i z p r z y p a d k u a m a t o r ó w u p r a w i a j ą -
s m i e r t e l n i k ? D l a c z e g o n o t u j e s ię w s r o d c y c £ s ^ r t d l a r o z r y w k i j e s t t o k w e -
n ich w y ż s z ą ś m i e r t e l n o ś ć , k i e d y os i ą -
g a j ą w i e k d o j r z a ł y , n i ż w ś r ó d i ch r ó -

t y k ó w w ce lu u t r z y m a n i a z a w o d n i k a 
na bo i sku . Z a b r a n i a j ą t e g o p r z e p i s y 
s p o r t o w e , p o n i e w a ż ś r o d k i n a r k o t y c z -
n e p o w a ż n i e o s ł a b i a j ą s y s t e m n e r w o -
w y . P r z y p a d k i s t o s o w a n i a n a r k o t y -
k ó w k w a l i f i k u j e s i ę j a k o s t o s o w a n i e 
ś r o d k ó w d o p i n g u j ą c y c h . 

D r J e a n F . M a b i l e a u , d e l e g a t F r a n -
c j i w K o m i s j i Ś r o d k ó w O d u r z a j ą c y c h 
O N Z i w y b i t n y s p e c j a l i s t a w z a k r e s i e 
ś r o d k ó w d o p i n g u j ą c y c h , w s k a z u j e , ż e 
d o p i n g s t o s o w a n y w n i e k t ó r y c h d y s -
c y p l i n a c h s p o r t o w y c h , np . w k o l a r -
s t w i e , g d z i e z a w o d n i c y z m u s z e n i są d o 
d ł u g o t r w a ł e g o w y s i ł k u , p r o w a d z i n i e -
j e d n o k r o t n i e d o śm i e r c i . W y p a d k i t a -
k i e z d a r z a ł y s i ę w c zas i e j e d n e g o z 
n a j t r u d n i e j s z y c h k o l a r s k i c h w y ś c i g ó w 
s z o s o w y c h T o u r d e F r a n c e . 

WYPACZONY SENS 
WSPÓŁZAWODNICTWA 

M e d y c y n a s p o r t o w a z w a l c z a d o p i n g . 
s t ia k r ó t s z e g o l u b d ł u ż s z e g o l e ż e n i a Jes t j e d n a k n i e z w y k l e t r u d n o us ta l i ć 
w ł ó ż k u , o t y l e d l a l u d z i u p r a w i a j ą - — . . . — - • o d p o w i e d n i o w c z e ś n i e , k t ó r y z z a w o d -

n i k ó w z a ż y ł ś r o d e k d o p i n g u j ą c y . 
w i e ś n i k ó w p r o w a d z ą c y c h s i e d z ą c y t r y b c y c h g p • r f . z ^ w o d n i c z o l u b Z a w o d o w o 

t r o w e r s ^ n ^ T v t a n i a 1 1 s zuka ' m e d v c v n â k o n t u z j a j e s t n i e r z a d k o osob is tą t r a - W s p ó ł c z e s n a " f a r m a k o l o g i a d y s p o n u j e 
t r o w e r s y j n e p y t a n i a szuKa m e d y c y n a CTflHia ^ a w n r i n iV rn hr>wi »m w n i e r a . I — „ „ T_ : ! „ . . . . . __ 
s p o r t o w a . 

CO PRZYNIOSĄ DADANIA „ • • • 
T D o p e w n e g o s t opn i a i w p e w n y c h w y 

W 1963 r . M i ę d z y n a r o d o w a F e d e r a - p a d k a c h m e d y c y n a s p o r t o w a u m o ż l i -
c j a M e d y c y n y S p o r t o w e j p r z e d s t a w i ł a w i a z a w o d n i k o w i -pozos tan i e w sz ran -
M i ę d z y n a r o d o w e m u K o m i t e t o w i O l i m - k a c h m i m o o d n i e s i o n e j b o l e s n e j k o n -
p i j s k i e m u p r o j e k t s t a ł y ch b a d a ń l e - t u z j i . K a ż d y l e k a r z t o w a r z y s z ą c y na 
k a r s k i c h z a w o d n i k ó w , w c e l u u s t a l ę - z a w o d a c h e k i p i e s p o r t o w e j w y p o s a ż o -
n ia i op i san i a i ch c h a r a k t e r y s t y k i f i - n y j e s t w c a ł y k o m p l e t ś r o d k ó w u ś -
z y c z n e j , a t a k ż e us t a l en i a z m i a n f i - m i e r z a j ą c y c h b ó l i p o z w a l a j ą c y c h z a -
z y c z n y c h i a n a t o m i c z n y c h , b ę d ą c y c h w o d n i k o m b r a ć c z y n n y u d z i a ł w s p o r -
w y n i k i e m i n t e n s y w n e g o u p r a w i a n i a t o w e j r y w a l i z a c j i , 
spo r tu . B a d a n i a t e , p r z y w s p ó ł u d z i a l e „ 
e S o i n t n w o i n r o r , n i - , a c i i ' / H r n w i a r I w . T y p o w y m t e g o p r z y k ł a d e m by ła k o n t u z j a b w i a t o w e j O r g a n i z a c j i Z d r o w i a , r o z - m i Ę ś n i a o d w o d z ą c e g o p a c h w i n y , k t ó r e j u-
p o c z ę t o n a O l i m p i a d z i e w T o k i o , p r z e - l eg ł a m e r y k a ń s k i spr in ter T o m m i e Smi th 
p r o w a d z a j ą c j e w ś r ó d 1100 z a w o d n i - n a ubiegłorocznej Olimpiadzie w Meksyku 
r , - - . . , , w czasie b i egu p ó ł f i n a ł o w e g o na 200 m . 
k o w z 23 k r a j ó w . O r g a m a t o r z y t y c h D r D o n a l d Cooper , l eka r z a m e r y k a ń s k i e j 
b a d a ń z a m i e r z a j ą d o 1988 r . u z y s k a ć e k i p y o l i m p i j s k i e j uśmie r zy ł bó l ś rodk i em 
rianp r - h a r a k f p r v 7 i n a c p r e c h v f i z v c z n e z a m r a ż a j ą c y m , nas tępn ie 12 m inu t m a s o w a ł a a n e c n a r a K t e r y z u j ą c e c e c n y i i z y c z n e o k o l i c Ę p a c h w i n y l o d e m i p ó ź n i e j kontuz -
1 a n a t o m i c z n e s p o r t o w c o w u p r a w i a j ą - j o w a n e m i e j s c e m o c n o z a b a n d a ż o w a ł Do 
c y c h z a w o d n i c z o s p o r t a m a t o r s k i . W e - m o m e n t u b iegu f i n a ł o w e g o ( d w i e g o d z i n y ) 

. O A . • - , , . Sm i th z p r z e r w a m i s tosowa ł masaż l o d e m . 
d ł u g z a ł o z en , 20 t y s i ę c y s p o r t o w c o w z i m n o ^ „wodu j e bowiem kurczenie się 
o b j ę t y c h z o s t a n i e t y m i b a d a n i a m i . naczyń krwionośnych, to zaś redukuje krą-

r żen ię k r w i w oko l i cach kon tuz j i , p r z e c i w -PR7,Y P f l U i n f Y K O M P U T E R Ó W d z i a ł a j ą c t y m s a m y m k r w o t o k o w i i ob-
r n Ł I I I I . M I I I ' 1 1 1 1 1 1 1 1 ' 1 " " " " r zm ien iu . L ó d uśmierza ponad t o ból , zn ie -

T T ., . . c zu ła j ą c zakończen ia n e r w o w e . 
U z y s k a n e w y n i k i o p r a c o w a c m a n a -

s t ę p n i e m a s z y n a m a t e m a t y c z n a . J e d - PROMIENIE PODCZERWONE 
n a k ż e j u ż o b e c n i e a n a l i z a w y n i k ó w 
u z y s k a n y c h na p o d s t a w i e b a d a ń n i e - J a k w i a d o m o , S m i t h w y g r a ł f i n a ł o -
k t ó r y c h s p o r t o w c ó w — u c z e s t n i k ó w w y b i e g w r e k o r d o w y m czas i e 19,8 
O l i m p i a d y w T o k i o — w s k a z u j e , ż e z sek . N i e j e s t t o j e d y n a m e t o d a „ u -
l i c z b y 824 p r z e b a d a n y c h l e k k o a t l e t ó w s p r a w m a m a " k o n t u z j o w a n e g o z a w o d -
u 808 w y k r y t o „ a n o r m a l n y " r y t m b i - n ika . L e k a r z e s p o r t o w i s t o su ją t a k ż e 
c ia s e r ca o r a z p e w n e a n o m a l i e w r o z - n a ś w i e t l a n i e p r o m i e n i a m i p o d c z e r w o -
w o j u a n a t o m i c z n y m , w i ę k s z e l u b n y m i , w s t r z y k u j ą c o r t i z on , co p o -
m n i e j s z e , w za l e żnoś c i od u p r a w i a n e j w o d u j e o s ł a b i e n i e s tanu z a p a l n e g o 
d y s c y p l i n y l e k k o a t l e t y c z n e j . w y w o ł a n e g o k o n t u z j ą , w y k o r z y s t u j ą 

Wyn ik i te wskazują na interesujący z w r e s z c i e g o r ą c e m a s a ż e w p r z y p a d k u , 
punktu w id zen i a m e d y c y n y f a k t : up raw ia - k i e d y i s t n i e j e k o n i e c z n o ś ć u ś m i e r z e n i a 
n ie n i e k t ó r y c h dys cyp l i n s p o r t o w y c h p ro -

g e d i ą z a w o d n i k a , b o w i e m w p i e r w - ś r o d k a m i , k t ó r e są z u p e ł n i e n i e w y k r y -
s z y m w y p a d k u t r a c i s zansę - w i e l k i e g o w a l n e . W a r t o tu dodać , .że d o p i n g p o -
sukcesu , w d r u g i m — w y s o k i z a r o b e k , j a w i ł s i ę w s p o r c i e w ó w c z a s , k i e d y 

; v. w y n i k i i r e k o r d y o s i ą g n ę ł y n i e b o t y c z -
n y p o z i o m , k i e d y w y s i ł e k f i z y c z n y 
p r z e k r a c z a m o ż l i w o ś c i s ł a b s z y c h z a -
w o d n i k ó w . P o z a s p o r t e m , ś r o d k i d o -
p i n g u j ą c e s t o s u j e s i ę j u ż od d o s y ć 
d a w n a . W czas i e d r u g i e j w o j n y ś w i a -
t o w e j n i e m i e c c y i b r y t y j s c y p i l o c i z a -
ż y w a l i p r z e d l o t a m i t z w . c z e k o l a d ę z 
d y n a m i t u , i n n y m i s ł o w y ś r o d k i d o p i n -
g u j ą c e : p e r v i t i n ę , b e n z y d r y n ę i m e t e -
d r i n ę . N a l e ż y z a z n a c z y ć , ż e s t o s o w a n i e 
d o p i n g u w s p o r c i e c a ł k o w i c i e w y p a -
cza sens r y w a l i z a c j i , g r o z i ś m i e r t e l -
n y m n i e b e z p i e c z e ń s t w e m z a w o d n i k o m 
i d l a t e g o m u s i b y ć z w a l c z a n e w s z e l -
k i m i ś r o d k a m i . 

( N N T ) 

ZMARŁ ZASŁUZONY 
DZIAŁACZ KOLARSTWA 

Feliks 6ołębiowski 

W końcu s tyczn ia z m a r ł w W a r s z a w i e w 
w i e k u la t 67 F e l i k s G o ł ę b i o w s k i . 
J e g o n a z w i s k o znane j es t t y m w s z y s t k i m , 
k t ó r z y in t e r esu ją się spo r t em i t u r y s t y k ą 
ko larską . N i eub łagana śmie r ć w y r w a ł a z 
naszych s z e r e g ó w dz ia łacza , k t ó r y n i ema l 
40 lat s w e g o ż y c i a po św i ę c i ł w łaśn i e t e j 
dyscyp l i n i e sportu. L e d w i e p r z e d d w o m a 
mies i ącami w i d z i e l i ś m y G o na inaugurac j i 
b u d o w y to ru ko l a r sk i e go na stad ion ie „ O r -
ł a " p r z y ul. P o d s k a r b i ń s k i e j w W a r s z a w i e . 
B y ł w ięc j eszcze ś w i a d k i e m ro zpoc zynan ia 
b u d o w y toru ko la r sk i ego w sto l i cy , o c o 
usi lnie w a l c z y ł p r z e z ca ł y czas po I I w o j -
n i e ś w i a t o w e j , a le n ie doc z eka ł s ię j u ż j e g o 
o twa r c i a . 

F e l i k s G o ł ę b i o w s k i w s t ę p u j ą c w roku 1931 
d o W a r s z a w s k i e g o T o w a r z y s t w a C y k l i s t ó w n ie n i e k t ó r y c h dyscyp l in s p o r t o w y c h p ro - b ó l u M e t o d v t e sa doDU«57C7alnG i s t o - a o w a « z a w s K i e g o t o w a r z y s t w a C y k l i s t ó w w a d z i d o n i e r ó w n o m i e r n e g o r o z w o j u s t ruk- D O A U ' 1 V L e t o a y t e są d o p u s z c z a l n e l S to z o r g a n i z o w a ł w y c i e c z k ę tu rys t y c zną d o A z j i 

• a s o w a n e . J e d n a k ż e n i e k t ó r e p r a k t y k i M n i e j s z e j . W r a z ze s w y m i t r z e m a t o w a r z y -
s t o s o w a n e W s p o r c i e z a w o d o w y m , b u - szami do ta r ł p r z e z Rumun i ę i Bu ł ga r i ę d o 

t u r y a n a t o m i c z n e j o r gan i zmu ludzk i ego , 
t akże d o odchy l eń f u n k c j o n a l n y c h . S k r a j 
n y m t e g o p r z y k ł a d e m są w y p a d k i masku-n y m t e g o p r z y k i a û e m są wypaciKi masKu- d _ a w a t r > l i w o ś o i T r u d n o n o e o d z i ć s i e I ? t a n ? l ? u ł u - . P r z e ż y c i a i w r a ż e n i a z t e j w y -l i n i zac j i o r gan i zmu kob i e c ego , w y w o ł a n e j a z ą w ą t p l i w o ś c i , l r u a n o p o g o a z i c s i ę c i eczk i opisał nas tępn ie w ks iążce . 

r..,...^.,», tran ; trnuxrm nr» 7 n r»rii i C7P7Pm Pm fin 0r -v 7 a w n n n i - Dohrv orcaniTjitnr npłpn inir iatv i n t e n s y w n y m r e ż i m e m t r e n i n g o w y m . 

W 0RR0NIE R0KSU 
B a d a n i a w z a k r e s i e m e d y c y n y s p o r -

t o w e j p r o w a d z ą c zęs to d o z a s k a k u j ą -
c y c h w y n i k ó w . O d w i e l u l a t i w w i e -

np. z d o p u s z c z e n i e m d o g r y z a w o d n i -
k a ze z ł a m a n y m ż e b r e m . T y m c z a s e m , 
S o n n y J u r g e n s e n , j e d e n z a m e r y k a ń -

D o b r y o rgan i za tor , pe łen i n i c j a t y w y , F e -
l iks G o ł ę b i o w s k i w latach 1934—1939 b y l w i -
c ep re zesem W T C . N i e m a l za raz po ustaniu 
dz ia łań w o j e n n y c h zab iega ł c z y n n i e o r e a k -

sk i ch f o o t b a l l i s t ó w , g r a ł z e z ł a m a - tywowanie Polskiego Związku Kolarskiego. 
n y m ż e b r e m , z a b e z p i e c z o n y p r z e d z d e -
r z e n i a m i b l i s k o k i l o g r a m o w ą k a m i z e l -

^ t u w / u u i u m . w u v i œ u i ido i w w i c - . m . t . i , 
lu k r a j a c h p r o w a d z i s i ę od czasu d o K ą z m e l « " u -

c zasu z a k r o j o n e na s z e r o k ą s k a l ę PRZECIW NARKOTYKOM 

C z o ł ó w k a p o l s k i c h n a r c i a r z y - d w u b o i s t ó w p r z y g o t o w u j e s i ę d o m i s t r z o s t w 
ś w i a t a w d w u b o j u z i m o w y m . T r e n i n g j e s t o s t r y i ż a d n e w a r u n k i n i e p o w i n -
n y o d s t r a s z y ć u c z e s t n i k ó w t e j b a r d z o m ę s k i e j k o n k u r e n c j i . Z a w o d y k o n t r o l -
ne w K i r a c h k . Z a k o p a n e g o o d b y ł y s i ę m i m o ż e d ą l s i l ny w i a t r h a l n y , 
k t ó r y n i e t y l k o u t r u d n i a ł b i e g s z t a f e t o w y , co d o s k o n a l e w i d a ć na z d j ę c i u , 
l e c z t a k ż e u t r u d n i a ł d r u g ą k o n k u r e n c j ę : s t r z e l a n i e s p o r t o w e . 

k a m p a n i e p r o p a g a n d o w e , m a j ą c e p r z e -
k o n a ć ludz i , ż e b o k s b a r d z o s z k o d l i - L e k a r z e s p o r t o w i i t r e n e r z y w ż a d -
w i e w p ł y w a na z d r o w i e u p r a w i a j ą c y c h n y m n a t o m i a s t w y p a d k u n i e m a j ą 
g o z a w o d n i k ó w . Są e k s p e r c i , k t ó r z y p r a w a s t o s o w a ć j a k i c h k o l w i e k n a r k o - m"aiT* 
t w i e r d z ą , ż e d ł u g o l e t n i e u p r a w i a n i e 
b o k s u p r o w a d z i d o n a b y t e g o k r e t y n i z -
m u . T y m c z a s e m o b r o ń c ó w b o k s u j a k o 
p i ę k n e j i z d r o w e j d y s c y p l i n y s p o r t o -
w e j n i e b r a k t a k ż e w ś r ó d l e k a r z y — 
s p e c j a l i s t ó w m e d y c y n y s p o r t o w e j . B r y -
t y j s k i l e k a r z , d r J . G . W i l l i a m s , od 
l a t s p e c j a l i z u j ą c y s ię w m e d y c y n i e 
s p o r t o w e j , a n a l i z u j ą c p r z e b i e g w a l k 
b o k s e r s k i c h z a r e j e s t r o w a n y c h w z w o l -
n i o n y m t e m p i e na t a ś m i e f i l m o w e j , 
t w i e r d z i , ż e u s z k o d z e n i a g ł o w y w b o k -
s ie z d a r z a j ą s i ę n i e c z ę ś c i e j n i ż w 
n i e k t ó r y c h i n n y c h d y s c y p l i n a c h s p o r -
t o w y c h . W boks i e , choc i a ż z a w o d n i k 
c z ę s t o a t a k u j e g ł o w ę p r z e c i w n i k a , 
g r o ź n e c i osy z d a r z a j ą s i ę r z a d z i e j n i ż 
się p r z y p u s z c z a . 

A b y u d o w o d n i ć s w o j ą h i p o t e z ę , d r 
W i l l i a m s r o z e s ł a ł a n k i e t ę m i ę d z y s p o r -
t o w c ó w u p r a w i a j ą c y c h r ó ż n e d y s c y -
p l i n y . Z 6057 o d p o w i e d z i , j a k i e o t r z y -
m a ł , w y n i k a , ż e z r a n i e n i e l u b uszko -
d z e n i e c ia ła z a w o d n i k a m i a ł o m i e j s c e 
1784 r a z y w n a r c i a r s t w i e , 116 r a z y w 
z a p a ś n i c t w i e i... 100 r a z y w boks i e . 

N a j c z ę ś c i e j c i ę ż k i e u s z k o d z e n i e g ł o -
w y ( w s t r z ą s m ó z g u ) z d a r z a s ię w n a r -
c i a r s t w i e , n a j r z a d z i e j w boks i e . A r -
g u m e n t y te — n i e z a l e ż n i e o d o g r a n i -

k t ó r e g o w roku 1946 zosta ł p i e r w s z y m p re -
zesem. N a s tanowisku t y m pozos ta ł z m a ł ą 
p r z e r w ą d o r. 1961, w k t ó r y m to został o b -
d a r z o n y p r ze z W a l n e Z e b r a n i e t y t u ł e m ho -
n o r o w e g o prezesa P Z K o l . Z n a z w i s k i e m F e -
l iksa G o ł ę b i o w s k i e g o z w i ą z a n y jes t i X 
W y ś c i g P o k o j u w r. 1948. B y ł j e d n y m z j e -

?o i n i c j a t o r ó w i wspó łdz i a ł a ł c z y n n i e w 
e g o o r gan i zac j i . 
F e l i k s G o ł ę b i o w s k i po zos taw i ł p o sob i e 

s zcze ry żal t y c h wszys tk i ch , k t ó r z y G o 
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Les chanteurs chez nous 

NICOLE CRO 
La V O I X est connue. 

E l l e était ce l le qu 'on 
entendai t et qu 'on ne 
voya i t pas. Ce l l e que 

les gens du „ m é t i e r " atten-
daient et que le grand publ ic 
ne connaissait pas. 

U n f i l m était v enu met t re 
ce pa radoxe dans sa carr ière : 
Obten i r un disque d 'or aux 
Etats-Unis et être une incon-
nue dans son propre pays. 
Pourtant , c 'est sans doute la 
chanteuse qui, en France a la 
f o rmat i on art ist ique la plus 
complète . Jusqu'à d ix -sept ans 
el le appr i t à danser. Puis, e l le 
danse pour apprendre le chant 
et la comédie . E l le f a i t part ie 
du corps de bal lets de la Co -
méd i e Française pour paye r 
ses cours de chant à l 'Opéra. 
Per fec t ionnis te , e l le entre à 
l 'éco le de m i m e de Marce l 
Marceau, avec qui e l l e part 
en tournée en A m é r i q u e du 
Sud. E l le est mineure et un 
chaperon doit l ' accompagner . 
E l le f e r a encore, par la suite, 
avec Marceau une saison à 
l ' A m b i g u et une tournée aux 
U S A . 

A u x U S A . e l l e v a y r e t o u r n e r 
s o u v e n t . „ C a p i t a i n e " d ' u n e t r o u -
pe d e danseuses p e n d a n t qua t r e 
m o i s à R e n o , l a c a p i t a l e m o n -
d ia l e du d i v o r c e . Chan t euse d e 
j a z z au P l a y b o y C lub d e C h i c a g o . 
E l l e y est a c c o m p a g n é e p a r un 
t r i o de j a z z qu i a c c o m p a g n e r a 
ensu i t e S a r a h V a u g a n . A v e c les 
ba l l e ts G e o r g e s R e i c h , à N e w -
Y o r k où e l l e f a i t son p r e m i e r 
d i sque . D o n Costa , l e p r o d u c t e u r 
de T r i n i L o p e z , e m b a l l é p a r sa 
v o i x , lu i f a i t e n r e g i s t r e r q u a t r e 
bossa-novas . P i e r r e B a r r o u h e t 
F r a n c i s L a i , ses copa ins à qu i e l l e 
f a i t é c o u t e r c e d i sque en r en -
t r a n t à P a r i s , la p r é s en t e à C lau -
d e L e l o u c h e . I l s p r é p a r e n t en -
s e m b l e „XJn h o m m e et une f e m -
m e " . L a v o i x v o i l é e e t chaude , 
c ' es t e l l e . Ce p o u r a i t - ê t r e le débu t 
d 'une c a r r i è r e . Cà ne l ' e s t pas . 

TAKŻE W KRAKOWIE 
I ŁODZI! 
PRZEDŁOŻONY 
ODOWIĄZEK NAOKI 

P r z y m u s obywate la do 
czegoś n ie jest n i gdy m i l e 
w idz iany , a le obowiązek nau-
ki — poza dotychczas p r z y -
j ę t e na ogół w c y w i l i z o w a -
nych państwach granice, jest 
oczywiśc i e decyz ją postępo-
w ą . W W a r s z a w i e młodz ież 
do 18 roku ma obow iązek 
nauki, a g d y pracu je — musi 
uczyć s ię zawodu. Rada M i -
n is t rów P R L w y d a ł a w ub.r. 
zarządzen ie s twarza jące pod-
s tawę do decy z j i w t e j spra-
w i e rad wo j ewódzk i ch , czy l i 
lokalnych ciał p r zeds taw i -
c ie lskich. Eksperyment w a r -
szawski pow idó ł się, a K r a -
k ó w i Ł ó d ź już posz ły w 
ś lady stol icy. Także na t e r e -
nie ca łego Śląska w p r o w a d z a 
się podobny obow iązek m ł o -
dz ieży . 

En France , on a ime me t t r e 
une ét iquette sur quelqu 'un 
Et e l le est mult ip le , inclassa-
ble... E L L E S A I T T O U T 
F A I R E . On se mé f i e . 

Chanteuse, e l l e ne cesse pas 
d 'ê t re danseuse. A v e c G e o r -
ges Reich, e l le crée la 
p r emiè r e comédie musicale 
montée à Par i s „ L ' A p p r e n t i -
F a k i r " é c r i t e par Jean Mara i s 
qui en assure aussi la mise 
en scène et les décors, mise 
en musique par Je f f Dav is et 
avec une chorégraphie de 
Georges Reich. P lus tard, e l le 
sera aussi de la seule comédie 
musicale montée : T.N.P. , „ L o i n 
de R e u i l " de R a y m o n d 
Queneau et Maur i c e Jarre . 

Danseuse, e l le est coméd ien-
ne. Doublure de Z i z i Jean-
ma i re dans la „ D a m e de chez 
M a x i m ' s " . Ma is par contrat, 
toute publ ic i té est interdite . 

C o m é d i e n n e , e l l e est su r t ou t 
chan teuse . E l l e e n r e g i s t r e en f r a n -
çais l e f a m e u x „ H a l l e l u j a h " d e 
R a y Char l e s . L e s p r o g r a m m a t e u r s 
d e r a d i o s ' en s o u v i e n n e n t . En 
O c t o b r e 1961, e l l e est „ a n g l a i s e " 
à L ' O l y m p i a a v e c J a c q u e s B r e l 
e t R i k a Z o r a ï . P o u r la p r e m i è r e 
f o i s , les s p e c t a t e u r s v o i e n t u n e 
chan teuse p r e n d r e l e m i c r o à la 
m a i n se p r o m e n e r sur scène . B i l e 
c h a n t e „ N o u s les a m o u r e u x " e t 
e l l e se f a i t a c c o m p a g n e r pa r des 
j a z z m e n . Ce l a s u r p r e n d , e t e l l e 
p r é f è r e a l l e r c h a n t e r à l ' é t r a n -
g e r . 

E l l e r e p r é s e n t e l a F r a n c e au 
f e s t i v a l de Jaz z d ' A n t i b e s e t se 
f a i t s i f f l e r . G i l b e r t B e c a u d lu i 
d e m a n d e de c h a n t e r un c o n t r e -
chan t d i f f i c i l e dans , . T o i " . Et 
p e n d a n t l e passage d e G i l b e r t B e -
caud à l ' O l y m p i a e l l e v i e n t sans 
p r é v e n i r se m ê l e r a u x chor i s t es , 
B é c a u d sai t ces so i rs l à , q u e 
N i c o l e C ro i s i l l e est dans l es c o u -
l isses. 

Cannes, mars 1966. „ U n 
h o m m e et une f e m m e " r e m -
porte la P a l m e d 'Or. C'est l e 
grand succès du „Shabada-
bada " ... N i co l e est au Canada, 
e l le rev ient à Paris. On lui 
demande seulement de chan-
terd en duo avec Barouh. E l -
le r e fuse de se laisser e n f e r -
m e r dans cet air best-se l ler . 
Luc i en Mor isse la prend sous 
contrat. E l l e enreg is tre pour 
A Z . „Ce t t e nu i t " enchante les 
dise jockeys, mais ne se v end 
pas. 

E l le enreg istre pour l ' O R T F 
une oeuvre c omp l ex e de A n -
dré Hode i r . „ A n n a L i v i a P l u -
rabe l l e " (adaptat ion musicale 
d'un l i v re t de James Joyce) . 
Racheté par John L e w i s , le 
ma i t r e à penser du M R Q , le 
disque doit sortir sous la m a r -
que At lant i c à N e w - Y o r k . E l -
le enreg is t re encore la bande 
sonore du f i l m „ V i v r e pour 
v i v r e " avec A n n i e Girardot . 
E l le y est la v o i x in tér ieure 
de l ' amér ica ine Candice B e r -
gen. El le f a i t aussi un 45 T 
des aires du f i l m pour A Z . 

El le passe c o m m e tous les 
ans, télé au Canada où e l le 
est maintenant vede t t e à part 
ent ière de show télévisés. A 
son retour, e l le f a i t de la 
product ion aux Edit ions la 
Compagn i e avec No rbe r t Saa -
da. I ls f on t ensemble la bande 

SKARŻANKI 
P o d e j r z l i w y w i d z 

m ó g ł b y p r z y p u ś c i ć , 
ż e m a do c z y n i e n i a 
z c u d a m i f i l m o w e j 
c h a r a k t e r y z a c j i i o -
p e r a t o r s k i m t r i c -
k i e m . N i e , t o n i e 
j es t z d j ę c i e z n a -
k o m i t e j p o l s k i e j a k -
t o rk i , H a n n y S k a r -
ż a n k i w r o l i m a t k i 
i c ó r k i . A. r a c z e j — 
n i e t y l k o . H a n n a 
S k a r ż a n k a j e s t na 
t y m z d j ę c i u w t o w a -
r z y s t w i e s w e j a u t e n -
t y c z n e j c ó r k i E w y , 
t akże a k t o r k i , p a r t -
n e r u j ą c e j m a t c e w 

A n d r z e j a 
W a j d y „ P o l o w a n i e 
na m u c h y " . O b i e 
g r a j ą t o , c z y m są w 
ż y c i u : m a t k ę i c ó r -
kę , c z y l i ż o n ę i t eś -
c i o w ą g ł ó w n e g o b o -
h a t e r a f i l m u ( Z y g -
m u n t M a l a n o w i c z ) . 

Fot. Jerzy Trosz-
czyński. 

ISILLE 
sonore du dernier f i l m de M . 
Carné „ L e s jeunes loups" . En 
m ê m e temps, on la réc lame 
à Barce lone au f es t i va l de 
jazz avec B ig Band de Sony 
Grey , et à Bruxe l l es pour un 
spectacle avec P i e r r e Barouh 
et C laude Nougaro . 

E l le part au M I D E M , à Can-
nes, c o m m e productr ice et 
pour recevo i r le p r i x de la 
chanson f rança ise la m i eux 
vendue à l ' é t ranger . E l le pas-
se sur scène et chante le 
thème des „Jeunes L o u p s " : 
,,1'LL N E V E R L E A V E Y O U " . 
Et c'est l ' énorme succès. On 
la découvre , au momen t m ê -
m e où e l le al lait changer de 
nom pour chanter en anglais. 

Maintenant , et bien, ma in -
tenant, tout le monde croit 
la connaître. L e s engagements , 
les galas, a f f luent . On la r é -
c lame pour les té lév is ions 
pour les in te rv i ews . A n d r é 
De l vaux , l e met teur en scène 
be l ge lui demande d ' enreg i -
strer la chanson du f i l m „ U n 
soir, un t ra in " avec Y v e s 
Montand et A n o u k A imée . 

Kfa ostatnim etapie 

ŚLADAMI LEONIDA TELIGI 
OP T Y " p r zyby ł do D a -

karu. P o t e m żeg luga do 
V , Casablanki — i L eon id 
Te l i ga , p łynąc p r zez oceany, 
okrąży Z i emię . Jeszcze raz 
cz łowiek udowodni ł , że na 
kruche j łupinie można prze -
mierzać bezkresne obszary 
wód , p r z e t rwać sza le jące bu-
rze, odnosić zwyc i ę s twa nad 
ż y w i o ł e m i własną słabością. 

W y p r a w a Te l i g i ma szcze-
gó lny przebieg . N i e w i e l u lu-
dzi z t ak im uporem dąży ło 
do urzeczywis tn ien ia życ i o -
w e g o celu, bez og lądania się 
na pomoc od kogoko lw i ek . A 
rea l i zac ja w y p r a w y w w a -
runkach Te l i g i równa ła się 
w i e l o l e tn im wyrzeczen iom. 
Bez nich już sam zakup j a -
chtu by łby n i emoż l iwy . 

Z Casablanki odpłynął na 
„ O p t y " , k tórego wyposażen i e 
można na j og l ędn i e j nazwać 
bardzo sk romnym w p o r ó w -
naniu z t ym, c zym na p r z y -
kład dysponowa ł nie t y lko 
s łynny Francis Chichester, ale 
także n ie j eden z uczestników 
transat lantyckich regat sa-
motnych żeg larzy . Wyrusza ł 
Te l i ga w re js z tak znikomą 
sumą pieniędzy, że n ie trud-
no by ło p r zew idz i eć k łopotów, 
k tóre późn i e j g o trapi ły . 

Z tych wszystk ich niedo-
s ta tków Te l i g a świetn ie zda-
w a ł sobie sprawę. A l e tam, 
w Casablance, ocean już roz -
pościerał się przed n im — 
i t o mia ło znaczenie decydu-
jące. 

Rekordowe 15.000 mil 
A ż po F idż i w y p r a w ę jach-

tu „ O p t y " , p iękną p r z ygodę 
po lsk iego żeg larza, z ap i s ywa -
no w kronikach r e j s ów sa-
motnych żeg la r zy dookoła 
świata j ako jedną z w ie lu . 
P ł yną ł trasą s tosunkowo ła t -
wą , na jczęśc ie j uczęszczaną 
przez j e go poprzedn ików. P r o -
wadz i ł a na jk ró t s zym skok iem 
przez A t l an t yk . W iod ła z te -
go Oceanu na Ocean S p o k o j -
ny przez K a n a ł Panamski , o -
mi j a ł a w i ę c trudną do s f o r -
sowania Cieśninę Mage l lana . 

Kap i tana „ O p t y " pas jono-
w a ł o nie t y lko samo żeg lo -
wan ie , by ł podróżn ik iem c ie-
k a w y m świata i ludzi, p rag -
nącym w idz i e ć i p r z e ż ywać 
jak n a j w i ę c e j . I w łaśn i e na 
mia r ę t e j c iekawośc i by ł y 
j e go spotkania z da lek im 
światem i in teresu jącymi 
ludźmi na trasie, która w iod ła 
z Casablanki do Suwy . 

A ż nagle, g d y Te l i d z e od-
m ó w i o n o pobytu w portach 
Austra l i i (co by ło pos tanowie -
niem absurda lnym i bez p re -
cedensu w o b e c samotnych że -

g larzy ) , w y p r a w a jachtu „ O p -
t y " zmieni ła s w ó j charakter . 
T e l i g a zdecydowa ł się na 
w y c z y n , k tó ry n i ewą tp l iw i e 
zostanie w y s o k o oceniony w 
histori i św ia t owego żeg la r -
stwa. Zdecydowa ł , że j e dnym 
skokiem, bez zaw i j an ia do 
por tów, przep łyn ie z S u w y nà 
F idż i do Dakaru. Oznacza-
ło to przep łyn ięc ie non-
stop 15.000 mi l , ż eg lugę co 
n a j m n i e j 5-mies ięczną w cał-
k o w i t y m oderwan iu od kon-
taktów z l ądem i ludźmi. 

W dz ie jach św i a t owego 
żeg la rs twa zapisze się na 
t rwa ł e ten ostatni etap, w i e ń -
czący samotny re js Te l i g i do-
okoła świata, natomiast w 
skal i po lsk ie j w a l o r t rudny 
do przeceniania ma cała w y -
p rawa jachtu „ O p t y " . 

Legenda i rzeczywistość 
Przekonan ie o w i e l k i m p ro -

p a g a n d o w y m znaczeniu m i ę -
dzyna rodowych sukcesów 
spor towych stało się już w 
Po lsce n iemal powszechne. 
Na tomias t chyba nie w pełni 
z d a w a n o sobie sprawę , jak 
w y s o k o oceniane są w w i e lu 
k ra j a ch śmiałe w y p r a w y ż e -
glarskie , j ak dużo poświęca 
się im uwag i , jak popularni 
sta ją się boha te row ie b ia łych 
żagl i . 

Po lska bandera na jachcie 
„ O p t y " , j e g o j ednoosobowa 
załoga zdz ia ła ły w i ę c e j niż 
n ie jedna polska impreza o -
f i c j a l n a za granicą. W i a d o -
mości prasowe, r ad i owe i t e -
l e w i z y j n e b y ł y dla tys ięcy lu-
dzi n ieraz p ierwszą , a j edno -
cześnie tak a t rakcy jną w i a -
domością o od l e g ł ym i egzo -
t y c znym dla nich k ra ju . B e z -
pośrednie zaś kontakty T e -
l ig i — dziennikarza, pub l i cy -
sty, pisarza —• z pewnośc ią 
doprowadz i ł y do tego, że w 
różnych kra jach Po lska z y -
skała l icznych przy jac ió ł . 

Suges tywna jest siła w y -
chowawczego oddz ia ł ywan ia 
w y p r a w y Te l i g i . Jego b iogra -
f ia , umie ję tność pokonywan ia 
p ię t rzących się przeszkód, 
konsekwenc ja w działaniu, 
w y t r w a ł o ś ć i dzie lność — to 
wzo r z e c godny naśladow/ania. 
Dz iedz ina zaś, w k tóre j te 
cechy się u j awn i ł y , ma istot-
ne znaczenie. K r a j e m napraw-
dę morsk im jest Polska od 
n iedawna, brak by ło d łuż-
szych t radyc j i , b l i sk iego zw ią -
zania się z morzem. Rzecz 
w i ę c w tym, by dla młodych 
pokoleń morsk ie rzemiosła 
j ak na j s zybc i e j przestały być 
marg ina l iami , stały się p i e r w -
szoplanowe. Dobrze zaś w i e -
my , jak mocno pociąga i an-

gażu j e l egenda w i e l k i e j p r z y -
gody . 

N ies te ty , ta legenda jest 
dotychczas bardzo wąt ła . I 
tak, j e d y n y m polsk im po -
przedn ik i em Te l i g i by ł W ł a -
dys ław Wagne r , lecz j e g o sa-
motny re js dookoła świata 
na ko l e jnych trzech jachtach 
„ Z j a w a I , I I i I I I " zakończy ł 
się przed 30 laty. K t o z m ło -
dych dziś w i e o t ym? 

P r zyk ład w y p r a w y jachtu 
„ O p t y " spraw i zapewne , że o 
dalekich re jsach oceanicznych 
zacznie mar zyć coraz w i ę c e j 
młodych żeg larzy . M o ż e — 
także za sprawą Te l i g i — co-
raz w i ę c e j będz ie ur zeczy -
wis tn iać to marzenie . O b y 
tak się stało. W i e l e w z g l ę -
d ó w p r z emaw ia za tym, by 
na oceanicznych trasach, w 
portach pięciu kontynentów 
jak na jczęśc ie j po j aw ia ł a s ię 
bandera polskich żeg larzy . 

J. Mar . 

BYDGOSZCZ 
NAJSTARSZYM MIASTEM 
W POLSCE? 

Ciekawą hipotezę pos tawi ł 
n i edawno pro f . dr Stan is ław 
Respond, k tó ry jest znanym 
po lsk im j ę zykoznawcą . Z a -
stanawia ł się on w w y k ł a d z i e 
o studiach p o r ó w n a w c z y c h 
j ę z y k o w y c h nad nazwą „ B y d -
goszcz" , w y w o d z ą c z t ego 
wn iosk i o pochodzeniu naz-
w y i miasta. N a z w a zbl iżona 
do wspó łczesne j po j aw i ł a się 
po raz p i e rwszy w 1239 r., 
gdy w y m i e n i o n o w dokumen-
cie na zwę „B idgosc ia " . Jeći-
nakże do X V I w . w potocz -
nym użyciu by ła nazwa „ B y d -
goszczą" . 

O i l e w źród łos łowie 
końcówk i „ goszczą " ł a t w o do -
szukać się s łowiańsk iego cha-
rakteru n a z w y mie jsca na 
szlaku, przystani , stałego o-
bozowiska itd., o t y j e wą tp l i -
wośc i i zastanowienie budzi 
część p ierwsza n a z w y „ B y d " 
lub „ B u d " (w przeg łos ie ła -
cińskim „B id " ) . P r o b l e m ten 
nie został dotąd w pełni w y -
jaśniony przez j ę z y k o z n a w -
ców. 

B y ć m o ż e , b r z m i h i p o t e z a p r o f . 
dr K e s p o n d a , B y d g o s z c z j es t t ą 
w y m i e n i a n ą j u ż p r z e z P t o l o m e u -
sza w I I w . n. e. s t a r o ż y t n ą p r z y -
s tan ią h a n d l o w ą „ B u d o r g i s " , 
p o ł o ż o n ą na s ł y n n y m sz l aku bur -
s z t y n o w y m ? C i e k a w e . c z y t e za 
j ę z y k o z n a w c y z n a j d z i e k i e d y ś p o -
t w i e r d z e n i e a r c h e o l o g ó w , j a k 
k i e d y ś z n a l a z ł a w p o s z u k i w a n i a c h 
w K a l i s z u . Jeś l i h i p o t e z a p r o f . 
d r R e s p o n d a b y ł a b y s łuszna, 
w ó w c z a s B y d g o s z c z b y ł a b y w s p ó l -
n i e z K a l i s z e m ( n a z y w a n y m p r z e z 
R z y m i a n „ C a l i s i a " ) n a j s t a r s z y m 
m i a s t e m p o l s k i m . 



GŁOS LEKARKI 

Co trzeba wiedzieć o miażdżycy 
( Arterio scier ose) 

SC H O R Z E N I E z w a n e popu la rn i e m ia żd życą lub sk lerozą 
z w y k ł o się ł ą c zyć z p o d e s z ł y m w i e k i e m pac j en ta . W y n i k a 

"to z be zpoś redn i ch o b s e r w a c j i ludz i s tarszych, u k t ó r y c h d łu -
g o t r w a ł a m i a ż d ż y c a naczyń k r w i o n o ś n y c h p o w o d u j e szereg 
znanych powszechn i e zmian . 

Cho roba r o zpoc zyna się dość wcześn i e , znaczn ie w c z e ś n i e j 
n i m do t r z e t o do św iadomośc i chorego . O b j a w y m i a ż d ż y c y 
s tw i e rd za się już u ludz i 30- letnich, p r z y c z y m p łeć p r z e s t a j e 
tu o d g r y w a ć ro lę , j a k k o l w i e k d a w n i e j b y ł o to schorzen ie r a -
c z e j męsk ie . W z r o s ł a t akże o g r o m n i e częstość w y s t ę p o w a n i a 
m i a ż d ż y c y . W w y s o k o c y w i l i z o w a n y c h k r a j a c h jest t o często 
j e d n a z g ł ó w n y c h p r z y c z y n śmier te lnośc i . N i e bez p r z y c z y n y 
za l i c zono w i ę c m i a ż d ż y c ę do chorób cha rak t e r y s t y c znych d la 
w i e k u X X , m i m o że z m i a n y m i a ż d ż y c o w e s tw i e rd zono także 
i u m u m i i eg ipsk ich . 

M i a ż d ż y c a j e s t c h o r o b ą śc ian n a c z y ń k r w i o n o ś n y c h . Z m i a n y t e p o -
p e l e g a j ą na t w o r z e n i u s ię c h a r a k t e r y s t y c z n y c h g u z k ó w w we.Vinęt(rz-
n e j ś c i an i e n a c z y n i a . G u z k i t e z b u d o w a n e są z e s p e c j a l n e j s z k l i s t e j 
s u b s t a n c j i , t łuszczu i c ia ł t ł u s z c z o w a t y c h . T e o s t a tn i e p o w o d u j ą ż ó ł -
t a w e z a b a r w i e n i e g u z k ó w . D o c ia ł t ł u s z c z o w a t y c h n a l e ż y tu m . in . 
c h o l e s t e r o l , k t ó r e m u p r z y p i s u j e s ię znac zną ro l ą w r o z w o j u c h o r o b y . 

Guzk i s te rczące do świa t ła naczyn ia u t rudn ia j ą p r z e p ł y w 
k r w i , a j e ż e l i d o t y c z y t o naczyń n i e w i e l k i e g o ka l ib ru — m o ż e 
do j ść w r ę c z do b raku drożnośc i . W nas tępnych e tapach cho ro -
by w guzkach t y ch zachodzą r ó żnego r o d z a j u procesy chem io z -
n e ; odk ł ada j ą się sole w a p n i a , t w o r z ą c s z t y w n e b laszk i w 
śc ianie naczyn ia . W m i a r ę i ch rozros tu do tychczas e l as tycz -
na ściana naczyn ia zamien ia się s t opn i owo w s z t y w n ą „ r u r ę " . 
M a s y t łus zc zowe w e w n ą t r z guzka m o g ą t ak że zamien iać się 
w gęstą ciecz, k t ó ra w y l e w a się do w n ę t r z a naczyn ia , a w 
m i e j s c u guzka p o w s t a j e owr zodzen i e , k t ó r e m o ż e b y ć p r z y c z y -
n ą pękn i ęc i a naczyn ia i k r w o t o k u . K r w o t o k i m o g ą t ak że p o -
w s t a w a ć w s k u t e k pękn i ęc i a z w a p n i a ł e g o naczyn ia p r z y na-
g ł y m , n a w e t n i e w i e l k i m w z r o ś c i e c iśnienia k r w i , np. pod 
w p ł y w e m emoc j i , d ź w i g n i ę c i a c iężaru. D o n a j n i e b e z p i e c z n i e j -
s zych należą w y l e w y k r w i do mózgu . 

O w r z o d z e n i a m i a ż d ż y c o w e g r o żą j e s z c z e i n n y m n i e b e z p i e c z e ń s t w e m : 
m o g ą p o w o d o w a ć p o w s t a w a n i e z a k r z e p ó w , z a m y k a j ą c y c h ś w i a t ł o n a -
c z y n i a lub o d r y w a n i e s ię c ząs t ek sk r z ep l i n , k t ó r e — unoszone p rą -
d e m k r w i — p o w o d u j ą o d l e g ł e z a t o r y n a c z y n i o w e , w u s z k o d z o n e j 
i o s ł a b i o n e j ś c i an i e t ę t n i c y m o ż e t a k ż e w y t w o r z y ć s ię w o r k o w a t e 
u w y p u k l e n i e na z e w n ą t r z , z w a n e t ę t n i a k i e m . T ę t n i a k w k a ż d e j c h w i l i 
. g roz i g w a ł t o w n y m k r w o t o k i e m do o k o l i c z n y c h n a r z ą d ó w . 

Z m i a n y m i a ż d ż y c o w e rozs iane są w c a ł y m uk ładz i e n a c z y -
n i o w y m . S tąd też m i a ż d ż y c a jest schorzen iem ca ł ego o r gan i z -
m u . Zaburzen ia w u k r w i e n i u poszczegó lnych n a r z ą d ó w są p r z y -
czyną. da lszych e t a p ó w choroby . D o nich na leżą z m i a n y w 
c e n t r a l n y m uk ładz i e n e r w o w y m , nerkach , mięśn iu s e r c o w y m , 
nadc i śn i en i e tę tn icze , m a r t w i c a n a j b a r d z i e j o b w o d o w y c h c zę -
ści kończyn . 

P r z y c z y n y p o w s t a w a n i a m i a ż d ż y c y , p o m i m o j e j o g r o m n e j 
powszechnośc i , n ie zosta ły j eszcze ca łkow i c i e w y j a ś n i o n e . Us ta -
l o n o ca ły szereg w a r u n k ó w , k t ó r e s p r z y j a j ą p o w s t a w a n i u 
m i a ż d ż y c y . P o w a ż n ą ro l ę o d g r y w a tu stan uk ładu n e r w o w e g o , 
k t ó r y s t e ru j e dz ia łan i em w i e l u c z y n n i k ó w w p ł y w a j ą c y c h na 
s tan naczyń k r w i o n o ś n y c h i p r z e m i a n ę mate r i i . N p . u t r z y m u -
j ą c e s ię nadciśnienie , u s zkadza j ą c śc iany naczyń, może do -
p r o w a d z i ć d o r o z w o j u z m i a n y m i a ż d ż y c o w y c h . W i e k w y d a j e 
s i ę m i e ć tu m n i e j s z e znaczenie . 

U ludz i w p o d e s z ł y m w i e k u spo tyka s ię ró żne stadia m i a ż -
d ż y c y . Z a o b s e r w o w a n o natomias t ścisły z w i ą z e k m i ę d z y r o z -
w o j e m m i a ż d ż y c y a zabur z en i am i w gospodarce t łuszczowe j . 
D o t y c z y t o p r z e d e w s z y s t k i m s p o ż y w a n i a t z w . t łuszczów sta-
ł y ch , j a k smalec , mas ło , t łuste m i ę so w i e p r z o w e , ba ran i e lub 
inne . P o spożyc iu i ch u ludz i z zaburzen iami w p r z e m i a n i e 
t ł u s z c z o w e j o b s e r w u j e się znaczny w z r o s t i lości ku l e c zek 
t łuszczu w e k r w i , k t ó r e o b f i c i e p r z e n i k a j ą do śc iany n a c z y -
nia, w y w o ł u j ą c w nich ogn iska m i a ż d ż y c o w e . S p o ż y w a n i e na -
t o m i a s t t łuszczów p ł ynnych , do k t ó r y c h na leżą np. o l e j e j a -
da lne , m a dz ia łan ie w y r a ź n i e obn i ż a j ą c e po z i om cho les tero lu 
w e k r w i . 

U d o w o d n i o n o t a k ż e c zęs tość w y s t ę p o w a w n i a m i a ż d ż y c y w za l e żnoś c i 
o d r o d z a j u p o ż y w i e n i a l udnośc i w r ó ż n y c h o k o l i c a c h g e o g r a f i c z n y c h . 
"W o ś r o d k a c h w y s o k o c y w i l i z o w a n y c h m i a ż d ż y c a w y s t ę p u j e b a r d z o 
c z ę s t o , n a t o m i a s t l u d n o ś ć o d ż y w i a j ą c a s ię b a r d z i e j p r y m i t y w n i e , g d z i e 
p r z e w a ż a j ą p o k a r m y r o ś l i n n e i m i ę s o , z n a c z n i e r z a d z i e j c i e r p i z p o -
w o d u m i a ż d ż y c y . 

Osoby z zaburzen iami gospodark i t ł u s z c z o w e j m a j ą dużą 
sk łonność do oty łośc i , stąd też ustal i ł s ię p e w i e n c h a r a k t e r y -
s t y c zny w y g l ą d osób ł a t w o z a p a d a j ą c y c h na sk le rozę . M o ż n a 
m y ś l e ć t ak ż e o p e w n e j d z i ed z i c zne j skłonnośc i do schorzeń w y -
s t ępu j ą cy ch na t l e zaburzeń w p r z e m i a n i e mater i i , choc iaż 
x pewnośc i ą w znaczne j m i e r z e jest to dz i edz i c zen i e t r ybu 
ż yc i a i sposobu o d ż y w i a n i a się. 

O g r o m n ą ro l ę o d g r y w a j ą p r z e w l e k ł e zatruc ia , s p o w o d o w a n e 
n i k o t y n ą , a lkoho l em, m e t a l a m i (np. o ł ó w ) i z w i ą z k a m i che -
m i c z n y m i . D z i a ł a j ą one s z k o d l i w i e bądź be zpoś r edn io na n a -
c z y n i a k rw i onośne , bądź też uszkadza ją c en t ra lny uk ład ne r -
w o w y . 

N a j w a ż n i e j s z y m m o m e n t e m w zwa l c zan iu m i a ż d ż y c y jest 
j e j w c z e s n e zapob iegan ie . J a k o n a j l e p s z y środek za l e cany jest 
t z w . h i g i en i c zny t r y b ż yc i a w n a j s z e r s z y m t e go s ł owa zna -
czen iu . R ó w n o m i e r n e roz łożen ie p r a c y f i z y c z n e j i u m y s ł o w e j , 
dos ta teczna i lość snu, u p r a w i a n i e sportu o d p o w i e d n i e g o do 
w i e k u , un ikan i e k o n f l i k t o w y c h sy tuac j i , no i o c z yw i ś c i e d i e -
t a — oto n a j w a ż n i e j s z e w a r u n k i h i g i en i c znego t r y b u życ ia . 

Jeś l i chodz i o d ietę , osoby z zaburzen iami p r z e m i a n y m a t e -
r i i p o w i n n y w y k l u c z y ć z jadłospisu p e w n e p o k a r m y , a ludz i e 
z d r o w i —1 o g ran i c zyć ich spożywanie^ D o nich na leżą : t łuszcz 
w i e p r z o w y , masło , t łuste m ięso ( także i t łuste r yby ) , żó ł tko 
j a j a , śmietana, móżdż ek , k r e m y i ciasta, g r z y b y , g roch , faso la , 
kapusta . 

Z a p o t r z e b o w a n i e k a l o r y c z n e c z ł o w i e k a na dobę w y n o s i ok. 
3000 kcal . , z c z ego ok. 30% p o k r y w a j ą t łuszcze. D o b o w a i lość 
t łuszczu w p o ż y w i e n i u nie p o w i n n a p r z ek rac zać 50—60 g r a m ó w , 
z c z e go oko ło 20 g r a m ó w p o w i n n y s tanow ić stałe t łuszcze 
z w i e r z ę c e (masło, smalec ) , 10—15 g r a m ó w t łuszcze z a w a r t e 
w innych p o k a r m a c h (sery , j a j a , m i ęso ) i 20—30 g r a m ó w t łusz-
c z e p łynne , czy l i o l e j e j ada lne , k t ó r e znakomic i e „ w y p ł u k u j ą " 
n a d m i a r cho les tero lu z k r w i . 

T a k w i ę c n iezas tąp ione p r z ep i s y pani C w i e r c i a k i e w i c z o w e j , 
z r e g u ł y r o z p o c z y n a j ą c e się od 12 j a j , k w a t e r k i g ęs t e j śm i e -
t a n y i n a j ś w i e ż s z e g o mas ła ś m i e t a n k o w e g o — w od l e g ł y ch 
sku tkach okaza ł y się w r ę c z f a ta lne . T r i u m f y św ięc i natomias t 
kuchn ia ja rska , pa t e ln i e do smażen ia be z t łuszczu, k a r p z w o -
d y i o l iwa . L e c z e n i e f a r m a k o l o g i c z n e m i a ż d ż y c y — i to w 
k a ż d y m j e j s tad ium — na l e ży w y ł ą c z n i e do l ekarza , k t ó r y p o -
w i n i e n także k i e r o w a ć p o s t ę p o w a n i e m d i e t e t y c z n y m chorego . 

dr Danuta B O B R O W S K A 
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DROGA PANI ANNO! 

Od wielu lat przyjaźniłam 
sie z pewnym małżeństwem. 
Jego znałam dawniej niż ją 
i kiedyś, gdy byliśmy zuptłnie 
młodzi, flirtowaliśmy z sobą. 
Ale i ja i on zapomnieliśmy 
zupełnie o tym. Teraz tak się 
stało, że żona wyrzuciła go z 
domu, nie chce go znać. Ja u-
ważam, że nie było żadnych 
powodów szczególnych, po 
prostu ona jest histeryczką. 
Wobec tego, że ja jestem ich 
najbliższą przyjaciółką, on na-
tychmiast wziął walizkę i 
przeniósł się do mnie. Jestem 
rozwódką, więc mieszkam sa-
ma. Nie chodzi mi o to, że 
obecność mężczyzny może spo-
wodować plotki. Nie dbam o 
to. Ale niech pani sobie wy-
obrazi, że ten mój stary przy-
jaciel nagle oświadczył mi się 
teraz, po tylu latach. Powie-
dział dosłownie — nie będę 
ci wmawiać, że jestem w to-
bie Zakochany, powiem ci tyl-
ko krótko, myślę, że możemy 
być z sobą szczęśliwi. 

I co pani na to? 
Ja zupełnie straciłem gło-

wę. Przez myśl mi nie prze-
szło nigdy coś podobnego. Po-
wiedziałam mu, że chyba zu-
pełnie zwariował, ale on przy-
siągł, że traktuje to bardzo 
poważnie. 

Nie wiem co robić. Jak się 
zachować wobec jego żony? 
Szczerze mówiąc mam wraże-
nie, że naprawdę moglibyśmy 
żyć sobie szczęśliwie i spo-
kojnie, bo się doskonale ro-
zumiemy. Ale czy to ma sens? 
Mam już 55 lat i on tyle sa-
mo. Prawie para staruszków. 
Czekam na pani decyzję. 

STARA PANNA MŁODA 

K O C H A N A P A N I ! 

D laczegóż w ł a ś c i w i e n ie 
m i a ł a b y pan i w y j ś ć za mąż? 
Z e staruszka? A l e ż skąd, w 
dz is i e j s zych czasach to n i e 
jest j eszcze żadna starość. N i e 
m o ż e zresztą pan i t r a k t o w a ć 
t e g o m a ł ż e ń s t w a j a k o szału 
mi łośc i . R a c z e j po prostu j a -
k o u m o w ę d w o j g a ludz i , ż e 
spędzą r a z e m resz tę życ ia . A 
to ba rd zo dob r z e m i e ć obok 
s ieb ie kogoś b l i sk i ego , z k i m 
m o ż n a się po ro zumieć , doga -
dać, z r o zumie ć i k o g o m o ż n a 
się poradz i ć . N i c z e g o pan i n ie 
r y z y k u j e . Z n a pan i t e go c z ł o -
w i e k a dobrze . U w a ż a go pan i 
za c z ł o w i e k a g o d n e g o z a u f a -
nia, za p o w a ż n e g o par tne ra . 
N a d c z y m w i ę c się zas tana-
w i a ć ? A j eś l i chodz i o j e g o 
żonę, cóż, przec i eż t o ona z 
n im z e rwa ła , pan i n ie ponos i 
w i ę c ż a d n e j odpow i ed z i a lnoś -
ci. Ż y c z ę szczęścia. 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Mam dorosłą córkę, 23-let-
nią, która koniecznie chce 
wyjść za mąż. Kłopot z tym. 

że nikogo nie kocha. Ale ma 
kilku konkurentów. Jeden — 
młody, dopiero zacznie praco-
wać, nic nie ma, ale jest bar-
dzo zdolny i wróżą mu dużą 
karierę. Drugi jest o dwa-
dzieścia lat starszy od córki, 
ma dużo pieniędzy, piękny 
dom, oczywiście luksusowy 
samochód i jej obiecuje drugi 
po ślubie. Nie powiem, żeby 
nie był to sympatyczny czło-
wiek; wygląda dość młodo, 
jest chyba dobry, spokojny i 
doświadczony. Córka nie wie, 
kogo wybrać i prosiła mnie 
żebym za nią wybrała. 

Pewnie dziwi się pani, dla-
czego ona koniecznie chce 
wyjść za mąż, mimo że nie 
jest zakochana. To skompli-
kowana historia. Myślę, że 
ma swoją rację. Otóż ja mam 
drugiego męża. W żaden spo-
sób nie mogą się oni porozu-
mieć. Ciągle robią sobie na 
złość i ciągle są z tego po-
wodu awantury. Jedyne wyjś-
cie — to żeby córka wypro-
wadziła się z domu. Doszłyś-
my wspólnie do tego wnios-
ku. Jeśli nawet na razie nie 
jest zakochana, może ta mi-
łość przyjdzie z czasem. Co 
pani o tym myśli? 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

P a n i l ist zdumia ł m n i e n i e -
pomie rn i e . G d y b y nap isa ła g o 
macocha lub o j c z y m — n i e 
z d z i w i ł a b y m się, a l e r odzona 
matka? Jak m o ż n a zmuszać 
d z i e w c z y n ę do w y j ś c i a za 
m ą ż za n i ekochanego m ę ż -
c zy znę d la tego , ż e p r z e s z k a -
dza w domu. P r z e c i e ż t en d o m 
jest j e j d o m e m r o d z i n n y m . 
N i e c h w i ę c o j c z y m dos tosu je 
się do s tosunków tu p a n u j ą -
cych, a n ie żąda, b y d z i e w -
czyna opuści ła dom. Choc iaż 
pan i t ego n i e pisze, j e s t e m 
p e w n a , że całą tę t rag i c zną 
k o m e d i ę ' w y m y ś l i ł pan i mąż . 
A pani j a k o m a t k a na t o 
przys ta ła . P o d o b n o i có rka 
zgodz i ł a się, t y l k o żąda od p a -
ni d e cy z j i , k to m a zostać j e j 
m ę ż e m . C z y pan i n ie ro zu -
mie , j a k i e to jest okrutne? N i e 
o d p o w i e m na pan i pytanie* za 
k o g o m a pan i w y d a ć córkę . 
U w a ż a m , że za ż a d n e g o z 
t y ch dwóch p a n ó w , z k t ó r y c h 
o b a j są d z i e w c z y n i e obo j ę tn i . 
N i e c h poczeka , aż p o j a w i s ię 
ktoś, k o g o pokocha c a ł y m ' 

A N N A 

Jeszcze o Marii Walewskiej 

Glos proboszcza 
z Kiernozi 

W ciekawej polemice, jaka toczyła się w prasie kra jo -
w e j w sprawie miejsca pochowania szczątków Mar i i 
Walewskie j , zabrał również głos k s i ą d z J a n Ż u -
k o w s k i , proboszcz parafi i w Kiernozi , gdzie podob-
no przewieziona została trumna z Marią Walewską 
z cmentarza paryskiego Père Lachaise. W Kiernoz i 
przeprowadzono badania, otwarto domniemaną trum-
nę, ale antropolodzy nie potwierdzil i , że znalezione 
szczątki należały do nieo f ic ja lne j żony Napoleona. 
Ksiądz Żukowski w liście swym do redakcj i „Życ ia 
W a r s z a w y " nawiązuje do jednego z głosów, a miano-
wicie H. S. Czartoryskiego z Poznania: 

„Pan H.S. Czartoryski 
-— pisze ksiądz proboszcz 
z Kiernoz i — doprowadził 
historię Mari i Wa l ew -
skiej do pochowania j e j 
na cmentarzu Père L a -
chaise w kwaterze 67 w 
jednym z najstarszych 
mauzoleów należących do 
rodziny hr. D'Ornano i 
tam kazał j e j zakończyć 
ziemską pie lgrzymkę. 
Tymczasem pani szam-
belanowa z Walewic oka-
zała się bardziej roman-
tyczna aniżeli j e j ...sym-
patycy, bo w testamencie 
swoim wyrazi ła wyraźną 
wo lę pochowania j e j w ro-
dzinnym wie jsk im kościół-
ku paraf ia lnym w K i e r -
nozi, stojącym tuż nieda-
leko pałacyku, miejscu 
j e j dzieciństwa. Ażeby 
jednak usatysfakcjono-
wać nieodżałowanego mę-
ża hrabiego d'Ornano, 

serce swoje kazała pozo-
stawić przy nim w e Fran-
cj i i tak się stało. W y k o -
nawcą j e j wo l i został brat 
Teodor-Józef Łączyński, 
który też przystąpił szyb-
ko do przygotowania 
miejsca w kościele k ier-
noskim. 

Ponieważ krypta w 
kościele znajdująca się 
pod g łównym ołtarzem 
przeznaczona była dla 
fundatorów kościoła — a 
związek z Napoleonem 
(niezgodny z normami e -
tycznymi Kościoła) nie 
dawał podstaw aż do ta-
kiego uhonorowania, aby 
ją tam umieścić — posta-
nowiono dobudować na 
zewnątrz, przylegającą do 
świątyni kaplicę i w j e j 
podziemiu wymurować 

Dokończenie na str. 20 



O długowieczności 
PANIE REDAKTORZE! 

W zeszłym stuleciu wychodziło w 
Polsce czasopismo „Opiekun Domo-
wy". Poeta Julian Tuwim, który pa-
sjami lubił szperać w starych szpar-
gałach, zanotował, że w r. 1867 w jed-
nym z numerów tego pisma wydruko-
wano taką oto informację o Polakach, 
którzy przekroczyli sto lat życia: 
„...Marianna Garstka i Antoni Goz-
dowski, obywatel "Warszawy, zmarli 
mając po 115 lat. Pasterz bydła Ma-
teusz Kieleński w gminie Jeżów, po-
wiecie Rawskim, zmarł w 120 roku ży-
cia. Dłuższym dalej od niego życiem 
cieszył się Fryderyk Jabkowski, były 
żołnierz, który umarł w 1825 r. ma-
jąc lat 140. Majewski Symforyn, szewc 
ze Starego Miasta Warszawy, umarł 
w r. 1828 mając lat 125 i pochowany 
na Powązkach, gdzie każdy może wy-
czytać na kamieniu grobowym datę je-
go urodzenia i zejścia. Librowski, 
szlachcic, właściciel Wielopola tuż pod 
Krakowem, żył lat 126, umarł 1830 r. 
W r. 1724 umarł 127-łetni starzec, któ-
ry po czterech żonach pozostawił 125 
potomst-wa, tj. dzieci i wnuków. W 
r. 1856 żył w powiecie Ostrołęckim 
przy -parafii Gaworowo dzwonnik, ma-
jący 113 lat; nie wiemy, czy jeszcze 
żyje". 

Ja oczywiście też tego nie wiem, ale 
to nic, bo nie o to chodzi. Cytat z 
„Opiekuna Domowego" przytoczyłem 
dlatego, że dzisiejszy swój „List" za-
mierzam poświęcić niebagatelnej dla 
nas, ludzi starszych, sprawie, a mia-
nowicie długowieczności, a raczej 
aktualnym możliwościom przedłużenia 
ludzkiego życia. 

Cytat z „Opiekuna Domowego" wy-
gląda jak dowód na to, że w dawnych 
czasach ludzie żyli dłużej. Tak by się 
mogło wydawać, ale w rzeczywistości 
sprawa przedstauńa się zupełnie ina-
czej. Ci patriarchowie, o których in-
formował „Opiekun Domowy", byli, 
pewne to jest jak amen w pacierzu, 
niezwykłą zgoła rzadkością. Generalnie 
rzecz ujmując, w dawnych czasach lu-
dzie żyli o wiele krócej niż my, ludzie 
drugiej połowy dwudziestego wieku. W 
dawnych czasach długowieczność sta-
nowiła przywilej nielicznych tylko 
jednostek. W osiemnastym wieku śred-
nia długość życia Francuzów, Szwe-
dów i Szwajcarów wynosiła zaledwie 
35 lat. Medycyna dopiero pod koniec 
osiemnastego wieku zdołała voziąć roz-
brat z tym pełnym namaszczenia nie-
uctwem, które wykpił w swoich sztu-
kach wielki francuski komediopisarz 
Molier. Dopiero wynalezienie pod ko-
niec osiemnastego wieku -przez angiel-
skiego lekarza Jennera tej cudownej, 
wywołującej w organizmie odporność 
na zakażenie rzeczy, jaką jest szcze-

pionka (a następnie odkrycie prZëz 
Pasteura środków odkażających, czyli 
tak zwanych antyseptyków) — dopie-
ro te osiągnięcia sprawiły, że średnia 
długość życia ludzkiego naprawdę 
zaczęła wzrastać. Specjaliściobliczyli, 
że o ile około r. 1800 średnia długość 
życia we Francji wynosiła 34 lata, to 
już w okolicach r. 1900 wzrosła ona do 
lat 46, a w r. 1938 — do 56 lat wśród 
mężczyzn, do 61 lat wśród kobiet. W 
r. 1963 dokonano nowych obliczeń, z 
których wynika, że aktiialnie przecięt-
ny statystyczny mieszkaniec Francji 
żyje lat 67, a Francuzka — 74 lata. 
Można więc powiedzieć, że człowiek 
dzisiejszy żyje dwa razy dłużej aniżeli 
człowiek osiemnastego wieku. S Y PA 
MAL, Ç, jak mówi mój teść w chwi-
lach, kiedy uznaje za stosowne popi-
sywać się s-woją bajeczną wprost zna-
jomością języków obcych. 

C'EST PAS MAL, to już jest całkiem 
nieźle, ale, mój ty Boże, któż nie 
chciałby żyć jeszcze dłużej — „do 
końca świata i jeszcze troszkę"? Myśl 
o przedłużeniu życia jest jedną z pod-
stawowych ludzkich tęsknot, i to nie 
od dziś. Znane są z zapisków rozmaite 
starożytne, średniowieczne i nowożyt-
ne sposoby zmierzające do tego celu. 
Wiadomo na przykład, że w Egipcie, 
w celu podtrzymania sił męskich, star-
cy spożywali pasztet z jaszczurczego 
mięsa i żółci świeżo zabitego szakala, 
że w Chinach pito w tymże celu wy-
war z chryzantem, a w Indiach zaja-
dano się ciastem sporządzonym z roz-
tartych kości pawia i wróblich jaj. 
Wiadomo, że starzejący się papież 
Pius V (1504—1572) usiło-wał powstrzy-
mać gasnący płomyk życia przy po-
mocy jakiegoś cudacznego leku, spo-
rządzonego dla niego przez ówczes-
nych medyków. Oto recepta tego leku: 
„Bierze się cztery jądra buhajów, go-
tuje w solonej wodzie i kraje w pla-
sterki. Do tego dodaje się roztarte 
nerki jagnięcia, szynkę, majonez, 
pieprz, sól, cynamon i gałkę muszka-
tową". Wiadomo, że słynny Paracel-
sus, szesnastowieczny alchemik i le-
karz szwajcarski, wynalazł „Wodę Ży-
cia" — napój, który przedłużać miał 
życie ludzkie do lat 140. I wiadomo 
także, że tenże Paracelsus przeniósł 
się na tamten świat już w 48 roku 
życia... 

Wszystkie te niegdysiejsze sposoby 
na zaspokojenie tęsknoty za długo-
wiecznością zostały przez naukę wło-
żone między bajki, ale tęsknota ta — 
jak trawiła ludzi sześćset, pięćset czy 
dwieście lat temu, tak i trawi ich po 
dzień dzisiejszy. I to mimo iż czło-
wiek dzisiejszy spędza na tym „padole 
płaczu" o wiele więcej lat aniżeli któ-
rykolwiek z jego -przodków. Co można 

jeszcze zrobić? Jest rzeczą bezsporną, 
że ani postęp w dziedzinie higieny, 
ani też medycyna — słowem, że nic 
nie jest w stanie sprawić, abyśmy 
wzorem biblijnego Matuzalema żyli 
lat dziewięćset z hakiem. Ale niektó-
rzy lekarze są zdania, że można by 
jeszcze przedłużyć życie — do 112 lub 
115 lat. Inni znowu lekarze powiadają, 
że to nie jest takie pewne; może i 
mają rację — jak mówił wynalazca 
piorunochronu Beniamin Franklin -— 
„na tym świecie dwie tylko rzeczy są 
pewne: śmierć i podatki", niestety. Za 
to wszyscy jak jeden mąż lekarze 
zgadzają się co do tego, że długowiecz-
ność warunkuje nie tylko sam orga-
nizm, ale także i samopoczucie. „Nie 
wolno dopuszczać do tego, aby starzy 
ludzie czuli się niepotrzebni, aby czuli 
się poza nawiasem życia, poza nurtem 
jego żywych dążeń" — powiadają. 

Jeśli młodzież weźmie sobie te sło-
wa do serca, to może się jakoś do 
setki dociągnie, no nie? Czy żartuję? 
Pewnie. Ale to, że młodzież -winna 
wziąć sobie te s ł owa d o serca — to 
mówię zupełnie poważnie. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

„EMIGRACJA" 
POLSKICH SZARAKÓW 

O c z y w i ś c i e e m i g r a c j a p r z y m u s o w a . 
W ś r ó d pó l w o j e w ó d z t w a opo l sk i ego 
us taw ia s ię sieci , a pó źn i e j napędza 
za jące . N a m i e j s cu jest w e t e r y n a r z , 
f a c h o w c y hodow lan i , k t ó r z y ocen ia j ą 
wa r t o ś ć s c h w y t a n y c h w sieci za j ę cy , 
b y pó źn i e j „ skazać j e na w y w ó z " . K i e -
runek : F r a n c j a i W ł o c h y . W a r t o p o d -
kreś l ić , że z a j ą c e m a d e in P o l a n d n a -
leżą do znakomi t y ch sztuk h o d o w l a -
nych. P o n i e w a ż w Po l s c e m a j ą w i e l u 
na tura lnych w r o g ó w , z aha r t owa ł y s ię 
— i w ł a godn i e j s z y ch dla nich w a r u n -
kach f rancusk i ch lub w ł o sk i ch dosko-
na le s ię r o z w i j a j ą . C e l e m zaś zakupu 
jest p o p r a w a stada, b y m y ś l i w i m o g l i 
po l ować . 

BUKINIŚCI 
NA WARSZAWSKIE! 
STARÓWCE 

Znan i bukin iśc i nad S e k w a n ą będą 
m i e ć n a ś l a d o w c ó w w a r s z a w s k i c h na 
S ta rówce . T r o c h ę to będz i e z a p l a n o w a -
ne p r z e z w i e l k ą cent ra l ę ks i ęgarską 
„ D o m K s i ą ż k i " , a l e na p e w n o zna j dą 
się tacy s p r z e d a w c y , k t ó r z y staną s ię 
g odn i swo i ch p i e r w o w z o r ó w z P a r y ż a . 
M i ł o śn i cy k s i ą ż k o w y c h staroci będą , 
j a k t w i e r d z ą optymiśc i , „ w a l i l i d r z w i a -
m i i o k n a m i " na S t a r ó w k ę , b y w y s z u -
k i w a ć sob ie r ó żne b ib l i o f i l sk i e r a r y -
tasy. A n o , z o b a c z y m y . 

§§ Mecenas radzi 
P A N I L E O K A D I A Ł U S Z C Z — V I E U X CONDÉ (Nord) . 

W czasie mego -pobytu w kraju 7 lat temu przepisałam moją część 
w spadku po rodzicach na mego brata. Już minęły cztery lata od 
śmierci męża. Dzieci są urodzone we Francji i już dawno pełnolet-
nie. Czy one mają prawo do części, której się zrzekłam na rzecz 
brata. 

Z chwilą kiedy Pani dokonała darowizny swo j e j części w spadku 
po rodzicach swemu bratu, dzieci nie mają żadnych praw do po-
wyższego spadku. Jedynie gdyby Pani nie była dożyła otwarcia 
spadku po rodzicach (co oczywiście nie ma miejsca w danym w y -
padku), udział spadkowy, który by Pani przypadł, należałby się 
dzieciom w częściach równych. 

Ponieważ więc Pani ż y j e i wyzby ła się swoich praw do spadku 
po rodzicach, dzieci nie mogą sobie rościć żadnych pretensji do 
spadku po dziadkach. Natomiast dzieci Pani zachowują pełne prawa 
do spadku po mężu. 

GŁOS PROBOSZCZA Z KIERNOZI Dokończenie ze str. 19 

kaitafcumbę. W roku 1818 
przystąpiono pośpiesznie 
do budowy wspomnianej 
kaplicy przy południowej 
ścianie. Dalszy ciąg 
historii zre lac jonuje sam 
dokument odnaleziony 
przeze mnie w archiwum 
paraf ia lnym w Księdze 
Zmarłych, obe jmujący 
spis pochowanych w pa-
raf i i Kiernozia od r. 1802 
do r. 1823. Sam doku-
ment sporządzony jest w 
języku łacińskim po-
da ję go w tłumaczeniu na 
język polski: 

„Roku Pańskiego 1817 
dnia 11 grudnia w mieś-
cie Paryżu w królestwie 
Francuzów przy ulicy 
Zwyc ięs twa w domu 
własnym pod numerem 
48 w paraf i i ( ) umarła 
Jaśnie Wie lmożna Pani 
Marianna z Łączyńskich 
pr imo voto Walewska, 
secundo zaś De O m a -
no, żona jaśnie w ie l -
możnego Augusta (42?) 

hrabiego, generała dyw i z j i 
wo jsk Kró lestwa Fran-
cuskiego, które j ciało zo-
stało e x p o r t o w a n e * ) 
do kościoła paraf ialnego 
w Kiernoz i roku Pańskie-
go 1818 dnia 27 września 
i przeze mnie Józefa De-
metriusza Budnego kura-
tora kościoła pochowane w 
katakumbie przygotowa-
nej w kaplicy zbudowanej 
dla upamiętnienia j e j 
szlachetnej duszy". 

Tak więc K i e r n o -
z i a nie ty lko była mie j -
scem schronienia dla 
Mari i Wa lewsk ie j w mo-
mentach dla -niej ciężkich 
(np. gdy miała urodzić 
Napoleonidę, schroniła się 
w domu rodzinnym w 
Kiernozi i dopiero udała 
się do Walewic na pisem-
ne zaproszenie Anastaze-
go Walewskiego, jeszcze 
j e j męża), ale po śmierci 
tutaj znalazła spoczynek 
po burz l iwych kolejach 
swego życia. 

K i edy po dziesiątkach 
lat, w sierpniu ub.r. od-
murowano j e j katakumbę, 
oczom ukazała się za jmu-
jąca całą niemal kryptę 
potężnych rozmiarów 
skrzynia, kry jąca w swo-
im wnętrzu prostokątną 
trumnę, formą swoją 
zdradzającą wyraźne po-
chodzenie francuskie. For-
m y trumien używanych 
w Polsce są inne. Oprócz 
te j zasadniczej w krypcie 
zna jdowały się jeszcze 
dwie trumny: metalowa 
i drewnianą zdobiona 
srebrnymi gwoździkami, 
których jednak forma 
była poilska, a stan zacho-
wania i sposób umiesz-
czenia wskazywał na póź-
niejsze „dokwaterowa-
nie". Bogate zdobnictwo, 
resztki lakowych pieczęci 
na trumnie drewnianej 
odwróci ły uwagę od 
w ł a ś c i w e j trumny. 
Przeprowadzone badania 
potwierdzi ły jedynie 

przypuszczenie, że szcząt-
ki hrabiny De Ornano 
znajdują się nie w ozdob-
nej polskiej trumnie, ale 
we „ f r a n c u s k i e j " 
skrzyni. To, co po o twar -
ciu skrzyni znaleziono w 
j e j wnętrzu, nie zgadzało 
się z wyobrażeniami o 
dawne j piękności hrabian-
ki Łączyńskie j . I stąd 
pełne zawodu i nieporozu-
mień tytuły w prasie: 
„Smutno bez Wa l ew -
sk ie j " (Pol i tyka z 28.XII) . 
Trochę zachowanych koś-
ci (z całą pewnością 
stwierdzoną przez antro-
pologów łódzkich) kobie-
cych przemieszanych z 
ziemią, rzecz jasna, nie 
mogło dać podstawy do 
bezspornej identyf ikacj i . 

Pozostaje więc jedynie 
pytanie: nie — „ C z y jest 
Walewska?" , ale „Dlacze-
go ty lko ty l e? " 

Sądzę, że fakt j e j eks-
humowania z Francj i pra-
w i e w rok po śmierci 

(stąd chyba ziemia w 
trumnie?) transport woza-
mi poprzez ziemie f ran-
cuskie, niemieckie i pol -
skie po drogach w niczym 
niepodobnych do dzisiej-
szych wyasfa l towanych 
autostrad, przebywanie 
przez 150 lat w zatęchłej 
p iwnicy mogą przyna j -
mnie j po części dać odpo-
wiedź na to pytanie. Dal-
sze więc poszukiwania 
zapowiadane przez wie lu 
dziennikarzy są bezcelo-
we, bo trzeba pogodzić 
slię z faktem, że „ z prochu 
powstałeś i w proch się 
obrócisz". 

Skoro tedy bezradna 
stała się antropologia — 
pozostaje nadal wierzyć 
d o k u m e n t o m" . 

Ks. J A N Ż U K O W S K I 

proboszcz 
Rrzymskokatolickiej 

Parafii Kiernozia 

* ) P o d k r e ś l e n i e — ks. J. Ż . 



NOWOROCZNE SPOTKANIE 
BATIGNOLCZYKOW 

Stare mury Szkoły Ba-
tignolskiej w Paryżu za-
roiły się ostatnio znowu. 
Na zaproszenie zarządu 
Amica le des Anciens 
Elèves przybyl i do swego 
dawnego liceum jego w y -
chowankowie i to t y m 
razem nie sami, ale 
wraz ze swymi rodzinami. 
Na sali było więc t ym 
sposobem około stu osób, 
które wi ta ły się z radoś-
cią składając sobie wza-
jemnie życzenia szczęśli-
wego Nowego Roku. Pod-
czas gdy starsi prowa-
dzili miłą koleżeńską po-
gwarkę, wspominając 
szkolne czasy i zajadając 
znakomite pączki t e j sa-
m e j mistrzyni kuchni p. 
Wikc i Frątczak, która w y -
karmiła na Lamandé ki l-
ka pokoleń młodzieży, 
młodsi hasali po całym 
gmachu szkolnym, tak sa-
mo jak ich rodzice przed 
kilkunastu laty. 

Wszystkim zebranym 
życzenia noworoczne zło-
ży ł prezes Amica le p. K a -
zimierz Molenda. Do ż y -
czeń tych przyłączył się 
obecny na zebraniu p. 
konsul Marian E jma-Mul -
tański podkreślając, że 
wychowankowie te j szko-
ły i ich dzieci są ż y w y m 
obrazem łączności naro-
dów Polski i Francj i . 

Po t ym dzieci obdaro-
wano polskimi łakociami. 
Oglądały one wesołe r y -
sunkowe f i lmy . Starsi 
mogl i potańczyć przy mu-
zyce z płyt. Wspomnieć 
należy, że mała Christia-
ne Książek ze Stains w y -
głosiła po polsku ładny 
wierszyk, za co nagrodzo-

na została serdeczną owa-
cją, a niektóre dzieci 
p rzyby ły w strojach lu-
dowych. Pośród uczestni-
ków spotkania było rów-
nież paru dawnych profe-
sorów, m. in. pp. Bednar-
ska, Muł i Berthelin. 

N i e d o c z e k a ł N o w e g o 
R o k u 1969 m ó j b l i s k i 
k o l e g a Jan « S Z C Z E P -
K O W S K I . Z m a r ł 31 
g r u d n i a 1968 r . o g o d z . 
23.10 p r z e ż y w s z y l a t 77. 
B y ł t o s t a r y e m i g r a n t 
z P o z n a ń s k i e g o . O d 
p i e r w s z e g o n u m e r u b y ł 
s t a ł y m C z y t e l n i k i e m 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . 

C z e ś ć j e g o p a m i ę c i ! 

W ł a d y s ł a w K D B I S Z Ï N 
P a r y ż 

P . S . — R o d z i n a Z m a r -
ł e g o sk ł ada s e r d e c z n e 
p o d z i ę k o w a n i e w s z y s t -
k i m , k t ó r z y w z i ę l i u -
d z i a ł w p o g r z e b i e — 
P o l a k o m i F r a n c u z o m 
— o ra z t y m , k t ó r z y n a -
de s ł a l i k o n d o l e n c j e z 
F r a n c j i , B e l g i i i P o l s k i . 

B. DOWO JNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

T ł u m a c z e n i a u r z ę d o w e 

w a ż n e w c a ł e j F r a n c j i 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

ST* RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA MMMM 

SŚf^fHiil^l 
K O N K U R S Y 

D O U A I . Z z o r g a n i z o w a n y m 
os t a tn i o k o n k u r s i e r o z r y w k o -
w y m w d z i a l e ś p i e w u P a t r y -
c j a G ł a d e z a k i C h r i s t i n e M u l -
l e r z a j ę ł y m i e j s c a p i e r w s z e . 

N O E U X - l e s - M I N E S . W 
p i e r w s z y m t e g o r o c z n y m k o n -
k u r s i e s t r z e l an i a z k a r a b i n -
k ó w w ka t . s e n i o r ó w z w y c i ę -
ż y ł p . B ł a s z c z y k p r z e d p . F . 
W i ó r k i e m i p . J ó z e f e m W i ó r -
k i e m . W kat . k a d e t ó w p . R o -
b a k o w s k i z a j ą ł p i ą t e m i e j s c e , 
w Ikat. m i n i m ó w p. M a z u r e k 
— c z w a r t e . 

L E N S - H A R N E S . W g ł ó w n e j 
e l i m i n a c j i F r a n c j i , r o z g r y w a -
n e j p o d n a z w ą „ P r é v e n t i o n 
R o u t i è r e " na s ł y n n y m t o r z e 
s a m o c h o d o w y m w M o n t h l é r y , 
r e p r e z e n t a n t d e p a r t a m e n t u 
P a s - d e - C a l a i s p. R y s z a r d P a -

DIAMENTOWE 
GODY WESELNE 
H O U D A I N . B a r d z o r z a d k o 

s p o t y k a n ą u r o c z y s t o ś ć r o -
d z i n n ą o b c h o d z i l i o s t a tn i o 
p a ń s t w o M u s i a ł o w s k i - W r ó b e l , 
b o 60 r o c z n i c ę z a w a r -
c ia ich z w i ą z k u m a ł ż e ń s k i e -
g o w W i l k o w i e , w P o l s c e . 
T r z y c ó r k i i j e d e n syn , 14 
w n u k ó w i 15 p r a w n u k ó w u -
p i ę k s z y ł o j u b i l a t o m t en d ł u g i 
o k r e s w s p ó l n e g o p o ż y c i a . J u -
b i l a t k a p. A n t o n i n a M u s i a ł o w -
ska z d o m u W r ó b e l i J u b i l a t 
p. M a r c i n M u s i a ł o w s k i z j e d -
na l i s o b i e w ś r ó d t u t e j s z e j P o -
l o n i i i s p o ł e c z e ń s t w a f r a n c u s -
k i e g o s z e r oką s y m p a t i ę za d u -
ż y u d z i a ł w p r a c y s p o ł e c z n e j . 
N i c d z i w n e g o , ż e ś w i ę t o J u -
b i l a t ó w b y ł o w ł a ś c i w i e ś w i ę -
t e m t u t e j s z e j P o l o n i i . 

R e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " s e r d e c z n i e g r a t u l u j e 
i ż y c z y J u b i l a t o m j e s z c z e d ł u -
g i c h l a t ż y c i a w z d r o w i u i 
szczęśc iu ! 

r z y s z , uc zeń l i c e u m , z a m . w 
H a r n e s , z a j ą ł t r z e c i e m i e j s c e 
na 95 r e p r e z e n t a n t ó w d e p a r -
t a m e n t u . J a k o inagrodę o t r z y -
m a ł on p i ę k n y n o w y s a m o -
c h ó d „ R e n a u l t 4 " . W r ę c z e n i e 
k l u c z y k ó w od s a m o c h o d u o d -
b y ł o siię w o b e c n o ś c i d e l e g a -
t ó w d e p a r t a m e n t u P a s - d e - C a -
l a i s i m i e j s c o w y c h w ł a d z o r a z 
s p o ł e c z e ń s t w a , k t ó r e j e s t dium-
n e z t a k w y s o k i e g o w y r ó ż -
n i e n i a m ł o d e g o a u t o m o b i l i s t y . 

L O K A L N E P I Ę K N O Ś C I 

M O N T C E A U - L A S A U L E -
L U C Y . P o d c z a s b a l u zos ta ła 
p r z e p r o w a d z o n a p i e r w s z a s e -
l e k c j a d o k o n k u r s u o t y t u ł 
k r ó l o w e j p i ę k n o ś c i L a S a u l e -
L u c y . D o d a l s z y c h e l i m i n a c j i 
z o s t a ł y d o p u s z c z o n e p . J a n i n a 
M a ć k o w i a k i p. J o c e l y n e B ł a t -
n ik . R o z s t r z y g n i ę c i e k o n k u r -
su n a s t ą p i 22 l u t e g o . 

S A N V I G N E S - l e s - M I N E S . 
P i e r w s z y w s t ę p n y konlkurs o 
t y t u ł M i s s S a n v i g n e s w y g r a -
ła p . N i c o l e P r z y b y l s k a . R a -
z e m z p i ę c i o m a i n n y m i z o s t a -
ła ona z a k w a l i f i k o w a n a do 
n a s t ę p n e j e l i m i n a c j i . 

O D Z N A C Z E N I E 
S P O R T O W C A 

L E C R E U S O T . M i e j s c o w i 
r u g b y ś c i o b c h o d z i l i o s t a t n i o 
pięikiny j u b i l e u s z 20- l ec ia 
c z y n n e g o udz i a łu p . B z i u k i e -
w i c z a w z a w o d a c h j a k o g r a -
cza . Z t e j o ikaz j i zastęipca m e -
ra w i r ę c z y ł w i m i e n i u m e r o -
s t w a j u b i l a t o w i p a m i ą t k o w ą 
p l a k i e t k ę . W s w o i m p r z e m ó -
w i e n i u zas t ępca m e r a p o d k r e -
ś l i ł f a k t , ż e p. B z i u k i e w i c ż 
b y ł p i e r w s z y m z a ł o ż y c i e l e m 
m i e j s c o w e g o k l u b u r u g b y . 

I L U N A S JEST? 

P A R Y Ż . Z p r z e p r o w a d z o n e j 
o s t a tn i o a n k i e t y n a t e m a t p r a -
c u j ą c y c h w e F r a n c j i o b c o k r a -
j o w c ó w w y n i k a , ż e P o l a c y 
z a j m u j ą t r z e c i e m i e j s c e p o 
W ł o c h a c h i H i s z p a n a c h . O -
b e c n i e p r a c u j e w e F r a n c j i 
175.000 o b y w a t e l i p o l s k i c h . W 
t e j l i c z b i e ziostały p o m i n i ę t e 
o s oby p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , 
k t ó r e p o s i a d a j ą j u ż o b y w a -
t e l s t w o f r a n c u s k i e l u b p r z e -
b y w a j ą na p o d s t a w i e k a r t 
„ r é f u g i é s " . 

O I G N I E S l N a t e r e n i e g m i n y 
O i g n i e s z a m i e s z k i w a ł o w dn iu 
31 g r u d n i a 1968 <r. na o g ó l n ą 
l i c z b ę 1.136 o b c o k r a j o w c ó w , 
664 o b y w a t e l i p o l s k i c h . 
TiMfti^" -sr* 

H O J N O Ś Ć 
N A CELE S P O Ł E C Z N E 

B E U V R Y - N O K D . N a ce l e 
o p i e k i s p o ł e c z n e j p r z e k a z a l i 
ca łą k w o t ę , z e b r a n ą z o k a z j i 
z a w a r c i a ś lubu m a ł ż e ń s t w o 
J a n i n a M r o z i M i c h a ł Ł u k a s z -
c z y k . 

Z Ż Y C I A R Ó Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

B Ë T H U N E . W a l n e z e b r a n i e 
m i e j s c o w e g o k l u b u s p o r t o w e -
g o „ S t a d e B é t h u n o i s O r a n i -
s p o r t s " w y b r a ł o d o z a r z ą d u 
j a k o s k a r b n i k a g e n e r a l n e g o p . 
Jana Ga-r l ińsk iego , w y r a ż a j ą c 
u z n a n i e za p r o w a d z e n i e z d r o -
w e j g o s p o d a r k i f i n a n s o w e j 
k l u b u o t ak l i c z n i e r o z b u d o -
w a n y c h s e k c j a c h . D l a n a l e ż y -
t e g o u c z c z e n i a z b l i ż a j ą c e g o s ię 
j u b i l e u s z u k l u b o w e g o s e k c j a 
p i ł k a r s k a p o s t a n o w i ł a z o r g a -
n i z o w a ć s p e c j a l n e p r z y j ę c i a 
d la s w o i c h d a w n y c h g r a c z y , 
m . in . W ł a d y s ł a w a C z a p l i 
(Bar l i in ) i B u d z i ń s k i e g o z M a r -
ies . 

N O E U S - l e s - M I N E S . M i e j -
s c o w e s t o w a r z y s z e n i e m a n d o -
l i n i s t ó w „ W i s ł a " o d b y ł o o s t a t -
n i o s w o j e d o r o c z n e w a l n e z e -
bran i e . P o o ż y w i o n e j d y s k u -
s j i nad s p r a w o z d a n i a m i z o -
stał w y b r a n y n o w y z a r z ą d w 
s k ł a d z i e : p. A n t k o w i a k — 
pre zes , p . B o l e s ł a w G a t o w y — 
zas tępca p r e z e s a , p . L u d w i k 
P i l a r s k i — s e k r e t a r z , p . K a -
z i m i e r z K r z y w a n s k i — z a -
stępca s e k r e t a r z a , p . K a z i -

m i e r z G ó r s k i — sk a rb n i k , p . 
H e n r y k M a k l e s — zas tępca 
s k a r b n i k a , p . S z y m o n Ł u c z a k 
— d y r e k t o r m u z y c z n y , p. Jan 
L i s — z a s t ę p c a d y r e k t o r a . 

M A R L E S - l e s - M I N E S . M i e j -
s c o w e s t o w a r z y s z e n i e g i m -
n a s t y c z n e „ S o k ó ł " o d n o w i ł o 
s w ó j z a r z ąd na r o k 1969, k t ó -
r e g o sk ład j e s t n a s t ę p u j ą c y : 
p r e z e s — p . L e s z c z y ń s k i , z a -
s t ę p c y p r e z e s a — p. S m o l k a 
i P o d o l e w s k i , s e k r e t a r z — 
p. D e m b e k , s k a r b n i k — p. Z . 
L e s z c z y ń s k i , a d m i n i s t r a t o r z y 
— p. T . W i t c z a k , p. S z y m a ń -
c z y k , p . C i e p l i c k i , p. F r y c h , 
p. K r y z e w s k i , p. D u r a l s k i , 
k i e r o w n i c t w o ć w i c z e ń — p. 
H e l e n a W i t c z a k i p. R o z e -
w i c z , k o n t r o l e r z y — p . 
O l e j n i c z a k i p. D o m i n i k o w s k i , 
c h o r ą ż y — p . R o z e w i c z . S p r a -
w o z d a n i e r o c z n e z ł o ż y ł p . 
L e s z c z y ń s k i . W p r e z y d i u m z e -
b r a n i a z a s i ada ł z r a m i e n i a 
m i e j s c o w y c h t o w a r z y s t w p . 
M ą d r y o r a z p . K r a s k a ł a — 
p r e z e s h o n o r o w y o k r ę g u . P o -
s t a n o w i o n o z o r g a n i z o w a ć z e -
b r a n i e t o w a r z y s k i e 15 l u t e -
g o o r a z w l e c i e d u ż y o b c h ó d 
49 r o c z n i c y z a ł o ż e n i a g n i a z d a . 

L E C R E U S O T . W b a r d z o 
m i ł e j a t m o s f e r z e r a d z i l i o s t a t -
n i o m i e j s c o w i b u l i ś c i z g r u p o -
w a n i w s t o w a r z y s z e n i u „ J o y -
e u s e P é t a n q u e " nad s p r a w o -
z d a n i a m i z u b i e g ł e g o s e zonu 
o r a z nad u s t a l e n i e m p r o g r a m u 
na r o k b i e ż ą c y . S p r a w o z d a n i e 
r o c z n e z ł o ż y ł s e k r e t a r z s t o -
w a r z y s z e n i a p . M i e l c z a r e k , 
k t ó r y z r e f e r o w a ł t e ż n o w y 
p r o g r a m d z i a ł a l n o ś c i . J e d n o -
m y ś l n i e z o s t a ł u t r z y m a n y w 
z a r z ą d z i e p. M i e l c z a r e k 
j a k o s e k r e t a r z . J a k o n o w o w y -
b r a n y w s z e d ł ido z a r z ą d u p. 
K o w c z a k . w c a ł o r o c z n e j k l a -
s y f i k a c j i k l u b o w e j p . M i e l -
c z a r e k za jm iu j e s zós t e m i e j -
sce. 

S T . V A L L I E R . W a l n e z e b r a -
n i e c z ł o n k ó w „ A m i c a l e - B o u l e 
d e St . V a l l i e r " w y b r a ł o p o -
n o w n i e na s w o j e g o s k a r b n i k a 
p . W ł a d y s ł a w a W o ź n i a k a , 
k t ó r e g o l o k a l p o z o s t a ł w d a l -
s z y m c i ą g u s i ed z i bą k l u b o w ą . 

WYSTAWA 
WE FLEURY 

„Tysiąc szkół ina T y -
siąclecie" — pod tym ha-
słem prowadzona była w 
Polsce przez sześć lat 
największa w historii 
K r a j u akcja masowego 
wznoszenia budynków 
sizikolnych. Przebieg te j 
akcj i oraiz j e j wyniki , 
k'tôre przekroczyły nawet 
oczekiwania organizato-
rów, ukazane zostały 
mieszkańcom Fleury ko-
ło Caen poprzez ciekawą 
wystawę. Ekspozycja o-
bejmowała jednocześnie 
sprawy młodzieży, kultu-
ry f i zyczne j i. sportu w 
Polsce. 

W dn iu o t w a r c i a w y s t a w y 
p r o f . J an B o r k o w s k i z I n -
s ty tu tu H i s t o r i i P o l s k i e j A k a -
d e m i i N a u k w y g ł o s i ł o d c z y t 
na t e m a t s z k o l n i c t w a i ż y c i a 
m ł o d z i e ż y w P o l s c e . P o o d -
c z y c i e r o z w i n ę ł a s i ę o ż y w i o -
na d y s k u s j a . 

Wśród licznych osobis-
tości, które przyby ły na 
otwarcie wys tawy , znaj-
dował się imer Fleury p. 
Lepoivre, dzięki staraniom 
którego założone zostało 
w -tej miejscowości koło 
Stowarzyszenia „France-
Po logne" , [przedstawiciel 
konsulatu generalnego w 
Pairyżu p. wicekonsul Do-
minik Ko fman i in. 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększy-
ły się. Ostatnio urodzili się: 

SOMAIN: C h r i s t i a n e P u z i a k , S y l v i e B i e l a w -
ski , L a u r e n t B o r e k , K r z y s z t o f S ł u p i k o w s k i , 
S y l v i e K a n t y , R a y m o n d B e d n a r s k i , H e l e n a 
B a l c e r z a k , R e m y M a l e s z k a . ROUVROY : F i l i p 
T o m c z a k . DOUAI: B r u n o S k r z y p c z y k , C h r i -
s t o p h e T r o j a n o w i c z , K a t h y K a c z k a , M a r y l i n e 
Ż a k . DIVION: D i d i e r N o r k i e w i c z . BRCAY-
en-ARTOIS: J o n a t h a n M u s i a ł . MONTIGNY-
en-OSTREVENT: F l o r e n t N i e b o r a k , F r y d e r y k 
S tas i ak . METZ: D a n i e l B o r k o w s k i ( A r s - L a ą . ) 
MONTCEAU-les-MINES: I s a b e l l e S m o l a r e k . 
LIÉ VIN: W e r o n i k a T o p o l i ń s k a , J e a n - M a r i e 
G a ł k a , N a t a l i a B a g i ń s k a . FLERS-en-ESCRE-
BIEUX: N a t a l i a B l e d n i c k a . AVION: T h i e r r y 
B u r n i k , B e r n a r d M a ł y g a , E r i e G ł o w a c k i . 
BËTHUNE : F r y d e r y k P o p c z y k ( R e b r e u v e ) . 
VAUDRICOURT: C h r i s t i n e P a l u s z k i e w i c z . 
LAPUGNOY: N a t a l i a P a w l a c z y k . HAIL-
LICOURT: C h r i s t i a n K u b a l i ń s k i . CALONNE-
RICOUART: F a b r i c e A n t k o w i a k . AUCHEL: 
F r e d y S ł o m o s z y ń s k i . GRENA Y : T h i e r r y K o -
n i e c z n y . HENIN-LIËTARD: G e n e v i è v e S o b e c -
ka , D o m i n i q u e P i o t r o w i c z . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo 
pociechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół ostat-

nio zawarli małżeństwa: 

LIËVIN: H e n r i e t t e K o ż u s z n i k i J o s eph L e -
l o n g . SOMAIN: Y v e t t e W a l a s i F r a n c i s z e k 
S ł a w i ń s k i , M a r i e - T h e r e s e B i e r n a c k a i J e a n -

P a u l C a r d o t , N i c o l e F l o u q u e t i F r a n c i s z e k 
C h r a s t e k . M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : J a -
d w i g a H e t m a n i L e o n I z y d o r c z y k . B O U V I G -
N Y : M o n i q u e A r d u i n i J e a n - M a r i e Ł y s i a k . 
V E N D I N - l e - V I E I L : M a r i e - C l a u d e W a s s e u r i 
P i e r r e G a w l a c z e k . R O O S T - W A R E N D I N : M o -
n i k a P i e c z y ń s k a i B e r n a r d H e r b a u t , F r a n -
ço i s e K a c z o r e k i J o ë l D e r n o n c o u r t . G U E -
S N A I N : E v e l y n e P o ł o w c z y k i Jan S tache ra , 
M i c h e l i n e K o p p a i G e r a r d Jab ł ońsk i , H e l e n a 
J a n k o w s k a i R a y m o n d N o w a k , A l i n e G e n g e 
i D a n i e l P l i c h t a . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

Z Ż A Ł O B N E J KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 

G U E S N A I N : J an M a c i e j e w s k i , J ó z e f O l e j -
n i c zak , Jan K a c z m a r e k , F r a n c i s z e k G r z e ś k o -
w i a k . R O O S T - W A R E N D I N : H e l e n a P o g o r z e l -
c z y k , Z o f i a K o t y l a , Z o f i a Jasz ta l . M O N T I G N Y -
en - O S T R E V E N T : A n n a S o b o t k a z d o m u W a -
l o r ska , l a t 76, S t a n i s ł a w S z c z ę s n y , l a t 66. 
M A Z I N G A R B E : I g n a c y Z i e l i ń s k i , la t 75 
S O M A I N : W ł a d y s ł a w So l o ch , l a t 55. L I É V I N : 
L u d w i k S i b i e l a k , l a t 72, S t e f a n K o t l a r e k , 
l a t 72, Jó z e f J a r m u ż c k z d o m u Sane t r a . 
D O U A I : S t a n i s ł a w a O l e j n i k z d o m u W ą s i k 
la t 81. B Ë T H U N E : K o r n e l i a S z y m i c z e k , la t 55, 
W i n c e n t y W a l c z a k . D I V I O N : S t a n i s ł a w a C z e -
k a ł a z d o m u P i e t r u s z e w s k a , l a t 71, J ó z e f N o -
cak , la t 69. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser. 
deczne wyrazy współczucia. 



V . 

L O G O G R Y F 
P r o s i m y n a j p i e r w o d g a d n ą ć 

15 w y r a z ó w , k t ó r y c h z n a c z e -
n i a p o d a j e m y n i ż e j i w p i s a ć 
j e d o o d p o w i e d n i c h k w a d r a -
t ó w r y s u n k u . L i t e r y ś r o d k o -
w e w p i s a n y c h w y r a z ó w , k t ó -
r e s i ę z n a j d ą w p o l a c h o z n a -
c z o n y c h k ó ł k a m i , c z y t a n e k o -
l e j n o z g ó r y ria d ó ł , d a d z ą 
h a s ł o z a d a n i a , k t ó r y m b ę d z i e 
i m i ę i n a z w i s k o w y b i t n e g o 
w s p ó ł c z e s n e g o p i s a r z a i d r a -
m a t u r g a p o l s k i e g o . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) g a t u n e k w i e r z b y , z k t ó r e j 
p r o d u k u j e s i ę w y r o b y k o s z y -
k a r s k i e , 2 ) b l a n k i e t p o c z t o w y 
d o p r z e s y ł a n i a p i e n i ę d z y , 3 ) 
n a z w a T o w a r z y s t w a Ł ą c z -
nośc i z W y c h o d ź s t w e m , 4 ) 
z a k ł a d r z ą d o w y , w k t ó r y m 
b i j e s i ę p i e n i ą d z e k r u s z c o w e , 
5) u ś p i e n i e c h o r e g o n a o k r e s 
o p e r a c j i z a p o m o c ą o d p o w i e d -
n i c h ś r o d k ó w , 6 ) s i l n y , d o -
k u c z l i w y b ó l g ł o w y , 7) n a j -
w i ę k s z e p t a k i , k t ó r e n i e l a t a -
j ą i p o d o b n o w n i e b e z p i e -
c z e ń s t w i e c h o w a j ą g ł o w y w 
p i a s e k , 8 ) p ę c z e k s ł o m y l u b 
s i a n a d o z a t k a n i a j a k i e g o ś o -
t w o r u , 9) m a t k a i o j c i e c , 10) 
d ł u g i e s p l e c i o n e w ł o s y n a 
g ł o w i e l u b o g o n k o m e t y , 11) 
u t w ó r h u m o r y s t y c z n o - e s t r a -
d o w y w y g ł a s z a n y p r z e z a k t o -
r a j a k o r o z m o w a z s a m y m 
s o b ą , 12) r z e m i e ś l n i k , k t ó r y 
t a k k r a j e , j a k m u m a t e r i i 
s t a j e , 13) p r z y s ł o w i o w a z u p a , 
d o k t ó r e j n i e n a l e ż y d a w a ć 
d w ó c h g r z y b ó w . 14) w z o r z y ś -
c i e u ł o ż o n a p o d ł o g a z k l e p e k , 
p o s a d z k a , 15) m i e j s c e , g d z i e 
s t o j ą u l e z p s z c z o ł a m i . 

P O Z I O M O : 1) m a s z e -
r u j ą c e t ł u m y , 6) m a ł a 
d z i a ł k a w a r z y w n a a l b o 
k w i a t o w a , 7) ł a p c i e z 
k o r y l u b ł y k a p r z y w i ą -
z y w a n e d o n o g i s z n u r -
k i e m , 8 ) t a l e r z u w a g i , 
14) r o d z a j s w e t r a w k ł a -
d a n e g o p r z e z g ł o w ę , 16) 
r e z u l t a t , e f e k t , 17) d o -
ś w i a d c z a l n a p r ó b a n o -
w e g o w y n a l a z k u , 19) 
f o t o g r a f i c z n y a l b o t e -
l e f o n i c z n y , 20 ) p a k u n e k , 
z a w i n i ą t k o l u b g r u p a 
d o b r a n y c h k o m p a n ó w . 

IA/ 

M 

Ń 

M 

S 
LV 

/o 
IV 

// 
/W 

/SF> 

D 

Q 

2 
Q 

v y 

Q 
Q 
Q 
Q 

Q 

£ 

C 

T 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w t e r m i n i e 1 0 - d n i o w y m o d 
d a t y u k a z a n i a s i ę n u m e r u p o d a d r e s e m r e d a k c j i z d o p i s k i e m 
n a k o p e r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y n a d e ś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t a n ą r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „ P O L S K I E M I A S T A " Z N R 3 

P O Z I O M O : 1) szczyt , 6) po l e tko , 7) skwarek , 8) f i l t r , 14) Urszula, 
16) fu r i a , 17) zorza, 18 setka, 19) kankan , 20) ambona . 

P I O N O W O : 2) z e l ó w k i , 3) zator , 4) t roska, 5 apasz, 9) t o rnado , 
10) puszek, 11) m u r a w a , 12) fa łsz , 13) za le ta , 15) szron, 16) f a t u m . 

P O L S K I E 
M I A S T A 

P I O N O W O : 2) c z ę ś ć 
. roku s z k o l n e g o , p o k t ó -
r e j z a k o ń c z e n i u o c e n i a 
s i ę p o s t ę p y u c z n i ó w w 
n a u c e , 3) s a m o l o t m o -
g ą c y s t a r t o w a ć z w o d y 
i o s i a d a ć n a n i e j , w o d -
n o p ł a t o w i e c , 4 ) o w o c 
j a d a l n y p a l m y d a k t y -
l o w e j , 5) b a r d z o u l e w -
n y d e s z c z , u l e w a j a k z 
c e b r a , 9 ) z a m i e ć ś n i e ż -
na , z a d y m k a , z a w i e r u -
c h a , 10) t r o s z c z e n i e s i ę . 
d o g l ą d a n i e , p i l n o w a n i e 
k o g o ś , 11) p o r a ż k a , p o -
g r o m , p r z e g r a n a w a l k a 
12) r o é n i e w l e s i e i m a 
k a p e l u s z , 13) c z a s e m 
n i e o p ł a c a s i ę z a w y -
p r a w ę , 15) f i g u r a s z a -
c h o w a , 18) i n a c z e j a s . 

• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
• 
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R A D I O O D B I O R N I K I • T E L E W I Z O R Y 

• Lodówki, maszyny do prania 

i inne artykuły gospodarstwa domowego • 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté, 4 2 3 , rue de Lannoy 

Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 3 , 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

23. r u e T a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76-44, T A I 76 -51 

C . C . P . 92.20.76 P a r i s 

34/7 rue Chausteur -Lode l insar t 
M m e Ol . K u c 

C . C . P . 66.69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 Fr . B 
pó ł roczn ie : 12 F . — 120 Fr . B ' 
roczn i e : 20 F . — 210 Fr . u " 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G ć n ć r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " 
Zak ł . nr 1. V a r s o v i e . T a m k a 3.' 

T V DU 9 AU 15 FEVRIER 
P R E M I E R E C H A I N E . 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T — à la f i n du 
p r o g r a m m e . 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d imanche ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d imanche ) . 
C O N T A C T — 18.21 — (sauf samed i et d imanche ) 
T E U F T E U F — 18.30 (sauf l e d imanche ) 
E M I S S I O N P O U R L A J E U N E S S E — 19.15. (sauf samed i et d imanche ) 
„ A L L O P O L I C E " — f eu i l l e t on , scénar io : R. Ca i l l ava , adapt . Jean Cos-

mos, réa l . P i e r r e Goûtas. 

D I M A N C H E 9 F E V R I E R . 

8.55. T é l é - M a t i n . 
12.02. L a séquence du spectateur . 
12.30. D i sco rama . 
13.15. „ M a x la m e n a c e " . 
13.45. C a v a l i e r seul. 
14.30. T é l é - D i m a n c h e . 
17.10. „ L a f o l l e i n g e n u e " — un f i l m d 'Ernes t Lub i tsch . 
18.45. Ouv r i r les y e u x — une émiss ion d 'Er i c O l l i v i e r . 
19.30. „ L e s G l o b e - T r o t t e r s " . 
20.55. „ L e sa la i re de la p e u r " — un f i l m d ' H e n r i - G e o r g e s C louzo t . 
23.15. Emiss ion poé t i que . 

L U N D I 10 F E V R I E R . 

18.45. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. „ L e F u g i t i f " . 
21.15. F a c e au p r o b l è m e — l 'ac tua l i t é t é l év i sée . 
22.00. Dans la sér ie „ C o m i q u e " , l e S e r v i c e de la Reche r che présente 

„ V o y e z l e m e n u " . 

M A R D I 11 F E V R I E R . 

18.45. Un mé t i e r , une v ie . . . 
20.30. „ T e n d r e m e n t c rue l l emen t v o t r e " — une émiss ion de M . W ï c h a r d 

et P i e r r e P e l e g r i , réa l . M i c h e l W i c h a r d . 
21.50. En toutes l e t t r es — une émiss ion d 'Er i c O l l i v i e r et Jean Dutour . 

M E R C R E D I 12 F E V R I E R . 

18.45. Cadences . 
20.30. Sur la po in t e des pieds. 
21.30. Un quar t d 'heure avec. . . 

J E U D I 13 F E V R I E R 

Championnats p r é - m o n d i a u x transmis de 12.00. Eurov i s i on : S K I 
Se l va di Gardena . 

15.20. Emiss ions pour la jeunesse. 
18.45. L i r e et c o m p r e n d r e . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. „ M a n n i x " . 

22.15. B i envenue . . . une émiss ion de G u y Bear t . 

V E N D R E D I 14 F E V R I E R . 
12.00. E u r o v i s i o n : Sk i de Se l va d i Ga rdena (descente mess ieurs ) 
18.45. Lo i s i r s tour i sme. 
20.30. A u théât re ce so i r : „ J e v e u x vo i r M i o u s s o v " — mise en scène 

Jacques Fabbr ï , réa l . P i e r r e Sabbagh. 
22.40. Emiss ion méd i ca l e . 

S A M E D I 15 F E V R I E R . 

15.00. R e p o r t a g e spor t i f . 
16.0®. Samed i e t c o m p a g n i e de D o m i n i q u e R e z n i k o f f . 
18.45. L e s 3 coups. 
19.40. A c c o r d s d ' a c co rdéon . 
20.30. „ L e s a v en tu r e s de T o m S a w y e r 
21.00. L a v i e des a n i m a u x . 
21.15. „ L a b o m b e de N o ë l C a l e f " . 
22.35. F o r u m musiques . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 

(C ) — couleur , ( C N ) — cou leur et no i r et b lanc , émiss ions sans aucune 
m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r et b lanc . 

T E L E - S O I R - C O U L E U R (C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T (C ) — 19.55. 

D I M A N C H E 9 F E V R I E R . 

14.30. (C ) F i lm . 
L ' I n v i t é du d imanche . 

20.00. (C ) A n n i e , a g en t t rès spéc ia l . 
20.55. F e s t i v a l de Besançon : Orches t r e Na t i ona l de l ' O R T F . 
21.41. (C ) Champ ionna ts d 'Europe de pa t inage art is t iques. 
22.20. (C ) G a l a du M i d e m . 

L U N D I 10 F E V R I E R . 

20.00. (C ) Mons i eur C inéma. 
20.30. Cinéastes de n o t r e t emps — K i n g V i d o r . 
21.15. „ N o t r e pa in quo t id i en — un f i l m de K i n g V i d o r . 
22.25. (C ) On en parle . . . 

M A R D I 11 F E V R I E R . 

20.00. (C ) „ L ' E v e n t a i l de S e v i l l e " 
20.30. (C ) R e g i e 4. 
22.00. A u coeur de la musique. 

M E R C R E D I 12 F E V R I E R . 

20.00. (C ) L e z an imaux du m o n d e . 
20.30. ( C ) L e s dossiers de l ' é c ran . 

(C ) „ L ' E p o p é e dans l ' o m b r e " . 

J E U D I 13 F E V R I E R . 

20.00. (C ) L e mot l e plus l ong . 
20.30. (C ) Ce soir au Mus i c -Ha l l — une émiss ion de R e n é Go la . 
22.00. (C ) B ib l i o thèque de poche . 
22.45. (C ) On en parle. . . 

V E N D R E D I 14 F E V R I E R . 

20.00. Chron ique c inéma. 
20.30. (C ) Va r i é t é s : A u r i sque de p la i r e — „ L e Saint V a l e n t i n " — une 

émiss ion de Jean-Chr i s t ophe A v e r t y . 
21.30. (C ) R e v u e des arts. 
22.30. (C ) On en parle . . . 

S A M E D I 15 F E V R I E R . 

20.00. (C ) La reg l e de c inq . 
20.30. (C ) I t i n é ra i r e de l ' a v en tu r e . 
21.00. (C ) Les re ines du Mus ic -Ha l l — se so i r : F rehe l . 
22.00. (C ) T h é â t r e d ' au j ourd 'hu i — ce so i r : „ L a f a m i l l e T o t t " . 



i 
le razy cz łowiek może 
zaczynać życ ie od no-
wa? T o pytanie nie-
raz musieli sobie za-
dawać bracia Stani-

sław i W ładys ław J A S Z E W S C Y . 
Z a c z y n a l i j e od n o w a w i e l e ra zy . 

P o raz p i e r w s z y w 1922 r. M i e l i w t e -
d y n i e w i e l e ponad dwadz i eśc i a lat, 
r ę c e chę tne d o p racy , o t w a r t e g ł o w y 
i w i ę c e j nic. K r a j stał u p r o g u w i e l -
k i e g o k ry zysu . N i e -było w co rąk 
w c z e p i ć ani :na j a ł o w e j z i em i k i e l e c -
k i e j , ani w r o d z i n n y m mieśc i e W ł o s z -
c z o w e j . Z d e c y d o w a l i :siię na w y j a z d do 
F ranc j i . W P o n t de la D e l p r zez s ie-
demnaśc i e lat p r a c o w a l i j ako hutn icy . 
W 1939 r. z d e c y d o w a l i — p o r a w r a c a ć 
do swoich, d' o K r a j u . 

Z a ł o ż y l i w e W ł o s z c z o w e j z a k ł a d r z e ź n i -
c z y . P a n w ł a d y s ł a w się o ż en i ł . Chc i e l i w i e -
r z y ć , ż e j e s z c z e r a z r o z p o c z ę t e ż y c i e b ę -
d z i e s z c z ę ś l i w e i t r w a ł e . W o j n a r o z w i a ł a 
i l u z j e . C ó ż z t e g o , ż e p i e r w s z y r a z p r a c o -
w a l i „ n a s w o i m " , ż e n i e g r o z i ł g ł ó d ? O k u -
p a n t z a c i e k l e n i s z c z y ł p o k o n a n y K r a j . N i k t 
an i p r z e z c h w i l ę n i e b y ł p e w n y ż y c i a . 

W e W I o s z c zowe j N i e m c y z o r gan i z o -
w a l i obóz karny . W o d p o w i e d z i na to 
m ias to stało isiię p u n k t e m oparc ia dla 
p a r t y z a n t ó w . T o c z y ł y s ię w o k ó ł n i ego 
ostre w a l k i . K i e l e c c z y z n a w y p o w i e -
dz ia ła w o j n ę N i e m c o m . T u w łaśn i e 
w a l c z y ł już w latach 1939—1945 s ł a w -
n y oddz ia ł p a r t y z a n t ó w m j r D o b r z a ń -
sk i e go -Huba l a . G d y został r o zb i t y , d o 
w a l k i s tanę ły rzesze c h ł o p ó w — „ J ę -
drus i e " . Część z niich d o m m ia ł a w l e -

się o d b y w a ł . T o ws zys tko . D o dnia, 
w k t ó r y m brac ia Jas z ewscy opuszczal i 
Po l skę , n i e w i e l e się tu zmien i ło . 

Cud w e W ł o s z c z o w e j ? Cud go spo -
darc zy? Gdz i e ż t a m ! Cud w e W ł o s z -
c z o w e j — to sami ludz ie , j e j m i e s z -
kańcy . Są tu rzesze m a l a r z y n i edz i e l -
nych, p i szący chłopi , n i ez l i c zone o r -
k i es t ry , p l a c ó w k i ku l tu ra lne w p o w i e -
c ie i mieśc ie . D o m K u l t u r y w e W ł o s z -
c z o w e j m ó g ł b y b y ć dumą m i e s zkań -
c ó w k a ż d e j dz i e ln i cy W a r s z a w y . P i ę k -
ny , nowoczesny , pows ta ł w duże j m i e -
rze dz i ęk i p racy i ho jnośc i m i e s zkań -
c ó w mias teczka . Już n ie muszą u r zą -
dzać w y p r a w do tea t ru w mieśc ie . T o 
do n ich au toka r em p r z y j e ż d ż a zespół 
t ea t ra lny z K i e l c . 

P i ę k n a sala t e a t r a l n a o n a j n o w o c z e ś n i e j 
w y p o s a ż o n y m z a p l e c z u s łuży t a k ż e z e spo -
ł o m a m a t o r s k i m . B i e g n ą z a r a z p o l e k c j a c h 
d o s w e g o d o m u k u l t u r y d z i e c i . C h ł o p c y p o d 
c z u j n y m o k i e m i n s t r u k t o r a w ś c i u b i a j ą n o -
sy i r ę c e w p e ł n e t a j e m n i c w n ę t r z a t e l e -
w i z o r ó w . P r z y d a i m się ta p r a k t y k a n a w e t 
na w y ż s z y c h s tud iach . M i l o j e s t spędz i ć 
w i e c z ó r w p i ę k n e j c z y t e l n i d o m u k u l t u r y 
( n a j c i e k a w s z e ks i ą żk i m o ż n a p o ż y c z y ć i c z y -
tać w d o m u d o p ó ź n e j n o c y ) , w p r z y t u l -
n e j k a w i a r e n c e , a l b o w j e d n y m z d w u 
p a n o r a m i c z n y c h k i n . 

Cud w e W ł o s z c z o w e j — to energ ia 
ludz i , k t ó r z y n i e popr z es ta j ą na os iąg -
n ięc iach gospodarczych , a sami ga rną 
się do ku l tury . W i e l u z n ich szkołę 
p o d s t a w o w ą końc zy ł o dop i e r o po w o j -
nie, k i e d y uznano, że nie dość b y ł o 
l i k w i d a c j i a n a l f a b e t y z m u . N i e m a dz iś 
s t anow i ska pracy , p r z y k t ó r y m m ó g ł -
by się zna leźć c z ł o w i e k be z ukończe -
nia 7 k las s zko ły p o d s t a w o w e j . W ł o s z -
c z o w i a n o m i t e g o b y ł o mało . S tąd tak 

w i e l k a i lość a r t y s t ó w a m a t o r ó w , w s z e l -
k i e g o r o d z a j u k u r s ó w doks z t a ł c a j ą -
cych w p l a c ó w k a c h o ś w i a t o w y c h , 
św ie t l i cach , zak ładach pracy . A d z i e -
ci Jaszewsk i ch i i nnych m i e s z k a ń c ó w 
t e g o miasta i r eg i onu l epszych d róg 
ż y c i o w y c h nie na e m i g r a c j i , l ecz na 
w y ż s z y c h studiach s zuka ją . 

Tekst : Halina S Ł O M l t f S K A 
Zdjęc ia : Wo jc i ech Ł A S K I 

CUD © E W Ł O S Z C Z O W E J 

Tego Domu K u l t u r y mog łaby zazdrościć Włoszczowe j nie jedna 
dzielnica Warszawy . Wszys tko własną pracą stworzone dla siebie 

N a w e t dla chałupy starość nie 
radość... A cóż dopiero dla miasta? 

sie, a inn i za dnia p r a c o w a l i na o j -
c zys t e j ro l i , b y nocą do łączać do „ l e ś -
n e j b rac i " . Z a c i e k l i ch ł opscy p a r t y z a n -
ci pod w o d z ą m i e j s c o w e g o nauczyc i e -
la dawa l i c i ę żk ie l e k c j e n i e m i e c k i m 
„ n a d l u d z i o m " . A t a k u j ą c ich zn i enac -
ka, t a m gdz i e N i e m c y czul i s ię n a j -
p ewn i e j s i , niszcząc ca łe oddz ia ły , t r an -
sporty , p r z e r y w a j ą c łączność, z ada jąc 
c i ę żk i e 'n ieuleczalne r a n y , „ J ę d r u s i e " 
n i s zczy l i z a r a z em m o r a l e w r o g i e j a r -
mi i . N i e m c y mśc i l i się na ludnośc i c y -
w i l n e j . T y l k o p o ł o w a ludnośc i W ł o s z -
c z o w e j do ży ł a końca w o j n y . W ś r ó d 
nich p a ń s t w o Jaszewscy . 

W o l n o ś ć i j eszcze raz ż yc i e od nowa . 
Rodz ina p o w i ę k s z y ł a się o dwóch sy -
n ó w p. H e l e n y i p . W ł a d y s ł a w a . C h ł o p -
com nadano imiona Z e n o n i Rysza rd . 
W 1949 r. pańs two Jaszewscy uznal i , 
że p r o w a d z e n i e zak ładu r ze źn i c zego 
p r zes ta ło i m się opłacać. P a n W ł a d y s -
ł a w rozpoczą ł p racę w G m i n n e j Spó ł -
dz ie ln i . Z a r o b k i j e g o i p. H e l e n y — 
eksped i en tk i w m i e j s c o w e j d roge r i i — 
b y ł y w y s t a r c z a j ą c e , by z a p e w n i ć r o -
dz in i e u t r z y m a n i e . Ch łopcy rośli , s k o ń -
czy l i g i m n a z j u m . Dz iś 23-letni Z enon 
kończy studia inżyn ie rsk i e na Po l i t e ch -
nice W r o c ł a w s k i e j , a 21- letni F y s z a r d 
j es t s tudentem A k a d e m i i M e d y c z n e j 
w Łodz i . 

J a s z e w s c y — s tudenc i m a j ą o b e c n i e t y l e 
lat, c o m i e l i J a s z e w s c y - e m i g r a n c i . O j c i e c 
o s i ą gną ł j u ż w i e k e m e r y t a l n y . Stars i bra-
cia n i e ra z p o r ó w n u j ą w ł a s n e l o sy z ż y c i e m 
c h ł o p c ó w . Są s p o k o j n i o ich p r z y s z ł o ś ć . T o 
p r a w d a — w y ż s z e studia k o ń c z y dz iś w 
P o l s c e w i ę c e j m ł o d y c h ludz i , niż p r z ed 
w o j n ą u z y s k i w a ł o m a t u r o . A l e c z y S tan i -
s ł a w i W ł a d y s ł a w w n a j ś m i e l s z y c h m a r z e -
n iach m o g l i l i c z y ć na m a t u r ę ? 

N i e posz ły w rodz in i e Jaszewsk ich 
w n i epami ę ć lata spędzone w e F ranc j i . 
R y s z a r d w 1969 r. w y b i e r a s ię na 

p r a k t y k ę medyc zną do k ra ju , w k t ó r y m 
j e g o o j c i e c spędz i ł s i edemnaśc ie lat. 
S y n d o b r z e zna f rancusk i . U c z y ł się 
g o w d o m u i szko le . M ł o d z i e ż po lska 
m o ż e b o w i e m w s zko l e uczyć się j e d -
nego z t rzech obcych j ę z y k ó w . Z w y k l e 
w y b i e r a d w a . N a u k ę f r a n c u s k i e g o R y -
szard k o n t y n u o w a ł r ó w n i e ż na l e k t o -
rac i e t e g o j ę z y k a w A k a d e m i i M e d y c z -
ne j . M a j eszcze j e d n e g o „ n a u c z y c i e l a " 
— jest nią Dan i e l l e T O R E S z Gres , z 
k tórą m ł o d y adep t m e d y c y n y p r o w a d z i 
serdeczną korespondenc j ę . 

T a k w y g l ą d a j ą p r z e d i p o w o j e n n e l o s y 
r o d z i n y J a s z e w s k i c h . A j a k w y g l ą d a j ą d z i e -
j e i s a m o m i a s t o W ł o s z c z o w a ? Jest t o m i a -
sto, j a k i c h w i e l e na p o l s k i e j p r o w i n c j i . 
P a r t e r o w e , d r e w n i a n e d o m e c z k i , u l i c e , po 
k t ó r y c h n i e r z a d k o s p a c e r u j ą k r o w y . A o -
b o k t e g o w i e l k i t w ó r c z y ba ł a gan . O g r o m n e 
p l a c e b u d o w y . P o w s t a j ą n o w e os i ed la z ł o -
ż o n e z n o w o c z e s n y c h m i e j s k i c h b l o k ó w . 
K a ż d e n o w e — ł a d n i e j s z e od t e g o , c o p r z e d 
n i m p o w s t a ł o . 

JE Ś L I j e s t w t y m mieśc i e 
coś n i e z w y k ł e g o — to w ł a ś -
n ie ludz ie . W ł o s z c z o w ą in -
t e resu j e s ię ca ła prasa po l -
ska. ktoś n a w e t zamie r za 
f i l m o n i e j kręc ić . B o w e 

W ł o s z c z o w e j zda r z y ł się cud. Jak i t a m 
cud w m a ł y m p r o w i n c j o n a l n y m m i a -
steczku? P r z e z c z t e r y stulecia, odką ' l 
k ró l Z y g m u n t S t a r y nada ł mu p r a w a 
m ie j sk i e , nic c i e k a w e g o się n i e zda -
rzy ło . Jeszcze u p r z e ł omu X I X i X X w . 
w e W ł o s z c z o w e j b y ł o „14 nie brukowa-
nych ulic i 12 naftowych latarni", aby 
zacni m ieszczan i e w i e c z o r e m do do -
mu w r a c a j ą c w co w i ę k s z e t y l k o k a -
łuże wpada l i . H a n d l o w a n o tu w t e d y 
j e dyn i e „na potrzeby własne i nadwyż-
kami zboża, okowity oraz wełny". By 
ponure to b y t o w a n i e roz jaśn ić , w mieś -
c inie co d w a mies iące j ak i ś odpust Będzie czysto, przestronnie — to już miasto zreal izowanych marzeń 
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LE GRAND AMOUR" 

Scénario original et dialo-
gue de cette comédie en cou-
leurs sont de Pierre ETAIX 
(le réalisateur du film) et de 
son fidèle collaborateur Jean-
Claude Carrière. 

Principaux interprètes: 
PIERRE ETAIX (Pierre), AN-
NIE FRATELLINI (Floren-
ce) et Nicole CALFAN (Ag-
nès). 

LE SUJET: Un français 
moyen est marié depuis 15 
ans. Sa vie est paisible et un 
peu monotone, lorsque sur-
git dans sa vie professionelle 
une ravissante demoiselle de 
18 ans. Nicole Calf an, dont „Le Grand Amour" est le pre-

mier film, est d'origine polonaise (par sa mère) 

„En guise de scénario" par Pierre 
ETAIX: „Voioi les persoinmages de mon 
film. Je voudrais que pour l'instaint ils 
vivent seulement dans vo-tre imagination, 
car je serais bien en peine de vous ra-
oointer leur histoire. Pour cela j'ai en 
effet écri't un scénario précisément inra-
contable et j'entreprends d'en faire un 
film ipour le faire vivre pendant une 
heure trente minutes devant vous. Je 
l'espère, pour votre plaisir. Jusqu'à ce 
que ce film existe, je ne peux que vous 
les préseniter et vous dire dans quel cadre 
ils évoulueront. 

PIERRE: Entre 1950 et 1955 Pierre 
a vingt-cinq ans, les cheveux en brosse, 
l'air juvénile. Et il se marie avec Floren-
ce' il y avait aussi Martine, Irène, Thérè-
se, Christine... Il aurait aimé être musi-
cien, aviateur, prêtre même, mais se 
retrouve dams l'usine pleine de fumée de 
M. Girard. 

De nos jours: Pierre a vieilli, ses che-
veux sont assagis; il porte parapluie. 

FLORENCE: Fille unique des Girard. 
Bien élevée, douce, exquise, toutes les 

/ qualités. Mais quelquefois Pierre a l'im-
pression de vivre avec Mme Girard, la 
mère de Florence. 

AGNES: Elle a dix-neuf ans. De long 
cheveux bruns, des yeux très bleus. Elle 
est ravissante. 

Madame GIRARD: C'est une femme 
for'te. Dans les grandes occasions, porte 
aigrette et voilette, téléphone tous les 
jours à sa fille. Une femme tout à fait 
charmante. 

Monsieur GIRARD: II est industriel 
dans une ville de province. Impassible, 
c'est >un meuble, son violon d'Ingres c'est 
le violon. Un homme tout à fait char-
mant. 

JACQUES: Il est un peu plus âgé que 
Pierre. C'est un donneur de conseils, sen-
tencieux, sûr de lui et ironique. Il est 
peut-être bien représentant: de commerce. 

Madame LOUISE: Quarante ans, un 
peu forte, portant lunettes. Elle a tou-
jours été secrétaire. 

Le DECOR! Une ville de province; le 
jardin public;; la cathédrale; l'usine; un 
appartement désuet, des meubles anciens 
de tous styles, voir même 1925. 

LES ACCESSOIRES: Cinq cents lits; 
des photos de famille; une vache e.mmail-
lottée; un piano, un pick-up, un fauteuil 
club, un 45 tours... coupé en deux; une 
addition; une tarte; un téléphone; des 
pantoufles". 


